
r

i

„Od piątku do piątku"
magazyn społeczno-kulturalny

JazetyKrakowskief

( . ..

• i

■ Strajk pocztowców^Szablista-szpieg c.d. ■JakdalekozRWPGdoEWG?»Co wiedzą
/

‘

x •

zwierzęta? ■ Teatr otwarty ■ Komputerowy lektor i inne ciekawostki
Maawam^^r-rnBM

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETzTKRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej “i-tSSSSS

Kraków.NowySącz•Tarnów ® Piątek,31III 1989r. ■ Nr76(12481) ® RokXLI ® Cena50zł ® Wyd1

Wokół „okrągłego stołu"

Zespół ds. Reform Politycznych
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Przygotowanie projektu dokumentu

pod nazwą „Umowa polityczna"
WARSZAWA (PAP). Kilka

godzin obradował w czwar

tek, na swym ósmym posie­
dzeniu, Zespół „okrągłego
stołu” do Spraw Reform Poli­
tycznych. Obradom współ­

przewodniczyli: Bronisław
Geremek i Janusz Reykowski.

Debata na .posiedzeniu —

powiedział on — wiązała ste
z kilkoma kluczowymi kwe

stiami finalizującymi blisko
2-miesięczną pracę zespołu i
jego gremiów roboczych. Od­
woływano się przy tym do re­

zultatów i sugestii wyrażo­
nych na środowym spotkaniu
Czesława Kiszczaka i Lecha
Wałęsy.

Rozpoczynając dyskusję
współprzewodniczący zespołu
zwrócili uwagę na koniecz­
ność szybkiego określenia spo

• sobów rozstrzygnięcia, nie­
których kwestii, którymi zaj­
mował się zespół. W pierw­
szej części posiedzenia wyra­
żone zostały opinie co do
kształtu, merytorycznych za

dań oraz kompetencji, komisji

porozumiewawczej, ■która
działać będzie po zakończeniu
obrad „okrągłego stołu”.

Z kolei przystąpiono do
wymiany opinii i uwag nad
przygotowywanym przez spe­
cjalny zespół redakcyjny pro
jektein dokumentu pn. „Umo­
wa polityczna”. Dokument ten
ma mieć kluczowe znaczenie
stanowić sumę dyskusji, jaka
toczyła się przez wiele tygod­
ni' w Zespole ds. Reform Poli-
Ucznych „okrągłego stołu .

Zespół ds. Pluralizmu Związkowego

W. Jaruzelski

przyjął
W. Martensa

Rozmowy premiera
Belgii z

M. F. Rakowskim
i R. Malinowskim

WARSZAWA (PAP). 30
bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaru­
zelski przyjął przebywają­
cego z oficjalną wizytą w

Polsce premiera Królestwa
Belgii Wilfrieda Martensa.

W trakcie rozmowy do­
konano Wymiany poglą­
dów na najważniejsze pro­
blemy aktualnej sytuacji
międzynarodowej. W tym
kontekście zrwócono uwgę
na znaczenie wizji „wspól­
nego europejskiego domu”
dla procesu KBWE.

♦
W Urzędzie Rady Mini­

strów odbyły się rozmowy.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Posiedzenie Rady Krajowej PRON—z udziałem Wojciecha Jaruzelskiego

Rozpoczyna się nowy etap
reformowania państwa,

likwidowania tego, co ciągnęło nas w tyl
WARSZAWA (PAP). W o-

bęcności Wojciecha Jaruzel­
skiego i Romana Malinow

skiego odbyło się 30 bm. po-
' siedzenie Rady

"

Krajowej
PRON. Przewodnim tematem

dyskusji była ocena projek­
tów ustaw, nad którymi pra
cuje Sejm i które stać się
mają podstawą gruntownych
■zmian systemowych, budowa­
nia nowego ładu społecznego
'w Polsce, rozszerzenia wpły­
wu obywateli na decyzje
państwowe.

Przewodniczący RK pod-stwiedzenie, które padło na 11
Kongresie PRON: Staliśmy od kreślił, że działacze rucłiuod
początku na stanowisku, że
ruch nasz nie może być ru­
chem ludzi mających jedną-,' du, jego odrodzenie,
jedyną receptę na działalność
patriotyczną. Jeśli nawet 'na­
sza droga wydawała się naw

jedynie słuszna, gdyż wypro
wadzała kraj z krytycznej
■sytuacji w jakiej się znalazł,
to przecież nigdy nie zwątpi­
liśmy w patriotyzm tych, któ­
rzy stali niezdecydowani. By-

ł__ ______ lismy przekonani, źę. wcześ-
Otwierając obrady Jan Do- niej czy później i oni wejdą

braczyńskj przypomniał na naszą drogę.

dawna za sprawę najważniej­
szą uważali pojednanie naro-

konśui-
tacje między społeczeństwem
a władzami. Tak więc, idee
PRON-owskie obecne są teraz

przv „okrągłym stole” oraz w

tych propozycjach Sejmu, któ­
re kreślą wizję nowego
kształtu naszego państwa.

Zabrał następnie głos sek­
retarz generalny RK Stani­
sław Ciosek, który przedsta
wił takie m. in. tezy:
(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Sekretarz generalny
ONZ przyjął

Jerzego Urbana
NOWY JORK (PAP). W

czwartek sekretarz general­
ny ONZ Javier Perez de
Cuellar przyjął w gabine­
cie pracy w nowojorskiej
siedzibie NZ rzecznika pra­
sowego rządu PRL Jerzego
Urbana.

Poinformowałem sekreta­
rza generalnego o biegu
zdarzeń w Polsce — o-

świadczył rzecznik kores­
pondentów; PAP. Za mie-r
siąc mamy gościć Jayiera
■Perezą de Cuellara w na­
szym kraju. Podziękowa­
łem za jego życzliwy sto­
sunek do spraw polskich,
Wykazywany również w

trudnych d-la Polski mo­
mentach. Bardzo ten stosu­
nek de Cuellara sobie ceni­
liśmy i władze polskie do­
brze o tym pamiętają.
Przekazałem sekretarzowi
generalnemu ONZ pozdro-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Kompromisowe rozwiązanie kwestii osób

zwolnionych z pracy za działalność

związkową
WARSZAWA (PAP). Zespół ze. związkami zawodowymi pracy zwolnionych, wystąpiła

.‘ds. Pluralizmu Związkowego Józef Oleksy. Obrady zdomi- na posiedzeniu z nowa, kom-
zebrał się 30 bm po raz dzie- nował jeden problem — osób Dromisowa propozycja rozwia-

wiaty. W obradach, które tym zwolnionych z pracy za dzia- zania tego istotnego ludzkiego
razem prowadził jeden z trzech łalność związkową po 13 gru- problemu. Jej istota jest po-
współprzewodhiczacycłi zespo- dnia 1981 r. wołanie na okr.es przejściowy
łu Romuald Sosnowski, uczę- Strona opozycyjno-solidar- przy ministrze zajmującym s.i*
stniczył nowo powołany mini- nościowa. która pierwotnie problematyka związków zawo-

ster. członek Rady, Ministrów postulowała automatyczne, o-

zajmuiacy sie współdziałaniem bowiazkowe przywracanie do (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

List I sekretarza KC PZPR z wyrazami uznania

i życzeniami dla zespołu redakcyjnego

„Życie Partii” ma 40 lat
Red. Elżbieta Cegła z „Gazety Krakowskiej”

laureatką dorocznego konkursu

WARSZAWA (PAP). Jubi­
leusz 40-lecia obchodzi organ
prasowy KC PZPR, dwutygo­
dnik „Zycie Partii”. Przez te
lata nasze pismo prezentowa­
ło zadania partii, wskazywało
sposoby ich realizacji, było
trybuną wymiany poglądów i
oceny doświadczeń organizacji
i instancji partyjnych —■po­
wiedział 30 bm. podczas uro­

czystości w gmachu KC redak­
tor naczelny„Życia Partii”
Igor Łopatyński. Staramy się
uczestniczyć i wnosić wkład w

ukazywanie głębokich prze­
mian w partii, w'* działania
formujące unowocześniony
kształt socjalizmu w naszym
kraju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

KRÓTKO
(s) RADA Państwa

stwierdziła, że podstawo­
wymi przesłankami rozwo­
ju współpracy rad narodo­
wych Z samorządami pra­
cowniczymi jest inicjatyw-
ność rad i partnerskie trak­
towanie samorządów.

80-LECIE urodzin i 55
lat pracy w zawodzie ob­
chodzi jeden z najwybit­
niejszych dziennikarzy pol­
skich, autor licznych ksią­
żek tłumaczonych na kilka­
naście języków, Budowni­
czy Polski I,udowej Ma­
rian Podkowiński. Otrzy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Sesja WRN w Nowym Sączu

Sądecka przyroda
Naprawdę mogą zdenerwo­

wać dwa określenia — stereo­
typy, które przylgnęły do No­
wosądeckiego: „zielone płuca
kraju” oraz „krajowe zągłębie
zdrowia”. Nrc bardziej, nie­
prawdziwego! Nowosądeckie
jest już regionem niebezpiecz­
nie skażonym; nawet w miej­
scowościach o nasilonym ru­
chu turystycznym, wczaso­
wym i kuracyjnym zanieczy­
szczenie wód, powietrza i gle­
by przekroczyło. dopuszczalne
(?) normy. Od lat Nowosądec­
kie woła (i bije) na alarm! Ale
jest to jakby wołanie na pu­
szczy. Wszyscy wiedzą, jak

woła o ratunek!
wielki jest ów problem eko­
logiczny, wszyscy o tym mó­
wią — i nic. Skażenie postę­
puje, alarm nie milknie, de­
baty trwają.

Wczorajsza sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu była kolejną roz­
mową na ten wciąż aktualny
i newralgiczny temat. Ó do­
tychczasowych osiągnięciach
w zakresie ratowania nowosą­
deckiej przyrody oraz podję­
tych działaniach mówił dyrek­
tor Wydziału Ochrony Środo­
wiska, Gospodarki Wodnej i

(CIĄG DALSZY NA STR. D

Rada OPZZ krytykuje koncepcję
indeksacji płac i innych dochodów

Bez uchylenia odpłatności za żywienie w sanatoriach związki za­
wodowe nie zaakceptują żadnych innych ustaleń Zespołu ds. Go­

spodarki i Polityki Społecznej
WARSZAWA (PAP). 30 bm.

zebrała się w Warszawie Ra­
da OPZZ. Głównym celem po­
siedzenia była ocena dotych­
czasowej aktywności przed­
stawicieli OPZZ uczestniczą­
cych w pracach zespołów „o-
krągłego j. stołu” i przedysku­
towanie głównych dla ruchu
zawodowego problemów sta­

nowiących przedmiot nego­
cjacji w tych gremiach.

Po wysłuchaniu informacji
o dotychczasowych oostepacn
prac w 3 podstawowych ze­
społach „okrągłego stołu”
członkowie rady stwierdzili,
że najwięcej wątpliwości wy­
wołuje projekt stanowiska o-

pracowanego w Zespole ds.

Gospodarki i Polityki Społecz­
nej-. Dotyczy to zwłaszcza kon •

cepcji powszechnej indeksach
płac i innych dochodów. Zda­
niem związkowców koncep­
cja ta nie oznacza w prakty­
ce zwiększenia ■ możliwość’
płacowych przedsiębiorstw.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spotkanie szefów krakowskich

instancji PZPR, ZSL i SD
W Komitecie Krakowskim PZPR spotkali

sie wczoraj Józef Gajewicz — I sekretarz KK
PZPR. Stanisław Mazur — prezes KK ZSL
i Stanisław Pilniakowski — przewodniczący
KK SD.

Podczas spotkania dokonano oceny sytuacji
społeczno-politycznej i gospodarczej woje­
wództwa m. krakowskiego. Zwrócono m. in.
uwagę na potrzebę kontynuowania działań
zmierzających do poprawy zaopatrzenia wo­
jewództwa w podstawowe artykuły spożyw­
cze i przemysłowe.

W związku z propozycjami zmian konsty-.
tucyinych i parlamentarnych, wniesionymi do
Sejmu, omówiono wstępne 'działania doty­
czące planowanych wyborów do Sejmu i se­
natu.

Spotkanie w „Kuźnicy”

Rola państwa i Kościoła
(Inf. wł.) Jaka jest rola pań­

stwa i Kościoła w tworzeniu

polityki porozumienia? — o

tym mówiono podczas wczoraj­
szego spotkania ministra, kie­
rownika Urzędu ds. Wyznań dr.
Władysława Loranca w Sto­
warzyszeniu „Kuźnica”.

Problem ów wyzwolił dys­
kusje i liczne pytania kierowa­
ne pod adresem gościa. Mini­
ster Loranc poprzedził dyspu­
tę pytaniem — w iakim wła­
ściwie świecie oba podmioty,

państwo i Kościół, budują po­
litykę porozumienia? Stwier­
dził dalej: przedłuża sie brak
ładu gospodarczego we współ­

czesnym świecie. nostenu.ie de­
gradacja. środowiska przyrod­
niczego i cywilizacyjnego, ,'sta-
jemy przed groźba relatywiz­
mu narodowego. W tych właś­
nie aspektach należy mówić o

porozumieniu. Zapytano go ja­
kie sprawy nastręczały naj­
więcej problemów. W. Loranc

powiedział, że było ich kilka.
Jeden z nich to kwestia szko­
ły. Utrzymuje sie rzecz jasna
zasadę, że wychowanie religij­
ne odbywa sie w systemie
równoległym do systemu
szkolnego, bez powrotu nau-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Józef Gajewicz przylał
przedstawicieli zakonu

00. Paulinów
Wczoraj I sekretarz KK PZPR, przewod­

niczący zespołu Poselskiego dr Józef Gaje-
włcz, w obecności prezydenta miasta mgr.
Tadeusza Salwy, przyjął generała zakonu OO.
Paulinów ks. dr. Józefa Płatka i generalne­
go administratora zakonu ks. Włodzimierza

Kuliberdę. •

Przedmiotem rozmowy były problemy
związane z potrzebą poprawy warunków lo­
kalowych Wyższego Seminarium Duchowne-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu (4)

Okręgi i obwody
W cely. przeprowadzenia wyborów do Sejmu utworzo­

ne zostaną okręgi wyborcze obejmujące obszar woje­
wództwa lub jego części. W okręgu wyborczym wybie­
rać się będzie od 2 do 5 posłów.- Liczba posłów wybie­
ranych w poszczególnych okręgach ustalona zostanie od­
powiednio do liczby mieszkańców danego okręgu wy­
borczego. Do kompetencji Rady Państwa należeć bę­
dzie określenie liczby okręgów wyborczych, ich granic
i numerów, a także liczby i numerów mandatów w po­
szczególnych okręgach.

W ramach każdego okręgu wyborczego utworzone zo­
staną obwody głosowania obejmujące swoim zasięgiem
od 500 do 3 000 mieszkańców. W przypadkach jednak uza­
sadnionych warunkami miejscowymi (np. tereny wiej­
skie) mogą być utworzone obwody głosowania obejmu­
jące mniejszą lub większą — od wymienionej wyżej —

liczbę mieszkańców. Utworzenie obwodów głosowania,
określenie ich numerów i granic, należeć będzie do kom­
petencji prezydiów rad narodowych stopnia podstawo­
wego. t

Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu przewiduje,
również utworzenie „specjalnych” obwodów głosowania.
Chodzi przede wszystkim o jednostki wojskowe (w nich
obwody tworzyć będą dowódcy okręgów wojskowych).

także o obwody na polskich statkach morskich będą-
'jch w dniu wyborów w podróży.
W wyborach do Sejmu będą mieli prawo uczestniczyć

t<kże obywatele polscy przebywający za granica. Obo-
wizek utworzenia obwodów głosowania snoczyu-ać be-
dz\ na ministrze spraw zagranicznych, który wyznaczy
siehibe obwodowych komisji wyborczych (najczęściej w

nas^ch przedstawicielstwach zagranicznych).. „Zagrani­
czne, obwody głosowania wejdą w skład okręgu wybor­
czego właściwego dla dzielnicy Warszawa-Śródmieście.

(hań)

Współpraca Krakowa i Norymberg!
wkracza na niwę gospodarczą

Norymberczycy zainteresowani budową
w naszym mieście hotelu

(Inf. wł.) Datująca się od
dziesięciu lat współpraca

partnerska Krakowa i Norym-
bergi wkracza w nowy, nie­
zwykle interesujący etap.

Wszystko bowiem wskazuje na

to. że już niebawem pomyślnie
układająca sie współpraca kul­

turalna między naszymi oby­
dwoma miastami zostanie po­
szerzona o współpracę na ni­
wie gospodarczej. Mówił o tym
wczoraj podczas spotkania w

krakowskim oddziale PIHZ

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Pierwsze egzemplarze

w 1991 r.

Nowy samochód

dostawczy z Lublina
LUBLIN (PAP). Przygoto­

wania do pod.iecia produkcji
nowoczesnego i ekonomicz­
nego samochodu dostawczego,
następcy popularnego „żuka”,
były 30 bm. przedmiotem
zainteresowania ministra prze-
(DOKOŃCZENTE NA STR. i)

Bije drugie serce

przeszczepione w Krakowie
(Inf. wł.) Po pięciu miesią­

cach zespół Kliniki Kardio­
chirurgii Instytutu Kardiologii
AM w Krakowie pod kierun­
kiem prof. Antoniego Dziat­
kowiaka . znów przeszczepił
serce. Transplantację prze­
prowadzono wczoraj w godzi­
nach przedpołudniowych —

około godz. 11.44 przeszcze­
pione serce zaczęło bić w

piersi innego człowieka.

Operację poprzedził/ trwa­
jące przez całą dobę prace
zespołu lekarzy wielu specjal­
ności’ i personelu medyczne­
go. Po zgłoszeniu potencjal­
nego dawcy — 18-letniego mę­
żczyzny który stracił życie w

wypadku komunikacyjnym —

wykonano wnikliwe, obowią­
zujące w takim przypadku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Plutonowy Wiesław S.

skradł „żuka"
i obrabował „Pewex"

TARNOBRZEG (PAP). Funk­
cjonariusze Rejonowego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych w

Tarnobrzegu złapali na gorą­
cym uczynku włamywacza do
miejscowego sklepu „Pewex”,
gdzie łupem padł sprzęt radio­
techniczny o wartości 6 tys.
dolarów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Ekshumacja prochów
Imre Nagya

BUDAPESZT (PAP). W śro­
dę po południu odnalezione
trumnę, w której,

’

według
wszelkiego prawdopodobień­
stwa, znajdują się szczątki
Imre Nagya — zakomuniko­
wał sekretarz stanu w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości
WRL Gyula Borics. Jak wia
domo, Imre Nagy, orennei
Węgier w 1956 r., dwa lata
później został stracony za

zdradę stanu.
29 marca — przekazuje a-

gencja MTI — na biidapesz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Rewelacje moskiewskiego magazynu „Smiena”

Sportowcy radzieccy powszechnie
używają środków dopingujących

Tajemnicze „choroby” V Kto odmawia wzięcia dopingu jest
wyrzucany z drużyny

„Na statku »Michaił Szoło-
chow«, który zakotwiczono o 60
km od Seulu, były pomieszcze­
nia strzeżone ściślej niż atomo­
wy reaktor. Ale nie był to re­
aktor, lecz warte 2.5 min do­
larów radzieckie laboratorium

antydopingowe” — napisano w

ostatnim numerze moskiew­
skiego magazynu dla młodzie­
ży „Smiena”.

W dalszej części artykułu
czytamy: „Używanie środków
dopingujących i to bardzo

wcześnie stało sie powszechne
w radzieckim sporcie. Często
podczas młodzieżowych sparta­
kiad, igrzysk, wykrywano dzie­
siątki wypadków stosowania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W magazynie sobotnim ,.GK":
■ Reportaż c Jasła, gdzie społeczny protest wstrzy­

mał rozbudowę trującej wytwórni sadzy w tamtejszej
rafinerii.

B Wywiad z menedżerem roku 1988. dyrektorem ge­
neralnym „UNIVERSALU” — DARIUSZEM PRZYWIE-
CZERSKIM (— Chciałbym. abyśmy byli na przykład
Finlandią...)

B Prokurator Roman Malinowiec, bohater najnow­
szej książki Romana Bratnego, dowiedział się. że w Kra­
kowie spoczywa rzekomo archiwum katyńskiej zbrodni,
przejęte w dokumentach gubernatora Franka. Trzeba w

błyskawicznym tempie przygotować polski akt oskarże­
nia do norymberskiego trybunału...

Ml Najwybitniejszy w Europie szwejkolog — LESZEK
MAZAN szuka pierwowzoru postaci dzielnego wojaka.

■ Jak reagować, gdy twoje dziecko przeklina...
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PERSONALIA

Raport organizacji nowojorskiej pod nazwa „Freedom
House” podaje. że w 1988 r. na ogólną liczbę ludności
5.128 min, 38,6 proc, ludzi (1.992 min) żyło w warunkach
wolności i demokracji. Dotyczy to obywateli 60 państw.
W 1987 r. liczba ludności żyjącei w warunkach wolności

była nieco mniejsza i wynosiła 1.924,6 min. Jak podaje
„Freedom House”, postęp na drodze wolności i demokracji
nastąpił prawie w każdej części świata i dotyczy sytuacji
m. in. w Korei Południowej. Pakistanie. Nigerii. Meksyku.
Rozwijał się proces liberalizacji w ZSRR. Brak postępu
odnotowano w takich krajach jak Malezja, Haiti, Panama,
Brunei. Zimbabwe.

„Freedom House” zastosował „punktowe laurki” przy
ocenie stopnia wolności w poszczególnych krajach. Polska
„otrzymała” 10 pkt. w skali od 2 — najwyżej notowane

kraje, do 14 — najniżej. Wraz z Polską na liście 12 państw
figurują takie jak Gujana. Madagaskar, Katar, Sierra
Leone, Tunezja. Dziewięć punktów otrzymały Węgry,
Związek Radziecki

i Rady ds.
Utrzymania,

w nowoior-
makler-

33 lat
sztabu
nrezy-
Forda.

Pisaliśmy juz o kłopo­
tach z objęciem stano­
wiska ministra obrony
w USA. Kandydatura
Johną Towera za wzglę­
du na jego zaintereso­
wanie alkoholem i ko­
bietami nie znalazła u-

znania Senatu. Nato­
miast zupełnie bezboleś­
nie przeszła kandydatu­
ra Richarda Cheneya,
mimo tego że nie służył
w wojsku. A w czasie
studiów dwukrotnie brał
urlop dziekański, dzięki
czemu uniknął wysłania
na woine wietnamska.
Jest doktorem nauk hu­
manistycznych. Doświad­
czenie polityczne zdo­
bywał za czasów R.
Nixona. Był m. in. wice­
dyrektorem
Kosztów
pracował

’

skich firmach
skich. W wieku
został szefem
Białego Domu za

dentury Geralda
Ostatnio zasiadał w Izbie
Reprezentantów. Zanim
zdecydował sie na obje­
cie stanowiska szefa
Pentagonu, naradził się
ze swoim kardiologiem,
gdyż cierpi

'

na niewy­
dolność serca i miał już
trzy ataki.

Ma opinie ..twardego
. faceta”. 48-letni R. Ćhe-
ney był zwolennikiem
programu wojen gwiez­
dnych. popiera produk­
cje nowych rodzajów
broni chemicznej i con­
tra;.

MILITARIA

POGŁOSKI

Pod tytułem „Lekcja afgańska: debata zaczyna się”
ukazał się w „International Herald Tribune” artykuł oma­
wiający wiele aspektów Afganistanu. Otóż kongresman■Charles Wilson, demokrata z Teksasu, czołowy rzecznik

poparcia dla afgańskiego ruchu oporu. powiedział, że
USA zyskały w Afganistanie nowe doświadczenie na polu

■wspomagania takich ruchów. Kraj ten stał sie poligonem
| doświadczalnym dla amerykańskiego przemysłu zbroie-
r . niowego. Wśród nowych broni, można wymienić: O* Urzą-
| dzenie przeciwminowe „Lightfood”; niewielki moździerz

wystrzeliwujący pocisk, wlokący za sobą linę długości
| 1000 stóp, wypełniona ładunkiem wybuchowym. Lina ta,
; opadając na zaminowane pole, eksploduje i powoduje
[ zdetonowanie min. dzięki czemu powstaje na tym terenie

szeroka na 2 m. bezpieczna droga przejścia. O Pocisk
do broni przeciwlotniczej kalibru 12,7 mm. osłonięty ko­
szulka tungdtenowa. mogący przebić opancerzenie kabiny
samolotu i zawierający fosforowy ładunek zapalający <>

Zmodyfikowany moździerz 120 mm. wyposażony w nie­
zwykle precyzyjny system celowniczy. wykorzystujący
dane satelitarne dla namierzeń na cel O Superczuły wy­
krywacz dźwięków, który może wykryć lecący helikopter
z odległości kilku mil. co daie obsługującemu „stingery”
dodatkowy czas na przygotowanie sie do ich odpalana.

Ale ze wszystkich zaawansowanych broni „Madę in
USA” wysłanych do Afganistanu, żadna nie miała takiego
znaczenia jak wystrzeliwane z trzymanej na ramieniu (ha
zdjęciu) wyrzutni „stingery”: rakiety o zasięgu kilku mil,
samonanrowadzajace sie na ciepło lotniczego silnika. Ra­
kiety te zneutralizowały radziecka broń powietrzna
i

_ przyczyniły sie do podniesienia kosztów wojny na po­
ziom niemożliwy do tolerowania przez Kreml — pisze
amerykański dziennik.

O W korespondencji z

Luandy, portugalska agen­
cja prasowa powołuje się
na dokument angolskiego
sekretariatu ds. współpracy
zagranicznej,
rozważa

radców
radcami

podobną
wą jak Kuba”.

W dokumencie tym wy­
mienia się doradców wiet­
namskich jako najbardziej
odpowiednich dla Angoli.

Agencja podaje, że we

wspomnianym dokumencie

szacuje się, że każdy ku­
bański doradca kosztuje
Angolę 10.500 kwanzów

miesięcznie. Łącznie rocznie

13,5 min kwanzów. Luanda
.. zalega ze spłatą 360 min

kwanzów winnych
na mocy
1977 r.

KŁOPOTY
W tym roku Węgierska Socjalistyczna Partia Robotni­

cza może mieć poważne kłopoty finansowe. Okazuje sie,
że zamiast planowanych 3,2 mld forintów będzie dyspono­
wała 2,6 mld. Parlament bowiem obniżył wydatki budże­
towe, a jest to poważne źródło środków finansowych dla
WSPR.

Sytuacje utrudnia fakt, że w tym roku pod presja
członków partii zmniejszono wysokość składek o ok. 25

■proc.. co spowoduje zmniejszenie dochodów WSPR o
300—350 min forintów. Jak twierdza pracownicy KC, po-

j łowa deficytu pokryta zostanie z oszczędności zgromadzo-
i nych w poprzednich latach. Druga połowę zdobędzie par­

tia przez zmniejszenie pomocy finansowej dla swoich
: organów terenowych.

w którym
się zastąpienie do-
kubańskich „do-

z kraju, który ma

strukturę rynko-

Kubie

porozumienia z

WIZYTA

Książę Edward, najmłod­
szy syn królowej Elżbiety
uda się w kwietniu br. do
Moskwy na zaproszenie
radzieckiego ministerstwa
kultury jako opiekun bry­
tyjskiego teatru młodzieżo- -

wego.
Tygodnik „Sunday Times”

podkreśla, że pierwsza od
10 lat wizyta członka rodzi­
ny królewskiej w ZSRR
może być uznana jako o-

znaka dalszego ocieplenia
stosunków brytyjsko-ra-
dzieckich oraz roznieci tutaj
ponownie spekulacje na te­
mat ewentualnej wizyty
królowej w Związku Ra­
dzieckim.

CO PISZA INNI
„Istnieją oznaki, któ­

re świadczą, że Fidel
Castro — choć nie da-
je tego poznać — jest
mniej niż zadowolony z

konieczności wycofania
się z Angoli. A w

samej Angoli istnieją
obawy co do dzia­
łalności angolańskich
wojskowych pozbawio­
nych wsparcia Kubań-
czyków".

(„International
Herald Tribune”)

- A co będzie,jak ja się podam
a° dymisji?

„Według ekspertów do
spraw Europy Wschod­
niej przyczyn tego, co

dzieje się w tym regio­
nie szukać trzeba przede
wszystkim w niepowo­
dzeniach komunizmu,
który okazał się poli­
tycznie nieelastyczny i

niewystarczający z pun­
ktu widzenia ekono­
micznego."

(„The Christian
Science Monitor”)

Według wszelkich kryteriów
Hans był wyjątkowo mądrym
koniem. Zgodnie z informa­
cjami prasy berlińskiej z po­
czątku naszego wieku, był
bardzo dobry z matematyki,
potrafił rozróżniać interwa­
ły muzyczne i posiadał niezłą

praktyczną znajomość niemiec­
kiego. Jego właściciel, Herr
Wilhelm von Osten, zadawał
mu pytania. Jeśli odpowiedzią
miała być liczba. Hans wystu­
kiwał ją kopytem. W innych
przypadkach wskazywał gło­
wą odpowiedni obraz bądź
przedmiot. Lokalni uczeni byli
— co zrozumiałe — dość scep­
tyczni wobec zjawiska, zwoła­
li więc panel specjalistów w

składzie: dwóch zoologów,
psycholog, trener oraz właści­
ciel cyrku, w celu zbadania
zwierzęcia. I'kiedy ci dżentel­
meni znaleźli się twarzą w

twarz z koniem, nie potrafili
znaleźć żadnej rysy w opo­
wieściach. Hans odpowiadał
na pytania ze zdumiewają­
cym wdziękiem, i to nie tyl­
ko na zadawane przez pana
von Osten. Jeśli nawet ktoś
zupełnie obcy prosił o poda­
nie pierwiastka kwadratowe­
go z 16, Hans odpowiadał
czterema uderzeniami kopyta,

Lecz na tym nie koniec hi­
storii Po przeczytaniu spra­
wozdania komisji, młody psy-
cholog. Oskar Pfungst, posta­
nowił sprawdzić, co zrobi
Hans, jeśli pytania będzie za­
dawała osoba nie znająca
prawidłowych odpowiedzi. I
dokonał frapującego odkrycia:
podczas gdy Hansowi udawa­
ło się podać dziewięć prawi­
dłowych odpowiedzi na dzie­
sięć pytań zadawanych przez
osobę znającą odpowiedź, wy­
nik wynosił jeden na dzie­

sięć, jeśli pytający sam nie
potrafił udzielić odpowiedzi na

zadane pytanie. Lecz Hans nie
uczył się matematyki, muzyki
czy niemieckiego. Dalsze ba­
dania wykazały, że potrafił
on odczytywać myśl, ludzi,
odnotowując subtelne zmiany
w ich postawie, oddychaniu,
wyrazie twarzy. ■Odczuwanie i
odbiór tych wskazówek były
tak precyzyjne, że pytający
nie mógł ich ukryć, nawet

kiedy bardzo się starał. Hans
zawsze wiedział, kiedy należy
przestać uderzać kopytem
bądź poruszać głową.

Uczonym nie było bynaj­
mniej do śmiechu — ogłosili
Hansa oszustem, a całą spra­
wę uznali za jeszcze jeden
dowód, że zwierzęta, choć wy­
dają się myśleć, potrafią je­
dynie reagować. Pogląd, że

podstawą funkcjonowania
zwierząt jest refleks, panował
wówczas powszechnie (Rene
Descartes ogłosił go już nie­
mal 300 lat wcześniej) i sta­
nowił swego rodzaju credo w

środowisku naukowym w

pierwszej połowie naszego
wieku. Lecz sprawy uległy
zmianie w ciągu ostatnich kil­
ku dziesięcioleci. Dzisiaj za­
gadnienie, co wiedzą zwierzę­
ta, jest przedmiotem poważ­
nych- badań naukowych — i
coraz więcej jest dowodów, że
wiedzą bardzo wiele. Żaden
koń nie nauczył się jeszcze
wyciągać pierwiastków kwa­
dratowych, lecz- zwierzęta tak
jak różne gołębie i naczelne
zaskakują naukowców. swą
umiejętnością myślenia. Pun­
ktem wyjścia dla psycholo­
gów była kwestia, czy małpy
potrafią rozpoznawać symbo­
le, wskazywać je i używać.
Inni uczeni próbują udowod­
nić podobne umiejętności
wśród ssaków morskich. Je­
szcze inni uważają, że ptaki
są zdolne do myślenia abstrak­
cyjnego, Nowością wszakże nie
jest fakt, że zwierzęta potra­
fią poradzić sobie z szeregiem
zadań wymyślonych dla nich
przez eksperymentatorów. Co­
raz silniejsze jest przekona­
nie, że wiele zwierząt — od
wolno żyjących małp po psy
domowe — wie równie wie­

le, co my możemy je na­
uczyć.

To wszystko nasuwa pyta­
nie, gdzie jest nasze własne
miejsce. „Przez tysiące lat lu­
dzie byli przekonani, że są je­
dynymi istotami zdolnymi do
myślenia” — mówi Herbert

Terrace, psycholog z Uniwer­
sytetu Columbia. Już przyzna­
nie faktu, że w sensie fizy­
cznym pochodzimy i jesteśmy
spokrewnieni z innymi gatun­
kami, było wystarczająco tru­
dne. Nowe odkrycia impliku­
ją, że nawet nasze umysły
stanowią ogniwo ewolucji.
Jak się okazuje, myślenie nie
jest tą specjalną umiejętno­
ścią, która wyróżnia nas spo­
śród wszystkich istot żyją­
cych, lecz biologiczną adapta­
cją, którą dzielimy z dużą
częścią świata zwierzęcego.
Aktywiści dzałający na rzecz

ochrony praw zwierząt widzą
w tym głębokie wartości ety­
czne. Uczeni przeciwnie, do­
strzegają możliwość głębszego
zrozumienia naszej pozycji w

świecie. Badając szczegóły pro­
cesu myślenia innych istot,
zdobywamy nowy punkt wi­
dzenia do obserwacji siebie
samych.

’

Zaczynamy dostrze­
gać, w czym się różnimy, a

w czym nie. W pewnym sen­
sie zaczynamy widzieć, kim
jesteśmy.

Żadne zwierzęta nie ekscy­
tują nas tak bardzo, jak
szympansy. Ich ręce, oczy, za­
chowanie, sugerują to, co ge­
ny potwierdzają: są bardzo
podobne do człowieka. Naj­
bardziej oczywistą różnicą u-

mysłową pomiędzy szympan­
sami a dziećmi jest fakt, że

małpy nie potrafią uczyć się
języka ludzkiego — przynaj­
mniej nie w wersji mówio­
nej. Na początku naszego stu­
lecia próbowano uczyć szym­
pansy angielskiego bądź rosyj­
skiego, zaś brak efektów sko­
mentowano w ten sposób, że
bariera językowa po prostu
nie może być pokonana. Lecz
pod koniec lat sześćdziesią­
tych badacze odkryli, że jeśli
używamy symbol; wizualnych
zamiast mowy, szympansy ra­
dzą sobie zaskakująco dobrze.
Najpierw były to Waśhoe i
Sarah. W 1971 roku Beatrice
i R, Allen Gąrdner nauczyli
młodą szympansiCę Washoe
aż 150 gestów dłoni w upro­
szczonym amerykańskim ję­
zyku migowym. Mniej więcej <

w tym samym czasie psycho­
log David Premack nauczył
Sarah komunikowania się
przy pomocy metalowo-plasti-
kowych płytek przykładanych
do magnetycznego pulpitu.
Następnie w badaniach pro­
wadzonych przez Herberta
Terrace’a szympans nazwany
Nim Chimpsky (ną cześć lin­
gwisty Noama Chompsky’ego)
opracował 132-znakowy słow­
nik. Tymczasem Duane Rum-
baugh z Uniwersytetu Stano­
wego Georgii nauczył szym­
pansa Lanę komunikować się
poprzez dotykanie figur ge­
ometrycznych czy leksykogra-
mów na pulpicie komputera.

W każdym z tych projektów
szympansy uczyły się koja­
rzyć znaki z poszczególnymi
przedmiotami bądź czynnościa­
mi. Na przykład Premack u-

źywał niebieskiego trójkąta
dla oznaczenia słowa „jabł­
ko”. Aby zakodować ten zwią­
zek w umyśle szympansa,
kładł plastikową płytkę i

jabłko na stole i nakłaniał
zwierzę do przyciśnięcia

płytki magnetycznej fi­
gury. Jeśli mu się uda­

ło, otrzymywał jabłko. Gdy
Sarah nauczyła się już
znaków oznaczających poży­
wienie, Premack poprosił tre­
serów, by zaczęli nosić plasti­
kowe płytki jako swe imio­
na. Jeśli treser oznaczony
czerwonym kwadratem kładł
jabłko na stole, Sarah musia-
ła. wybraćczerwony kwadrat
i niebieski trójkąt z całego
zbioru Jigur — j dopiero
wówczas mogła dostać jabłko.
Na dalszym etapie Premack
wprowadził figury oznaczają­
ce „Sarah” i „dać” i przypi­
sał im określone miejsce w

zdaniu. Powoli Sarah nauczy­
ła się zdobywać jabłko ukła­
dając zdanie z czterech fi­

gur: „treser”, „dać”, „jabłko”,
„Sarah”.,

Pytanie sformułowane już
przez pierwszych badaczy nie
brzmiało bynajmniej „Jakie
aspekty języka potrafi opano­
wać szympans?”, lecz po pro­
stu „Czy szympans może na­
uczyć się języka?”. Kiedy
więc zwierzęta zaczęły ukła­
dać frazy w rodzaju „Mary
dać jabłko Sarah”, uznali, że

odpowiedź brzmi — tak.
Szympansy, podobnie jak
dzieci, były jakoby zdolne do
kombinowania układu słów
dla wyrażenia myśli. W poło­
wie lat siedemdziesiątych
wszystko wydawało się możli­
we. Lecz wkrótce potem na­
wet ci sami badacze bliżej
przyjrzeli się uzyskanym e-

fektom.
Po pierwsze, kwestia skła­

dni. Jak zauważył Terrace w

. roku 1979, istnieje wielka róż­
nica pomiędzy zapamiętywa­
niem łańcucha znaków — jak
to miało miejsce u szympan­
sów — a opanowaniem za­
sad gramatycznych, które u-

mó^ńwaia. formułowanie nie­
skończonej ilości poprawnych

zasadach budowania zdań,
które dają językowi ludzkie­
mu taką różnorodność i siłę.
Jak podkreśla Premack, na­
wet małpa, która nauczy się
różnicy pomiędzy „Mary da-
je jabłko Sarah” i „Sarah da-
je jabłko Mary”, nigdy za­
pewne nie zrozumie — co po­
trafi każde dziecko — że te
same myśli mogą być wyra­
żane na różne sposoby. Bada­
nia wykazały natomiast, że

język nie jest kwestią „być
albo nie być” Zwierzę może
nie znać składni, lecz potrafi
używać symboli dla wyraże­
nia znaczeń. Czy to tworzy
jakiś język — zależy tylko od
definicji tego pojęcia.

Fakt, że nasi najbliżsi kre­
wni ze świata zwierząt po­
dzielają jedną z podstawo­
wych zdolności naszego umy­
słu, zapewne nie dziwi nas

aż tak. bardzo. Myślenie sym­
boliczne nie jest wszakże wy­
łącznie ludzkim przywilejem,
ani też ekskluzywną umiejęt­
nością naczelnych. Lou Her­
man, profesor Uniwersytetu
Hawajskiego, nauczył delfiny
nie tylko odczytywać gesty
dłoni człowieka, lecz także po­
prawnie odpowiadać na nie
przy pomocy zdaniopodobnych
kombinacji, z jakimi nie zet­
knęły się nigdy wcześniej. Zaś
Ron Schusterman z Uniwersy­
tetu Kalifornijskiego sporzą­
dza aktualnie dokumentację
podobnych umiejętności wy­
kazywanych przez posiadające
mniejszy mózg lwy morskie
(...)

Psycholog z Harvardu, Ri­
chard Herrnstein, uważa za

dziwne, że właśnie małpy i
ssaki morskie tak dominują
w doświadczeniach — on sam

poświęcił ponad dwadzieścia
lat badaniom o .wiele skrom­
niejszego gatunku — zwy­
kłych gołębi — i uzyskał wy­
niki, które robią równie wiel­
kie wrażenie. Herrnstein
wszechstronnie badał możli­
wości zwierząt do formowa­
nia różnych kategorii umy­
słowych. Stwierdził on, iż
istnieje pięć podstawowych
poziomów zdolności koncep­
cyjnych, spośród których czte­
ry można stwierdzić u niemal
wszystkich gatunków. Pierw­
szy — to zwyczajne odróżnia­
nie jednego przedmiotu od
drugiego. Drugi poziom, któ­
ry nazywa kategoryzacją . pa­
mięciową, dotyczy zapamięty­
wania poszczególnych, człon­
ków danej klasy. Następny —

to kategoryzacja od — do,
czyli grupowanie - przedmio­
tów na podstawie jakiegoś do­
strzegalnego podobieństwa.
Czwarty poziom w hierarchii
Herrnsteina opiera się rów­
nież na kategoryzacji od —

do, tylko nie na podstawie
zewnętrznego podobieństwa,
lecz koncepcji (na przykład,
niemowlęta, pieluchy i kołys­

ki są konceptualnie spokrew­
nione, choć nie są do siebie
podobne). I wreszcie poziom
piąty, skojarzenia abstrakcyj­
ne, które umożliwiają podzia­
ły wewnątrz tej samej nawet

grupy przedmiotów według
kształtu, koloru, ilości liter w

ich nazwach bądź na jakiej­
kolwiek innej zasadzie.

Gołębie są niekwestionowa­
nymi mistrzami kategoryzacji
pamięciowej; badania labora­
toryjne wykazały, że potrafią
one zapamiętać nawet 300 fo­
tografii, nie wyczerpując je­
szcze możliwości swego małe­
go mózgu. Aby sprawdzić, czy
gołębie potrafią osiągnąć po­
ziom kategorii od — do,
Herrnstein i jego koledzy po­
kazywali im serie fotografii i
nagradzali je, jeśli naciskały
guzik za każdym razem, kie­
dy widziały na nich członka
określonej klasy — przedmio-

zdań ze skończonej ilości
słów. Szympansom udawało
się czasami wyprodukować
coś, co wyglądało jak spon­
taniczne, pełnowartościowe
zwroty, jak na przykład proś­
ba Washoe „jeszcze nić”, al­
bo oświadczenie Nima „Nim
je banany”. Lecz Terrace nie
znalazł potwierdzenia, by któ­
rykolwiek z szympansów znał
różnicę pomiędzy „Nim je
banana” i „Banan je Nima”.
A więc szympans nie rozma­
wia, stwierdził Terrace. To

jest po prostu „machanie rę­
kami do chwili, kiedy dosta­
nie to, czego chce”.

Sue Savage-Rumbaugh z

Georgia State University za­
stanawiała się nad bardziej

istotnym pytaniem: czy szym­
pansy w ogóle zdają sobie
sprawę z tego, że symbole są
nośnikami znaczeń. Zauważy­
ła, że dzieci na długo wcześ­
niej, niż zaczynają tworzyć
zdania, uczą się, że słowa mo­
gą reprezentować obiekty nie­
obecne w danym czasie czy
przestrzeni. Szympansy w spo­
sób oczywisty nauczyły się
kojarzyć symbole z przedmio­
tami i poprawnie łączyć je w

pary dla uzyskania nagrody.
Lecz żadne zwierzę nie wyka­
zało, by było to coś ponad
.odruch warunkowy. Żadne nie
udowodniło, iż szympans, o-

prócz wskazania właściwego
znaku, by zdobyć banana, po­
trafi pomyśleć o znaku jako
reprezentancie pojęcia „ba­
nan”.

Na początku lat 80, bada­
nia nad językiem szympan­
sów straciły na swej powsze­
chnej popularności, zmniejszo­
no fundusze i naukowcy za­
częli zajmować się innymi
problemami. Lecz Duane
Rumbaugh i Sue Savage-
-Rumbaugh wytrwali. Przy
pomocy dwóch szympańsów o

imionach Sherman i Austin
rozwiali wszelkie wątpliwości
na temat możliwości pojmo­
wania znaków przez małpy.

Sherman i Austin zaczęły
od tych samych podstawo­
wych ćwiczeń, co inne szym­
pansy. Lecz kiedy nauczyły
się dobierać parami określone
formy i określone przedmio­
ty, zaczęto je uczyć zadań,
których opanowanie byłoby
niemożliwe bez wiedzy, źe
symbole posiadają znaczenie.
W jednym szczególnie wymo­
wnym ćwiczeniu Sherman
bądź Austin siedzi w pustym
pokoju z ekrariem, który w

sposób przypadkowy wyświe­
tla symbole oznaczające po­
szczególne przedmioty. Wi­
dząc znak, zwierzę musi po­
biec do składziku z przedmio­
tami i obrazami i przynieść
to, co zostało nazwane na

ekranie. Rumbaughowie
. stwierdzili, że szympansy nie
tylko wybierały właściwe
przedmioty — a to już wy­
raźna wskazówka, że symbole
miały dla nich określone zna­
czenie — lecz wracały z pu­
stymi rękami, jeśli nazwanego
przedmiotu nie było w skła­
dziku.

Sherman i Austin nie były
bynajmniej mądrzejsze niż

szympansy z wcześniejszych
badań —każde ze zwierząt do­
konałoby tego samego, gdyby
mu dano szansę. Lecz były
pierwszymi, które wyraźnie
zademonstrowały, że małpa
potrafi więcej niż tylko ma­
chać rękami. Dalsze badania
wykazały, że oba szympansy
nie tylko rozumieją znaczenie
symboli, lecz także potrafią
ich użyć do wymiany infor­
macji pomiędzy sobą (...).

To wszystko nie świadczy je­
szcze, że małpy potrafią wszyst­
ko. Wciąż jeszcze nie ma do­
wodów, że którakolwiek mał­
pa ma pojęcie o składni, «

jów, drzew czy ludzi. Ptaki
nie tylko opanowały tę kate­
gorię, grupując razem dęby i

sosny oraz rozpoznając ludzi
niezależnie od wieku, płci i
koloru skóry — lecz także
próbowały osiągnąć Doziom
koncepcji, łącząc na przy­
kład krople deszczu i oceany.

Gołębie (w odróżnieniu od
małp czy ludzi) nie potrafią
poradzić sobie z najprostszym
nawet, problemem dotyczącym
relacji abstrakcyjnych. Lec*
przynajmniej jeden ptak. sza­
ra papuga afrykańska imie­
niem Alex, osiągnął nawet ten

poziom. Pod nadzorem bada­
czki z Northwestern Uniwer-
sity, Ireny Pepperberg. Alex
nauczył się rozróżniać (po an­
gielsku. oczywiście!) siedem
kolorów. pięć kształtów i
sześć różnych wymiarów. Za­

jęło to jedenaście lat trenin­
gu. lecz teraz, kiedy ma przed
sobą, powiedzmy, dwa drew­
niane trójkąty jeden zielony
i jeden niebieski — zapytany
„co je różni?” albo .,co mają

■wspólnego?”, potrafi. odpo­
wiedzieć z doskonała dykcją:
„kolor!” czy „kształt!”.

Zwierzęta ujawniają swe

możliwości nie tylko w labo­
ratoriach. lecz także w natu­

rze. W istocie, biologowie od­
kryli, że naturalne zachowania,
wielu zwierząt są nie mniej
złożone niż te. które psycholo­
gowie — dużym nakładem
pracy — starają się im wpoić.
Stwierdzono na przykład, że
wołania niektórych wolno ży-
jących małp sa nie tylko dzi­
kimi wrzaskami alarmowymi,
jak przez długi czas utrzymy­
wano — lecz dość szczegóło­
wymi sprawozdaniami z wy­

darzeń w świecie zewnę­
trznym. Robert Seyforth i

Dorothy Cheney z Uniwersy- «■,
tetu Pensylwanii 'odkryli, że

orangutany z Kenii wydają
trzy różne zawołania alarmo­
we — inne w przypadku wę­
ży, inne dla orłów, jeszcze in­
ne. gdy pojawi się jaguar; 1
na każde z nich otrzymują in­

ną odpowiedź: wspinają się na

najwyższe gałęzie drzew w

przypadku jaguara, zaś przy­
padają do ziemi, gdy zostaną
ostrzeżone przed orłem (...).

Jeśli rozważymy możliwość,
że inne istoty, od ptaków do

wieloryby, wyposażone są w

swój własny, przemyślny sy­
stem głosowy, staje sie jasne,
jak mało jeszcze wiemy. „Wła­
ściwie .— twierdzi Diana Reiss,
badająca sposoby komuniko­
wania się delfinów — w sa­
mym zachowaniu zwierząt
może być coś całkowicie ana­

logicznego do języka ludzkie­
go; coś. czego nie wyrażają
nawet głosem. Skąd możemy
wiedzieć, że zwierzęta rucha­
mi nie przekazują sobie infor­
macji?

Vicki Hearne formułuje py­
tanie w sposób jeszcze bar­
dziej radykalny. Nie jest na­
ukowcem. lecz poetą profe­
sorem angielskiego, a zaj.muie
się także tresowaniem psów i
koni. Twierdzi z całym prze­
konaniem, że naukowcy, kon­
centrując się zbyt mocno na

pewnych określonych zdolno­
ściach. często nie dostrzegają
tego, co w ich obiektach ba­
dań najbardziej interesujące.
Czasem uzurpujemy sobie pra­
wo twierdzenia, że jakaś o-

kreślona umiejętność — my­
ślenie koncepcyjne czy posłu­
giwanie się symbolami — ma

być miarą zdolności umysło­
wych. „Popełniamy ten sam

błąd w ocenie zarówno zwie­
rzęcej. jak ludzkiej inteligen­
cji — twierdzi. — Uważamy,
że to fenomen o naturze ho­
mogenicznej. Lecz to nie jest
coś, co można włożyć do słoi­
ka i nazwać inteligencją”.
Rzecz w tym iż różne istoty
wykorzystują różne aspekty
świadomości. Ludzie mogą być
lepsi od psów w szachach czy
matematyce (twierdzi dalej
Vicki Hearne), lecz jesteśmy
dużę gorsi od nich w odbie­
raniu świata przez nasze noz­
drza. „Psie nosy w porówna­
niu do naszych to tak. jak po­
wierzchnia ludzkiego mózgu w

porównaniu z powierzchnią
jajka. Pies, który zajmowałby
sie psychologią porównawcza,
mógłby, sie zamartwiać na­
szym brakiem świadomości,
tak jak my się zamartwiamy

. jej brakiem u mięczaków” —

twierdzi w swej książce „Za­
danie Adama” (...).

Nawet uczeni, którzy nie
lubią zajmować się spekula­
cjami na temat świadomości
zwierząt, zaczynają porzucać
stare' przekonanie, że zachowa­
nia zwierząt opierają się wyłą­
cznie na odruchach. Zbyt wiele

jest dowodów na to. że zwie­
rzęta korzystają ze swych
mózgów. Są też dowody za­

krawające na anegdoty — jak
opowieść o treserze Jimie
Mullenie. który kiedyś wymy­
ślił sposób na oczyszczanie ba­
senu przez delfiny: stawał na

brzegu basenu z tacką pełna
ryb i rozdzielał nagrody za

każdy przyniesiony kawałek
śmieci. Po pewnym czasie
zwrócił uwagę, że jeden z del
finów, Mr Spock, zgarnid
wszystkie ryby. Przy kolej­
nym seansie oczyszczania ła-
senu poprosił swego asystm-
ta. by rozdzielał nagrody, zaś
sam poszedł do okna obser­
wacyjnego. by sprawdzić o co

chodzi. Okazało sie. it Mr
Spock wcześniej ściągnjł i

ukrył pod platformą cał; ster­
tę śmieci, po czvm przynosił
je, po kawałeczku, n.? górę.M
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Pułkownik Romuald Zajkow-
ski z Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych przez kilka lat z sze­
rokim zespołem zajmował się
działaniami operacyjnymi mają­
cymi na celu ustalenie powiązań
i zakresu działania kolejnego
szpiega. Przypominając sobie le •

raz fakty sprzed 17 lat mówi:
— Zbliżała się Olimniada w

Meksyku, którą w kategoriach
służbowych zainteresował się
również nasz kontrwywiad. Zain­
teresował się zaś dlatego, iż o-

trzymaliśmy informację, iż ka­
drowy pracownik wywiadu a-

merykańskiego znający język
polski został delegowany do
Meksyku, gdzie będzie działał w

oparciu o naszą ekipę narodową.
Naszym obowiązkiem była pod­
jęcie odpowiednich kroków. I ta­
kie podjęliśmy.

j— Informacja była nader ską­
pa: pracownik wywiadu, znający
język polski...

— Wiedzieliśmy więcej. Wie­
dzieliśmy po prostu, kim jest ów

ropy, zapytali tylko o najbliższy
mój wyjazd na Zachód — była
to Radava — Italy.

(...) Nastąpił wyjazd do Włoch
— liczyłem, że może się nie zja­
wią. Niestety — mój anioł stróż
był już na miejscu, to znaczy
ten, którego nie znam, ani imię
nia ani nazwiska. Teri straszak
pokazał mi się na trybunie i gdy
go zobaczyłem — znikł. Wyda
wało mi się, że dalej mnie tylso
pilnował. Przyznają, że był to
dla mnie ciężki okres. Zapom
niałem powiedzieć, że już w No­
wym Jorku zaproponowali mi
pomoc finansową w dolarach.

(...) Po zawodach w hotelu o-

trzymałem telefon — mówił Ko­
walski, o przyrzeczeniu poroz­
mawiania przypomniał. Zapropo­
nował jeden z hoteli.

Na spotkanie przybył nowy
człowiek, przedstawił mi go Ko­
walski, był nim wyższy urzęd­
nik, wyglądało, że co najmniej
szef wywiadu — nie pamiętam
dobrze nazwiska, chwalił się, że

swoje dołożyła także specjalna
komisja społeczna. Takie ciała w

czasach stalinowskich miały wie­
le do powiedzenia.

— Pan się nie spodobał komi­
sji? Oficer, dobrze zapowiadają­
cy się sportowiec, mający popar
cie kogo trzeba i gdzie trzeba —

jakie mogły być lepsze referen­
cje?

— Mówiłem widocznie za od­
ważnie, widocznie komisji spole
cznej nie przypadła do gustu
przygotowana przeze mnie saty­
ryczna scenka o czujności re­
wolucyjnej. Faktem jest, że do
Łodzi nie dostałem się i moje
plany związane z uprawianiem
zawodu operatora filmowego zo­
stały definitywnie przekreślone.

— Bardzo panu zależało na

przyjęciu do łódzkiej szkoły?
— Na egzamin jechałem z po

budek ambicjonalnych, chciałein
się sprawdzić także w innej niż
szermierka profesji. W Łodzi je­
dnak nie wszystko przegrałem.

.Był tam egzamin z malarstwa.

Spotkania z Jerzym Pawłowskim (2)

El nia
NALEŻAŁ

wiedzieli dobrze czym to się je.
Niektórzy przynieśli koce, śpi­
wory. Rodziny donosiły żyw­
ność. Wywiesili flagi państwo­
we i napis „STRAJK”. Nic wię­
cej.

Najbardziej niepokoili się mo­
żliwością prowokacji. Gdy na

strajkującym urzędzie w Dąbiu
w nocy nieznani sprawcy wy­
malowali hasło „Precz z komu­
ną”.. bali się wyjść na zew­
nątrz — mało to się człowiek
nasłuchał...? Ograniczyli się do
wywieszenia od wewnątrz na­
pisów, że nie odpowiadają za

treść haseł na murach.
W strajku brali udział przede

wszystkim mężczyźni. Z kobiet
— o dziwo — tylko te starsze,
młode szybko zrezygnowały. W
urzędzie Piotra na 87 pracow­
ników strajk okupacyjny roz­
poczęło 50 osób. Do końca wy­
trwało 39.

Przed czterema laty Piotr do­
stał do podpisu świstek papie­
ru. Potem się dowiedział, że by­
ło to uroczyste ślubowanie. Te­
raz siedząc w zamkniętym u-

rzędzie miał sporo czasu na my­
ślenie. W głównym holu wy­
wieszony jest odpis „Kodeksu po­
winności urzędników państwo­
wych PRL”. Długo wpatrywał się
w tekst ślubowania i szukał w

nim argumentów za i przeciw
własnej decyzji o proteście.

„W pełni świadom swoich obo­
wiązków ślubuję uroczyście, że
na powierzonym ml stanowisku
przyczyniać się będę ze wszy­
stkich sil do socjalistycznego roz­
woju Polskiej Rzeczpospolitej

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

agent — zostawała tylko odpo­
wiedź na pytanie z kim się bę­
dzie kontaktował. Spotkał się z

Jerzym Pawłowskim.
— Mogło to być spotkanie

przypadkowe.
— W pracy wywiadu nie ma

tego typu przypadków, zresztą
później nasze działania wyklu
czyły pomyłkę. Pawłowski był
szpiegiem.

— Upłynęło kilka lat zanim
został aresztowany...

— Kontrwywiad rządzi się
swoimi prawami, ustalonymi za­
sadami, które sprawiają, że cza

sem pozwalamy „pracować” a

gentowi bacznie go. obserwując.
Bywa, że chodzi o uchwycenie
wszystkich nici, wszystkich po­
wiązań. Do tak zwanej finaliza-
cji' sprawy dochodzi w wybra­
nym przez nas najlepszym mo

mencie. Tak było i w przypadku
Jerzego Pawłowskiego.

&
Obszerny tekst, kilkudziesię-

ciośtronicowy. W lewym rogu:
mjr Jerzy Pawłowski, WAP —

w prawym: Warszawa dnia 23.01.
1975 r. Tytuł; oświadczenie.

„Wezwany prze?: Organa WSW
na dzień 17.04.1975 r„ po grun­
townym przemyśleniu postano­
wiłem ujawnić całość swojej
działalności skierowanej prze-
c’wko bezpieczeństwu naszego
kraju, a tym samym przynaj­
mniej częściowo zmniejszyć sku­
tki swego postępowania i aktyw­
nie przyczynić się do wyjaśnię
nia całości sprawy przez organa
ścigania.

Dotychczasowe ustne wyjaś
nienia, które w całości potwier­
dzam, postaram się szczegółowo
opisać w niniejszym oświadcze­
niu.

Do współpracy z wywiadem a-

merykańskim zostałem wciąg­
nięty wiosną 1964 roku na tere­
nie USA — New York w czasie
pobytu na zawodach sportowych
w następujących okolicznościach.

W okresie tym zamieszkiwa­
łem w hotelu New York Athletic
— Club. Otrzymałem jednego
dnia telefon od Polaka, w któ­
rym zaproponował mi spotkanie.
Ponieważ tysiące telefonów tego
typu otrzymywaliśmy, zgodzi­
łem się na spotkanie wyznaczone
w jakiejś restauracji. Spotkało
mnie dwóch panów mówiących
jeden bardzo znakomicie po pol­
sku, drugi z dużą trudnością po-
daiąc, że bardziej rozumie, acz­
kolwiek mówił. Z tych dwóch o-

sobników jeden następnie długi
czas ze mną się spotykał, był nim
Kowalski (Ryszard), drugim nie
był Polak, choć powoływał się
na jakieś babki w rodzinie. Ko
walski był mężczyzną 185 cm

wzrostu, silnie zbudowany, waga
90—95 kilogramów, szatyn, za •

czesany do góry, o twarzy owal­
nej — troszkę nalanej -r- ostrym

■nosie, nerwowym spojrzeniu
ciemnych oczu.

Drugi był wzrostu 168—170
cm, dość krępy, o charakterysty­
cznej budowie czaszki — jajo­
watej, z krótko strzyżonym je­
żem tzw. amerykańskim, wyglą­
du bardzo ponurego, bez, przesa­
dy typ gangstera.

(...) Spotkanie zaczęło się praw­
dopodobnie banalnie, od sportu l
pogody — dopiero mi nogi ścier ­
pły, gdy ■powiedzieli, że pragną
tylko, powiedzmy, potwierdzenia
kilku faktów i podania pewnych
informacji. Sytuacja dzisiaj z

perspektywy czasu wygląda o

wiele łagodniej, aniżeli wów­
czas. Moi rozmówcy (...) pozosta­
wili mi czas do namysłu. Za kil­
ka dni spotkali mnie ponownie
kontaktując się telefonicznie.

Był to dla mnie straszliwie
ciężki okres, bałem się tego wszy­
stkiego i nie bardzo wiedziałem,
cc, mam robić. F»wrót do kraju
\y.ł dla mnie najbardziej oczy­
wisty i nie mógł być naruszo­
ne .

'

Spotkanie odbyło się jeszcze
rai w restauracji 'hotelowej Cen­
tral park South, obecny był
również p. Kowalski i ten drugi
— lozmówcy/ przedstawili mi
perspektywy rozwoju mojego w

USA, możliwości pracy, zarob­
ków, , przede wszystkim współ­
pracy z nimi.

Zgodziłem się wstępnie. Sora-
wa stareła na tym porozumieniu,
ponieważ ją wyjeżdżałem do Eu-

był kierowcą, jeździł na torach,
pokazywał zresztą, jak należy
pracować,

Wysoki, ponad 190, szczupły, o

niewielkiej głowie, bardzo łysy,
z lokami na skroniach,,, wydawa­
ło się, że nawet rudawy —twarz

pomarszczona z workami obwi
słymi pod wybałuszonymi oczy­
ma. Zależność Kowalskiego od
niego widoczna bardzo.

Zaczęło się jak zwykle od sa­
mych uprzejmości i ponowienia
propozycji. Nazwę go umownie
Lungwist — pytał mnie, ile mam

garniturów, odpowiedziałem
cztery, z uśmiechem dodał, że on

ma czterdzieści i że ja mogę
■_mieć również.

Rozwinął wspaniałość USA,
perspektywy współpracy i, urzą­
dzenia mnie w USA — do za­
gadnień współpracy przystąpili
po dłuższym czasie. (...) Wiedzą,
że ja jestem kultury zachodniej,
że oczywiście trzymam bardziej z

nimi jak z Rosją Sowiecką. (...)
Nie będę się rozczulał nad sobą
— można powiedzieć, że mnie
całkowicie przekonali o tym, co

postanowiłem zrobić. ''

Spotkaliśmy się jeszcze raz na

drugi dzień — spieszyło się im
już bardzo, bo ja odjeżdżałem
dzień później. Wróciłem do sie­
bie, może łaziłem po mieście,
miałem zamęt we łbie, • strach
przed tym, co zrobię.

(...) Perspektywy wejścia do
ośrodka wywiadu amerykańskie-
.go, wyłapanie organizacji, ludz:,
kontaktów i przemytu informacji
— dominowała. Nie byłem boha­
terem i nie jestem, bałem się te

go co robię, bałem się działać
bez pokrycia i porozumienia.

(...) Następ.ne drugie spotkanie
w Padwie w tym samym skła­
dzie — Lungwist — Kowalski
było finalne. Nacisk z ich strony
—- zwlekanie z mojej. Wydajc
mi się, że tę rolę odegrałem zna­
komicie. Radość po wypowiedze­
niu „tak” była u nich tak wy
raźna, że mnie mają.

(...) Nie podpisywaliśmy ze so­
bą żadnej umowy wiąźącej. Po­
stanowiłem ten moment jakiegoś
pisemnego oświadczenia w moim
rozumieniu — odciągnąć w przy­
szłość.

Jeszcze w Padwie zapropono .

wali mi 100 dolarów — 1 na

pierwszym spotkaniu, ot, tak na

drobne wydatki. Odruchowo od­
mówiłem — namawiali, że mnie
rozumieją, że nie chcę nieniędzy,
ale przecież mi się przydadzą.

(...) Przystąpili jeszcze do ti-
zgodnienia mojego pseudonimu
— proponując mi numerację lub
jakieś nazwy — byłem na to już
przygotowany, choć przyznają
powątpiewałem w okresie ich a-

gitacji. i .propagandy o doskona­
łości ich wywiadu i bezpieczeń­
stwa, że może ktoś od nas z Pol­
ski jest w ich centrum.

(...) Zaproponowałem im „Pa­
weł”. Kowalski natychmiast zao­
ponował, zaczęli coś między sobą
szybko po angielsku uzgadniać,
zaproponowali zmianę jednak
podkreślając, że nie jest to naj -

lepszy pseudonim. Kowalski
wręcz nie chciał się zgodzić a" ja
się uparłem i tak pozostało: «Pa-
weł»”.

*

Mieszkanie Jerzego Pawłow­
skiego. Mówi chętnie o swojej
młodości, o starcie do światowej
sportowej kariery.

— Już w szkole średniej by­
łem dobrze zapowiadającym się
sportowcem. Zaczynałem od
boksu, ale szybko rzuciłem tę
dyscyplinę. Nie lubiłem bić, ani
być bitym. Przerzuciłem się na

lekkoatletykę, ale ha Konwik-
torskiej uznali, że jestem bez
perspektyw. Trafiłem w końcu
na szablę i zacząłem nią machać.
W szermierce ugrzęzłem na cale
życie. Najpierw byłem w „Gwar­
dii”, a potem znalazłem się w

„Legii”. Wojsko chciało mnie
mieć u siebie. Po przysiędze u-

słyszałem od dowódcy: — Wy
Pawłowski macie tylko treno­
wać i robić wyniki.

Zostałem więc przy wojsku,
dokończyłem maturę, dostałem
pierwszy stopień oficerski. Za­
marzyła mi się jednak wyższa
szkoła filmowa w Łodzi. Prze­
brnąłem przez wszystkie selek­
cje i dopiero na ostatnim’ etapie
oblał mnie profesor Toeplitz,

Prowadził go profesor Jerzy Mie­
rzejewski. Zadał temat. Zrobiłem
pach, pach obrazeczek, a kiedy
zobaczył go profesor, od razu

mówi do mnie: przychodź, będę
cię uczył, masz talent. Miałem
niespotykane wyczucie perspek­
tywy. koloru, światła. Kupiłem
sztalugi i zacząłem malować. To
swoje malarstwo rozwinąłem głę -

biej w więzieniu. Nie żałuję, ze

nie zostałem operatorem.
— Dlaczego?
— Bo ugrzązłbym w tym tru

dnym, filmowym świecie.
— Świat ten rządzi się w koń­

cu konkurencją...
— To nie jest czysta konku -

rencja, jaką lubię i stosuję. To
świat układów, podchodów, bez­
względności. Ja tak nie potrafię.
Cenię czyste sytuacje.

— Skoro o czystych sytua ■,
cjach mowa, to zacytuję . frag­
ment reportażu Marii Ósiadacz o

panu opublikowany swego czasu

na łamach „Prawa i Życia”:
... wielbiciele talentu ■ Jerzego
Pawłowskiego kształtowali opinię
o nim na podstawie jego wystę­
pów na zawodach sportowycii.
Ta opinia, jak się okazuje, mija­
ła, się znacznie z oceną jego syl­
wetki w najbliższym środowiska
sportowym, a także wśród ludzi
powiązanych towarzysko. Ilu­
stracją jego sposobu bycia niech
będzie tylko jeden przykład. Ja­
włowski niewątpliwie uważał się
sam za wyrastającego ponad po
ziom swoich kolegów. 'Wykorzy­
stywał to we wszystkich możli­
wych okazjach. Również po to,
by nic tęj pozycji nie mogło za­
szkodzić i nie podać w wątpli­
wość. Jeden z dziennikarzy spor­
towych napisał kiedyś artykuł,
w którym zaatakował metody
pracy w, związku szermierczym,
kierując' zarzuty pod adresem

kadry kierowniczej Polskiego
Związku Szermierczego, przede
.wszystkim zaś pod adresem Je­
rzego Pawłowskiego. Natych­
miast do redaktora naczelnego
pisma przyszedł list ze związku
domagający się ustanowienia 31a
dziennikarza zakazu pisania na

temat szermierki”.
Milczenie. Po chwili:
— Nie przypominam sobie ta­

kiego przypadku. Być może ktoś
za mnie podpisał list. Ja mam na

sumieniu tylko starcie z red.
Płońskim, który wypisywał
bzdury na temat szermierki.
Kiedyś na zgrupowaniu kadry w

Cetniewie, na tablicy ogłoszeń
wywiesiłem fraszkę swojego au­
torstwa — może ją pan zacyto­
wać — o następującej treści:

Niewątpliwie Czechowicz

był wywiadu asem

natomiast as Płoński
dziennikarskim

cut...asem.
A co do dziennikarzy, to pro

szę pana, ja o ich względy nie
zabiegałem. Widocznie jestem
bardzo sympatyczny, swobodny i
to pódobało się pana kolegom .

Ciągle prosili mnie o wywiady,
wypowiedzi, czasem to nawet od
nich opędzić się nie mogłem. Ile
bzdur przelało się na papier!
Kilku dziennikarzy stwierdziło
nawet, że gdyby mogli przewi­
dzieć rozwój wypadków, to by
nie dopuścili do ogłoszenia mnie
sportowcem 30-lecia PRL. Jakby
to, co zrobiłem dla polskiego
sportu można było ot, tak sobie
wymazać z historii. A tego wy­
mazać się nie da. Bez względu
na pozasportowe -okoliczności.
Bo ja w historii sportu byłem i

'będę.
— Tytuł sportowca 30-lecia

przyznawano nie tylko za osiąg­
nięcia czysto sportowe. W takim
plebiscycie chodzi chyba o coś
więcej...

— Ale głównie 6 medale i ty­
tuły na olimpiadach i mistrzo­
stwach świata. Tych dla Polski
zdobyłem przecież wiele i jesieni
przekonany, że rywalizację wy­
grałem zasłużenie. I nieważne
w tym kontekście jest to, co o

mnie powiedzieli i jeszcze powie­
dzą. (c.d.n.)

JANUSZ HAŃDEREK

PS. Wypowiedzi J. Pawłow­
skiego i płk. R. Zajkowskiego są
autoryzowane.
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między listonoszami. Jak. to w

życiu.
Pracuje pięć dni w tygodniu,

jak nie zdąży, to musi. nosić i
w sobotę. Piotr jest młody i
swoje kilometry z dwudziestoma
paroma kilogramami na ramie­
niu „przebiega” szybko. Jak jest
dzień bezmięsny czyli bez rent
i emerytur, to można się uporać
w trzy, cztery godziny. Ale świń­
skim truchtem. Na ogół jednak
wędruje po piętrach siedem —

osiem godzin. Najgorzej przed
świętami. Nieraz i piętnastu go­
dzin ża mało, żeby roznieść wszy­
stko. Siłą Piotra jest. tó,. że za­
chowuję niemal wzorową punk-

nien jestem — zdaniem Piotra tualnóść. '

Każdy z czekających
, wi'ę, którego Ąńia T o* której gó-
.,dżinie, usłyszy ^.zoWnek do' drzwi.

Dzięki temu Piotr nie wraca do
urzędu z awizami,‘Ale na to
trzeba lat praktyki.

*

— To było jeszcze w styczniu.
Nic mnie tak nie wnerwią, jak
nonszalancja i arogancja panów

’

dyrektorów. Noszę prasę, czy­
tać umiem i któregoś dnia wi­
dzę w „Trybunie Ludu”, jak
wysoki urzędnik Dyrekcji Ge­
neralnej Polskiej Poczty i Tele­
komunikacji stwierdza:. „Kwota
70 tysięcy nie zachęca do pod­
jęcia pracy doręczycieli”. Każ­
dego szlag by trafił, przecież mam

niecałe 29 tys.! Dowiedzieliśmy
się też, że we Wrocławiu — chy-

. ba we Wrocławiu — listonosze
odmówili doręczania prenume­
rowanej prasy. ■Nie mamy z

tego ani pięciu groszy, natomiast
poczta pobiera za usługę 3,75 zł
od jednego egzemplarza. • Dużo
gadaliśmy o tym między sobą.
Okazało się, że większość z nas,
szczególnie młodzi mają pensje
po 20—25 tys; Średnie dochody
roczne pocztowców w Krako­
wie razem z trzynastką i dodat­
kami na dzieci wyńiosły w ze­
szłym roku 46 tysięcy. Gdy jesz­
cze usłyszeliśmy, że we Wro­
cławiu gazety noszą teraz „żacz­
ki” i uczniowie, też się zbunto­
waliśmy’.

Podzwonili między sobą i na

Jesteśmy rówieśnikami. Gdy
kilkanaście lat temu słuchaliśmy
z Płyty „Piosenki wiejskiego li­
stonosza” Skaldów, ńie przy­
puszczaliśmy, że gdy śpotkamy
się po latach, pierwsze słowa
tego przeboju nabiorą zupełnie

„ innego znaczenia. Listonoszy
zawsze się lubiło i pewnie bę­
dzie tak nadal, ale ostatnio jak­
by więcej tych, którzy wilkiem
patrzą na dźwigających wypcha­
ne torby. A . sympatyczny za­
śpiew „Ludzie, zejdźcie z dro­
gi,. bo listonosz jedzie”, nabrał
nowego, pejoratywnego zna­
czenia. Tak jakby listonosz od­
wrócił się do ludzi tyłem. Wi-

— również ja. dzieńnikąrz.-
Piótf roznosi listy, gazety, ren­

ty i emerytury od dziesięciu lat.
Założył rodzinę, mają syna, mie­
szkają kątem u rodziny,
koledzy studiowali,

utrzymanie
Początkowo

Gdy
on zara­

żony i
czuł się

biał na

dziecka,
trochę skrępowany — jego do­
chody były, są i pewnie będą
uzależnione od ludzkiej szczo­
drobliwości. Kiedyś, traktował to

jak jałmużnę, dzisiaj myśli już
o tym inaczej. Poznał dobrze lu­
dzi w swoim rejonie; z niektó­
rymi nawet się zaprzyjaźnił.

— Nie uwierzysz — mówi Piotr
— dla wielu listonosz jest je­
dyną osobą ze świata zewnętrz­
nego, z jaką mają okazję za­
mienić parę słów. Czekają na

ten jeden dzień w miesiącu, by
pogadać przez minutę o pogo­
dzie, o wszystkim wokół. Trak­
tują mnie jak „telefon zaufania”.
Poznaję ich przeróżne problemy,
tajemnice. Nawet te intymne.
Wiadomo — list wręczony
nieodpowiednie ręce może
robić sporo bigosu. Ja też

polubiłem. Ich zaufanie powo­
duje, że żyję chwilami ich ży­
ciem.

Wybrał tę pracę, bó szukał
przynajmniej symbolicznej nie­
zależności. Tutaj on decyduje,
którymi ulicami chodzić, kogo
odwiedzić z rana, a kogo po
południu, czy brać wszystkie li­
sty
oglądany
piechura
Człowiek się napatrzy...

— Różnie o nas mówią, o u-

czciwych się nie pisze, uczci­
wość w tym zawodzie jest nie-

—. Ale gdy znajdzie się

w

na-

ich

na raz, czy na raty. Świat
wiecznego początku lutego zwołali zebranie.

Przyszło prawie 200 listonoszy.
Przed rozmową z dyrekcją chcie-
li uzgodnić wspólne stanowisko.
Sformułowali cztery postulaty:

1. Zaprzestanie roznoszenia ga­
zet wzorem innych miast.

2. Podwyższenie pensji do wy­
sokości średniej, płacy krajowej.

3. Sprawy pracownicze do wy­
jaśnienia szczegółowego w

szczególnych urzędach
wyeh.

4. Na załatwienie tych
termin do końca lutego
strzeżeniem, iż w razie
dowalających propozycji
cji, podejmą akcję protestacyjną
ze strajkiem włącznie.

Podpisali wszyscy obecni. O
powyższym powiadomiono Dy­
rekcję Krakowską, KZ PZPR,
związki zawodówe oraz odpowie­
dnie centrale w Warszawie. Był
10 lutego.

Piotr twierdzi, że ich , zignoro- .

wano — na spotkanie. zaproszo­
no w ostatnim dniu czyli 28 lu­
tego. Oznajmiono im, że pod­
wyżek nie ma, a za gazety mo­
gą dostać 5 zł od sztuki. Po- ’

nieważ doręczanie prasy trakto­
wali w sporze symbolicznie, od­
mówili deklarując że od jutra
zaprzestają noszenia gazet. Po
paru minutach dyrektor : .

ponował 10 zł. Ale przecież nie
o to im chodziło. Chcieli pod­
wyżki płac zasadniczych. Z sa­
li. padały głosy, że nawet za 500
nie będą nosić gazet. Piotr się
zdziwił, ale z tłumu krzyczeć.
można różne rzeczy. Dziwił się .

też, że na „gazetowe” pieniądze
są, a na podwyżki nie ma.

Po naradzie przedłożyli zwierz­
chnikom ultimatum — od 1

oczyma
wygląda też inaczej.

dziwna.
„czarna owca”, to od razu szum

na cały kraj. Gdy adresat
biera list z zagranicy w worku
foliowym z> pieczątką; „Przesył­
ka nadeszła z zagranicy w sta­
nie uszkodzonym”, to niektórzy
patrzą na mnie jak na potencjał­

owego złodzieja. Głupio tak. Za
wszystko wysłuchujemy my a

nie dyrekcja. Czasem słyszę o

kokosach, jakie rzekomo zbija­
my. Czego to ludzie nie gada­
ją — gdyby to była prawda,
byłoby takich problemów z

sadzeniem wakatów. Tylko
Krakowie poczta ma prawie
wolnych etatów.

Pó dziesięciu latach pracy
pensję 28.700 zł, razem z ]
miami, dodatkami i

nymi zastępstwami uzbiera oko­
ło 40.000 zł. Nie kryje, że to
nie wszystko. Zależnie od rejo­
nu, listonosz przy okazji rent i

'emerytur uzbiera sporo bilonu,
czasem nawet, banknot się tra­
fi. Piotr ma w ten sposób do­

prawie 30.000.
to zależy od ludzi. To
najhojniejsi są biedni.

od-

nie
ob-

w

200

ma

pre-:
ewentual-

datkowo
— Ale

ciekawe,
ci ze starego portfela. Poza tym
te parę złotych zarobi tylko ten,
którego lubią. Na życzliwość
trzeba zapracować. Jak ktoś jest
chamem, to nie zarobi — tu się
płaci za kulturę! Wiem, że krą­
żą legendy o setkach tysięcy „o-
brywek”. To bzdura. Pewnie —

są rejony lepsze i gorsze, czasem

nawet powoduje to podchody

marca prasy nie doręczają 1 da­
ją kolejny termin, do 6 marca,
załatwienia postulatu drugiego,
czyli podwyżki około trzydziesto-
tysięcznej.

— Kiedy tak siedzieliśmy wszy­
scy razem, ludzie zradykalnieli.
Nie chcieli się nawet zgodzić na

trzydniową zwłokę z prasą. Ja
bym tam jeszcze parę dni po­
nosił. Zresztą, mimo deklaracji,
część z nas gazety nosiła. Głu­
pio tak jakoś tłumaczyć ludziom,
że nie dostaną tego, za ,eo zapła­
cili.

6 marca przedstawiciele pro­
testujących spotkali się ponow­
nie z dyrekcją.. Nie usłyszeli nic

nowego, tylko prośbę o kolejną
zwłokę" do 13. Dyrektor podob­
no był W Warszawie i obiecał
podwyżkę o l Osiem tysięcy, co

razem z premiami dałoby do 15'
tys.

'
— Zostaliśmy w salj sami, w

. gronie dwudziestu paru osób
mieliśmy zdecydować co dalej.
W tym momencie występowaliś­
my już nie tylko w imieniu li­
stonoszy lecz praktycznie wszy­
stkich pracowników urzędów po­
cztowych, setek dziewczyn „z
okienka”. Głosy były różne. Do­
bre i złe. Radykalne i ugodo­
we. Na

_ tablicy wypisaliśmy pięć
wariantów — od ustępstwa po
strajk. W głosowaniu jawnym
zdecydowano strajkować. Ja uwa­
żałem, że to przesada, że wy­
starczy ograniczona forma pro­
testu; np. jednego dnia nie no­
simy listów, innego poczta nie

przyjmuje wpłat, itd. Chodziło
przecież o symbol i o to, żeby
ludzie zrozumieli, że nie dzia­
łamy na ich niekorzyść, a tyl­
ko próbujemy wydębić co nam

się słusznie należy. Ale jak
strajk to strajk.

— W moim urzędzie teore­
tycznie każdy strajkował osiem.
godzin dziennie. Dotyczyło to

jednak właściwie tylko kobiet.
Baliśmy się zostawić je same.

Dlatego my, listonosze, siedzie­
liśmy, w. urzędach od 7.00 do
21.45. .Tak było w pięciu waż­
nych urzędach oraz w kilkuna­
stu drobnych, tych pracujących
tylko przy okienku.

Trwało to trzj| dni. od 6 do 9.
Zaczęły się kłopoty. Renty i eme­
rytury płaci się 1, 5, 10, 15, 20,
25. każdego miesiąca. Ale to te­
oria. W wielu rejonach
nosz potrzebuje trzech dni
uporanie się z jedną partią. Już
więc ósmego marca zaczął
niepokój czekających na pie­
niądze. Ludzie przychodzili z

: awanturami do urzędów. Ci, któ­
rzy, witali ich w drzwiach z

uśmiechem, byli, teraz rozgorycze­
ni. Czy można się temu dziwić?
Tym bardziej, że dalszy tok

rwydąrzeń był trudny do prze­
widzenia.

9 marca dyrekcja zaprosiła . nia. W
telefonicznie - protestujących do
swojej siedziby. Jeszcze przez
telefon powiedziano, że dyrek­
tor Milewski ma dla nich do­
bre wiadomości. Szczęśliwi, że

kończy się szarpanina, pojecha­
li. Tłum był taki, że ledwo
zmieścili się w -sali. Okazało się.
że „dobre wiadomości” to 2
tys. więcej niż proponowano
wcześniej. Bez żadnego naradza­
nia obrażeni wyszli na zew­
nątrz. Dopiero przed budynkiem
200 osób zaczęło się naradzać.
Bezradni słuchali najaktywniej­
szych.’ Podjęli dramatyczną de-

Ludowej...” — z tą formułą miał
najmniej kłopotów. „...Dochowam
jej zawsze wierności, będę słu­
żyć państwu i obywatelom, po­
wierzone mi zadania wykonywać
będę sumiennie i starannie...” —

nie miał sobie nic do zarzuce­
nia. Dalej . czytał w punkcie
czwartym, iż „powinnością jest:
kojarzenie spraw i rozwiązań
lokalnych oraz środowiskowych z

interesem ogólnospołecznym, pań­
stwowym”. Starał się kojarzyć i
za diabły, nie mógł. Punkt szó­
sty: „Powinnością jest dbałość o

spokój wewnętrzny, ład, porzą­
dek publiczny i dyscyplinę...” —

czuł się jak przestępca, Ale wre-

. szcie znalazł coś właściwego. W
punkcie dziesiątym widnieje,
iż „powinnością jest przejawia­
nie inicjatywy i operatywności;
eliminowanie skostnienia i biu­
rokratyzmu”. Przecież trwający
drugi miesiąc protest jest —

zdaniem Piotra — tym właśnie!
Nie udało mu się tylko rozstrzy­
gnąć, jak połączyć interes społe­
czny i państwowy z elementar­
nym interesem własnym.
Swoim i swojej rodziny. A co z ko­
leżankami i kolegami z pracy...?

W „Dzienniku Polskim" prze­
czytał, że listonosz w Krakowie
z końcówek rent i emerytur ma

około 200 tys. zł

Chciałby spotkać Adama Te-
netę, który to napisał. Chętnie
by mu odstąpił własny rejon i
obowiązki. W dodatku bez wzglę­
du nato,coijakpisałaiko­
mentowała prasa, Piotr jedno
wiedział na pewno — mimo że

przyjęli radykalną formę pro­
testu, nie może on trwać dłu­
go. Głośno o tym nie mówili, ale
zdawali sobie z tego sprawę
wszyscy. Poczta ' musi działać!
Nic? bez znaczenia była też sy­
tuacja w kraju. „Okrągły stół”,
a z drugiej strony strajki i pro;
testy co krok. W takim momen­
cie nie wolno myśleć tylko o

sobie. Jak więc wyjść z twarzą?
Decyzję podjął właściwie jed­

noosobowo jeden z nich. Piotr
zna go z widzenia. Andrzej w

poniedziałek, 13 marca, zwołał
konferencję prasową, zanrosił
strajkujących kolegów i dyrek­
cję, Ogłosił koniec strajku. Ca­
łą odpowiedzialność wziął na

siebie. To n^ibardziej zde-
-"wowało. Nie to. że odwołał

protest, lecz że ewentualną wi­
ną za w końcu nielegalny strajk
obarczył tylko siebie. Przecież

wszyscy czuja się odpowiedzial­
ni. Chcą się odpowiedzialnością
dztelić.

Strajk zakończył się podpisa­
niem porozumienia. Już po ogło­
szeniu zakończenia akcji dyrek­
tor oznajmił oficjalnie, że otrzy­
mają około 18 tysięcy, podwyż­
ki, która w całości zostanie wli­
czona do podstawy wynagrodże-

dpkumencie sygnowa­
nym przez dyrekcję i strajku­
jących zagwarantowano, że su­
mę, przeznaczoną na podwyżki,
podzielą sami pracownicy; a do­
piero później nowe stawki’ zo­
staną zatwierdzone przez pra­
codawcę. To najistotniejsze no-,
wum. Bez oglądania się na dzia­
łające oficjalnie reprezentacje
pracownicze chcą sami decydo­
wać o różnicach w wynagrodze­
niu., Jednocześnie podjęli się od­
robienia wszelkich, zaległości
powstałych w wyniku strajku.

— Ale prasy nosić. nie . chce-
my — powtarza Piotr — i nie

zapro- cyzję roznoczęcia strajku okupa- chodzi wcale o to, co o nas

wypisywaliście.
Piotr i jego koledzy wierzą, że

gdy opadną emocje, listonosz bę­
dzie znów witany uśmiechem.
Cieszy się też tym, że najwięk­
szą _ korzyścią minionych tygod­
ni jest nowa jakościowo atmo­
sfera w miejscu pracy. Pozna­
li się na wylot. Wiedzą już na

koso mogą liczyć.
Na siebie.

miesięcznie.

po-
poczto-

spraw
z za-

nieza-
clyrek-

listo-
na

się

cyjnego. Tego samego dnia wie­
czorem w kilku urzędach pocz­
towych zamknęli się od wew­
nątrz. Nie było nawet komitetu

: strajkowego. Po prostu
. z listonoszy z u-rzedu na

. nowickiej

któryś
Bro-

.i próbował koordyno­
wać cńłóść. Jedyny kontakt ^to

mieli ze strajkiem, co

pierwszy do czynienia. Nie
. ■ -.i

telefonyiji'
Wszyscy

raz
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Japonia. Koncern Toyota zorganizował wystawę ..samocho­
dów przyszłego wieku”. Na zdj.: „cricket”— dwuosobowy sa­
mochód terenowy z napędem na cztery koła.

W marcu 1957 roku na mocy trak­
tatu rzymskiego powstała Europej­
ska Wspólnota Gospodarcza, która
obecnie zrzesza 12 państw. W pra­
cach EWG w pierwszym okresie
działalności położono główny nacisk
na znoszenie barier celnych w obro­
tach handlowych pomiędzy tymi
krajami, na tworzenie wspólnej ta­
ryfy zewnętrznej oraz wspólnej po­
lityki rolnej i tworzenie pewnego
systemu wspólnotowego w zakresie
ochrony rynku EWG przed konku­
rencją wewnętrzną.

Ten okres ochronny rynku obli­
czony był do roku 1970 z możliwo­
ścią przedłużenia o dalsze kilka lat.
W rzeczywistości program, ku zdu­
mieniu wszystkich, uległ przyspie­
szeniu. Stawki celne pomiędzy kra-
janńi EWG zostały bowiem zniesio­
ne w lipcu 1968 roku, a więc półto­
ra roku przed terminem. Stało się
to możliwe głównie dlatego, że był
to okres wysokiej prosperity gospo­
darczej w Europie i na świecie,

Po tym niewątpliwym sukcesie in­
tegracyjnym wspólnota krajów EWG
weszła w następujący etap. Przystą­
piono w nim do realizacji programu
przekształcenia EWG ze wspólnego
rynku dla towarów — w unię eko­
nomiczną i monetarną. W 1971 roku
Został przyjęty tzw. plan Wernera
w sprawie tejże unii, z terminem
realizacji do końca lat osiemdziesią­
tych. Był to program niesłychanie
ambitny, przewidujący koordynacje

do Włoch, musi przejść odprawy
celne na granicach obu krajów.

Postanowiono więc te sprawy u-

prościć, aby dokonać kolejne­
go kroku na polu integracji.
Tym bardziej, że nie znikła groźba
konkurencji USA i rozwiniętych kra­
jów azjatyckich. Oto dlaczego kra­
je zachodnie podjęły decyzję o u-

tworzeniu wspólnego rynku z termi­
nem realizacji całego programu do
roku 1990.

Jednym z ważnych etapów w

procesach integracyjnych było wy­
pracowanie w 1986 roku Aktu Unii
Krajów EWG czyli jednolitego aktu
o współpracy gospodarczej i poli­
tycznej tych państw. Akt ten otwiera
'przede wszystkim nowe dziedziny
współpracy m. in. na polu nauki
i techniki w sprawach, monetarnych
i regionalnych. Akt unii zmienił
także sposób podejmowania decyzji
o charakterze ponadnarodowym. Jed­
ną z nich jest postanowienie do­
tyczące organizacji rynku mięsa
wołowego, rmmo sprzeciwów w tej
sprawie Francji, Włoch i RFN De­
cyzja ta została przyjęta na zasadzie
większości głosów. Do niedawna,
gdy nie obowiązywał system więk­
szościowego rozstrzygania postano­
wień. ustalanie ich ciągnęło się mie­
siącami i przekształcało posiedzenie
EWG w słynne maratony. Te czasy,
dzięki aktowi unii, już sie skończy­

ły w wielu sprawach. Mało tego, o-

beonie decyzje krajów EWG muszą

sprzeczności nie może wyjść nic do­
brego. Spory rzeczywiście były, są
i będą. Nie może być jednak inaczej,
jeżeli każdy z 12 krajów wchodzą­
cych w skład Wspólnego Rynku ma

często odmienne interesy, a szcze­
gólnie gdy dzielą je różnice pozio­
mu gospodarczego, jakie istnieją np.
między Grecją a RFN. Ale jak się
okazuje, suwerenni, równoprawni-
partnerzy w otwartej, nieskrępowa­
nej atmosferze, poprzez spory i bar­
dzo ostre nieraz kontrowersje, do­
chodzą jednak krok po kroku do
consensusu. A gra jest warta za­
chodu. bo szacuje się. że w efekcie
procesów wspólnorynkowych do­
chód narodowy w krajach EWG
wzrośnie o 5—7 proc., a zatrudnie­
nie od 2 do 5 min ludzi. Dostrze­
ganie tych korzyści sprawia. że
państwa EWG chcą kontynuować
programy konsolidacyjne.

Przeobrażenia te nie pozostają bez
negatywnych konsekwencji dla kra­
jów RWPG. Dziś już nie ukrywa się
prawdy, że bardzo mierne wyniki
integracyjne we wspólnocie RWPG
w porównaniu z postępem na tym
polu w krajach EWG, zdystansowa­
ły państwa socjalistyczne o kilka
długości. Miarą owego obstawania
od innych jest choćby to. że jeszcze
w 1973 roku eksport maszyn i sprzę­
tu transportowego wszystkich kra­
jów RWPG na rynki’ zachodnie był
20-krotnie" większy niż- eksport Ma­
lezji, ale już w 1985 roku Malezja
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Komputerowy lektor
W Centrum Kultury im. G.

Pompidou w Paryżu zainstalo­
wany został aparat czytający
dla niewidomych. Urządzenie
czyta na głos dowolną książkę
położoną tekstem do dołu na

wierzchu aparatu. Z początku
komputer maszyny przepro­
wadza analizę połowy strony
tekstu w celu rozpoznania
kroju czcionki. Po tym chwi­
lowym „namyśle” przystępuje
do czytania.

Pulpit sterowniczy pozwala
regulować szybkość czytania,
wracać do fragmentu już prze­
czytanego wcześniej, a także
czytać pojedyncze słowa lite­

rując je. Urządzenie zdolne
jest do czytania tekstów fran­
cuskich i angielskich. W celu
przejścia z jednego języka na

drugi wystarcza wymienienie
dyskietki. Natomiast przekła­
dać kartki książki musi już
sam użytkownik.

Na razie jednak nie widać
nadziei na szybkie rozpow­
szechnienie się aparatu wśród
niewidomych. Urządzenie ma

duże wymiary, a jego koszt
czyni je dostępnym jedynie
dla milionerów. Ponadto dla
wielu osób rażąco brzmi me­
chaniczny głos lektora.

Jak daleko
z RWPG do EWG?

I

Tak wygląda automatyczna
„sprzątaczka” dla zakładów
przemysłowych „robonet 350”,
zaprezentowana na międzyna­
rodowej wystawie robotów w

Paryżu. Przed naciśnięciem
włącznika na pracę automa­
tyczną robota trzeba oprowa­
dzić po wyznaczonym do
sprzątania terenie, by zapa­
miętał trasę. Raz „nauczony”
poruszania się po zakładzie
(robot wyposażony jest w

czujniki ultradźwiękowe), bez­
błędnie powtórzy trasę wyko-
npjąc zaprogramowane czy­
szczenie.

Bazy na Księżycu
i loty na Marsa

w planach NASA
W końcu ub. roku agen­

cja NASA przedstawiła
główne kierunki programu
badania przestrzeni kos­
micznej w początkach przy­
szłego stulecia. Przewiduje
się możliwość założenia na

odwrotnej stronie Księżyca
bezzałogowej stacji nauko­
wej, która mogłaby być bu­
dowana od 2004 r.- W jed­
nym z kraterów zainstalo­
wany zostałby duży radio­
teleskop pozwalający pro­
wadzić obserwacje kosmosu
wolne od zakłóceń elek­
trycznych z Ziemi. W 2005
r. mogłaby zostać oddana
do użytku stała baza za­
mieszkana przez ludzi, któ­
ra służyłaby zbieraniu do­
świadczeń w zakresie two­
rzenia osiedli kosmicznych
i pobytu na innych plane­
tach. Załogowy lot na Mar­
sa, teoretycznie realny od
ok. 2005 r., mógłby zostać
poprzedzony wyprawą na

jeden z księżyców planety
— Phobosa. Szacuje się, że

misja do Phobosa wymaga­
łaby jednej trzeciej środ­
ków potrzebnych na lot z

lądowaniem na Marsie.

Uniwersalne

zestawy kołowe
Różnica w szerokości to.

rów kolejowych w Związku
Radzieckim i innych kra­
jach wynosi 85 milimetrów
co poważnie utrudnia szyb­
kie przesyłanie towarów
oraz przewóz pasażerów
na międzynarodowych
trasach. W Związku Ra­
dzieckim na wszystkich
stacjach przygranicznych
trzeba dokonywać zmian
zestawów kołowych dla
wagonów kolejowych. Po­
woduje to długie i zbędne
przestoje.

Obecnie problem ten zo­
stał rozwiązany. Specjaliści
ze Wszechzwiązkowego
Naukowo-Badawczego In­
stytutu Transportu Kolejo­
wego w Moskwie ; Fabryki
im. Dymitrowa w Sofii o-

pracowali uniwersalne ze­
stawy kołowe, które można

wykorzystywać na torach
kolejowych o dowolnej sze­
rokości.

Zasada działania nowej
konstrukcji jest bardzo
prosta — ciągniony przez
lokomotywę wagon najeż­
dża na węższy odcinek to­
ru j koła przesuwają się
po swojej osi osiągając od­
powiedni rozstaw. Następ­
nie automatycznie są one

blokowane w nowej pozy­
cji. Cała operacja trwa kil­
ka minut zamiast jak po­
przednio dwie godziny.
Gwarantowane jest również
bezpieczeństwo ruchu. Cho­
ciaż zestawy kół są półtora
raza droższe od dotychcza- •

sowych, to jednak są one

najlepszym rozwiązaniem.
Obecnie zakończono pró.

by wagonów z nowymi ze­
stawami kół na ekspery­
mentalnym torze WNBITK
w Szczerbinkie pod Mo­
skwą Masowa produkcja
uniwersalnych zestawów
kołowych, w tym i dla wa­
gonów pasażerskich, roz-

pocznie się w 1990 roku.

Jedna z nowojorskim firm
rozpoczęła produkcję testów
ciążowych dających wynik w

ciągu 3 minut i tak prostych
w użyciu, że kobiety mogą
wykonywać je we własnym
zakresie w domu...

Czechosłowackie

jaskinie
Czechosłowacja zajmuje

drugie miejsce w Europie pod
względem liczby jaskiń. Do­
tychczas na jej obszarze od­
kryto ponad 2500 jaskiń, z cze­
go 25 dostępne jest do zwie­
dzania. Największą popularno- >

ścią cieszy gię zespół jaskiń w

Morawskim Krasie, który w

1988 foku zwiedziło 533 000 o-

sób.

1 zespolenie polityki ekonomicznej
krajów członkowskich w różnych
dziedzinach. Zakładał o>n także stop­
niowe przemieszczanie decyzji w

sprawach polityki ekonomicznej ze

stolic poszczególnych krajów na

szczebel wspólnoty. Program ten
zakładał więc odejście od tego mo­
delu demokracji zachodniej, który
wykształcił się od czasów Wielkiej
Rewolucji Francuskiej, demokracji
polegającej na podziale funkcji pań­
stwowych między organy ustawo­
dawcze. wykonawcze, sądownicze.

Kiedy jednak w 1973 roku do­
szło do kryzysu naftowego (w ciągu
jednego dnia ceny ropy naftowej
podskoczyły 4- lub 5-krotnie) i kie­
dy gospodarki krajów zachodnio­
europejskich orzez pewien czas za­
częły się załamywać, wówczas plan
Wernera został odłożony, na półkę.
Każdy z krajów EWG uznał, że w

tej trudnej sytuacji ekonomicznej,
kiedy nasiliła się inflacja i wzrosło
bezrobocie oraz nastąpił spadek tem­
pa wzrostu dochodu narodowego, le­
piej rozwiązywać problemy wew­
nętrzne siłami własnymi. I tak rze­
czywiście się stało.

W konsekwencji, przez szereg lat,
w działalności EWG panował zastój.
Wspólność interesów tych krajów
dała o sobie znać dopiero z końcem
lat siedemdziesiątych. Wynikało to
również stąd że dla krajów tych
pojawiło się zagrożenie ze strony
konkurencji Stanów Zjednoczonych
i Japonii. Trzeba pamiętać, że wów­
czas dziesięć państw EWG mia­
ło powiązania z 66 krajami Afryki,
Pacyfiku i Karaibów na mocy tzw.

konwencji z Lome. Były to powią­
zania za pośrednictwem różnych u-

mów o stowarzyszeniach i o handlu
preferencyjnym z wszystkimi kraja­
mi obszaru Morza Śródziemnego, a

więc z potężnym ugrupowaniem. Si­
ła jego tkwiła w pośrednim i bez­
pośrednim oddziaływaniu na gospo­
darkę światową. I to właśnie ugru­
powanie poczuło się zagrożone przez
wspomnianą konkurencję amerykań­
ską i japońską oraz ze strony no­
wych krajów uprzemysłowionych,
jak Korea Południowa. Tajwan,
Hongkong.

I z tych oto powodów na powrót
odżyły plany unii ekonomicznej
i monetarnej. Mało tego, doszło do

rzeczy zupełnie niecodziennej — do
utworzenia tzw. europejskiego syste­
mu walutowego. System ten mimo

ostrej krytyki i różnych zastrzeżeń
okazał się systemem bardzo mocnym,/
zapewniającym względną stabilność
kursów walutowych krajów EWG.

System ten funkcjonuje do dziś, a

jego sukces stał się czynnikiem
wzmacniającym skłonności do dal­
szej integracji. 1 tak na początku
lat osiemdziesiątych odżyły koncep­
cje zbliżenia krajów EWG do siebie,
w. wyniku czego wzrosła ich aktyw­
ność w działalności integracyjnej. W

jej następstwie pojawiły się kon­
cepcje utworzenia wspólnego rynku
wewnątrz krajów EWG.

Wspólny rynek, od chwili jego
powstania zwykło się utożsamiać z

Europejską Wspólnotą Gospodarczą,
choć w rzeczywistości istnieją mię­
dzy nimi różnice. W obrotach mię­
dzy tymi krajami zostały co praw­
da zniesione od połowy 1968 roku
wszystkie bariery celne, ale w dal­
szym ciągu między Francją, RFN,
Włochami i pozostałymi krajami
EWG istnieje kontrola graniczna to­
warów, usług i ludności. Wynika to

stąd, że normy sanitarne, technicz­
ne, jakościowe, wszelkie standardy
w poszczególnych krajach są różne.
Prócz tego w każdym z nich obo­
wiązują zróżnicowane podatki. Wszy­
stko to powoduje, że między tymi
krajami nie ma wolnego obrotu to­
warowego, gdyż w trakcie przekra­
czania granic po jednej stronie od­
notowuje się, że towar wychodzi, a

po drugiej stronie — że wchodzi.
Wiąże się to z prowadzeniem ko­
sztownej dokumentacji i ze strata

czasu, środków transportu, zwłaszcza
gdy towar, żeby np. dotrzeć z Anglii

być podejmowane we współpracy z

parlamentem europejskim. Zwiększa
się w ten sposób jego rola; gdy do­
tąd była ona iluzoryczna, to obec­
nie parlament europejski nabiera
znaczenia.

Rzecz najistotniejsza, iż dokonywa­
ny postęp w tworzeniu warunków
dla funkcjonowania prawdziwego
Wspólnego Rynku ma doprowadzić
do pełnego zrealizowania tego *celu

w 1992 roku Ma być zapewniona
do tego czasu swoboda ruchu osób,
towarów, usług i kapitału. Oznacza
to zniesienie ich kontroli granicznej
Będzie to wydarzenie wielkiej wa­
gi, które w praktyce oznaczać ma

przede wszystkim potanienie .i or­
ganizacyjne usprawnienia w handlu,,
zamiast wypełniania dużej ilości do­
kumentów. Teraz wypełnia się tylko
kilka, a z czasem, może zaledwie

jeden. Owo potanienie nastąpi dzię­
ki wyeliminowaniu administracji
i bardzo poważnemu ograniczeniu
służb celnych Oblicza się. że same

tylko koszty wypełniania dokumen­
tów sięgają obecnie kwoty 9 mld
dolarów! Przedtem jednak musi się
dokonać w tych krajach olbrzymiej
pracy w celu ujednolicenia norm

i standardów, w myśl których to­
war dopuszczany do obrotu w RFN

uznawany będzie także W innych
krajach wspólnoty. Inne poważne
korzyści, z chwilą gdy zaczną funk­
cjonować zasady wspólnego rynku,
to otwarcie narodowych rynków
publicznych, co przyczyniać się bę­
dzie do łamania monopoli w zakresie

produkcji i cen wielu towarów i u-

>ług finansowych, ubezpieczeniowych,
transportowych.

Ogromne znaczenie przypisuje
się wypracowaniu wspólnego usta­
wodawstwa w sprawie działalności
przedsiębiorstw. Dotychczas połącze­
nie np. przedsiębiorstwa belgijskiego
z francuskim napotyka na duże
przeszkody prawne, wynikające z

odmiennych przepisów. Niejako u-

koronowaniem tego procesu integra­
cyjnego będzie zniesienie granic. Na­
stąpi, to z chwilą ujednolicenia po­
datków. Nie wnikając w szczegóły
idzie tu o zrównanie wysokości po­
datków w eksporcie z podatkami w

handlu wewnętrznym, po czym ma­
ją być dokonywane rozliczenia mię­
dzy poszczególnymi krajami EWG.

Wspólnota ta jest dziełem, jakie
zostało dokonane dzięki konsekwen­
tnej realizacji ogromnego programu
ekonomicznego i politycznego. Prze­
widuje się, że pełna realizacja tego
programu wymaga wprowadzenia na

szczeblu wspólnoty 287 nowych ak­
tów prawnych czyli jakby odpowied­
ników naszych ustaw. Wprowadzo­
no jedną trzecią tych przepisów. Je­
żeli nawet zamierzenia te nie zosta­
ną zrealizowane w pełni do roku
1992, to nie należy wątpić w ich o-

siągnięcie, tyle tylko, że może to na­
stąpić później niż pocżątkowo plano­
wano. Jeżeli do tej pory kraje te

zrobiły na polu integracji tak wiele,
to na pewno osiągną resztę.

Tymczasem wiedza o tych spra­
wach w Polsce jest bardzo. nikła
i dlatego nie zdajemy sobie sprawy
z tego jak naprawdę już sporo zro­
biły kraje EWG w dziedzinie poro­
zumienia i współpracy.

Informowanie o tym polskiej o-

pinii publicznej obciążone jest nie­
stety poważnymi grzechami. Pierw­
szym z nich jest niekompetencja,
ignorancja, a w najlepszym przy­
padku — daleko idące uproszczenia

w przedstawianiu problemów wspól­
nego rynku. Są to wszak sprawy
trudne, skomplikowane, bardzo fa­
chowe i dlatego wymagają także
wiedzy fachowej. Drugi, jeszcze
poważniejszy grzech, to przedsta­
wianie prac nad tworzeniem wspól­
nego rynku jako jednej wielkiej nie­
zgody partnerów, tkwiących w nie­
ustannym zwarciu, w sporach i w

kłótniach. Sugerowało się w ten

sposób, że z takiego konglomeratu

nas wyprzedziła. Wielkość podaży
maszyn z krajów RWPG oraz po­
ziom ich nowoczesności — z reguły nie
odpowiadają wymaganiom rynku
strefy dolarowej. Wypadamy zresztą
z tego obszaru nie tylko z powodu
coraz słabszej konkurencyjności o-

ferowanych wyrobów', ale również
z uwagi na ich wysokie koszty han­
dlowe. Koszty wyrobów na wspól­
nym rynku z krajów EWG ulegają
stałemu obniżaniu, co poprawia rów­
nież ich efektywność eksportową.

Zbytnia pasywność w pracy RWPG
określanej mianem zbiurokratyzo­
wanego, powolnego molocha, sta­
ła się zapewne jedną z przyczyn, iż
nie' uczyniono dotąd nic, albo bar­
dzo niewiele w takich dziedzinach
jak wymienialność walut i tworze­
nie wspólnego systemu monetarne­
go, ustalanie kursów i rozliczeń. Do­
minowały natomiast sprawy plano­
wania i koordynacji, odgrywające
— jak się okazało — niewielką ro­
lę w integracji gospodarczej.

Niedocenianie orzez zbyt długi o-

kres w krajach RWPG procesów
konsolidacyjnych w państwach
Wspólnego Rynku zaciążyło na

trzeźwości oceny sytuacji. Zamiast
rzetelnej analizy, nie brakowało de-'
klaratywnych oświadczeń o brater­
skiej współpracy i jedności.

W Polsce jeszcze przez ostatnich
kilka lat głoszona była pozbawiona
realnych podstaw koncepcja o re­
orientacji naszej gospodarki, budo­
wana na przekonaniu, iż damy so­
bie radę bez współpracy z krajami
zachodnimi. Tymczasem powiąza­
nie to jest nie tylko potrzebne, ale
konieczne, oczywiście pod warunkiem,
że praca RWPG jako instytucji, a

szczególnie ekonomika w poszcze­
gólnych krajach członkowskich ule­
gnie zasadniczej zmianie. Muszą być
przywrócone przede wszystkim pod­
stawowe kategorie ekonomiczne, aby
pieniądz był pieniądzem, towar to­
warem, rynek rynkiem.

Są to sprawy tym bardziej nie
cierpiące zwłoki, że kraje EWG w

niedalekiej przyszłości mogą stać
się strefą zamkniętą dla towarów z

państw socjalistycznych. Obecnie
mogą one natrafiać na przeszkody
w eksporcie swoich wyrobów w nie­
których tylko krajach np. do Belgii,
ale można je sprzedać powiedzmy
we Włoszech Gdy jednak zacznie
w pełni funkcjonować wspólny ry­
nek jako strefa ujednoliconych za­
sad, wówczas eksport z krajów
RWPG stanie się niemożliwy ani
do Włoch, ani do Belgii, a także do
pozostałych kraj5w wspólnoty. A

już na pewno bardzo trudny może
okazać się ów eksport w dziedzi­
nach, w których jesteśmy mało kon­
kurencyjni np. w telekomunikacji i

automatyce.
Rysuje się więc realna groźba

wyeliminowania krajów RWPG ze

wspólnego rynku. Żeby jej uniknąć
zaczyna dochodzić do zbliżenia mię­
dzy obydwoma ugrupowaniami go­
spodarczymi. Zapoczątkowało je pod-»
pisanie wspólnej deklaracji między
EWG i RWPG o wzajemnym uzna­
niu. Tylko że od uznania do fak­
tycznej współpracy to niestety je­
szcze daleka droga. Dzielą nas duże
różnice systemowe i polityczne, nie
mamy jeszcze gospodarki rynkowej
i dlatego nasza gospodarka jest nie-
przystosowalna do ekonomiki kra­

jów Wspólnego Rynku.
Jednakże w obrębie poszczegól­

nych krajów obu bloków zaczyna
się coś dziać. Podpisane zostały u-

mowy z EWG przez Węgry i Czecho­
słowację. Trwają negocjacje w spra­
wie zawarcia podobnej umowy o

handlu i współpracy ekonomicznej
między Polską a EWG. Jest o co za­
biegać. jako że 60 proc, naszych o-

brotów handlowych obejmuje kra­
je Wspólnego Rynku.

W ostatnich latach coraz

częściej, także dzięki pry­
watnym kontaktom na­
szych artystów z zagranicz­
nymi twórcami, możemy o-

glądać prace z różnych
krajów świata. Obecnie w

Galerii ZPAF czynna jest
wystawa fotografii, któ­
rych autorami jest pięciu
studentów IV roku z In­
stytutu Sztuk Wizualnych
w Orleanie (w tym instytu­
cie przy Wydziale Sztuki
działa Sekcja Fotograficz­
na) oraz Jacek Sroka —

absolwent Wydziału Archi­
tektury : krakowskiej ASP.
obecnie student roku dy­
plomowego uczelni w

Orleanie, Swoje fotogra­
my prezentują krakowskiej
publiczności: Annę Leger
Nenio Rejon, Jean-Loujs
Guimont, Olivier Ąmeur.
Michel Bonal. Tematyka
zdjęć — różna: portrety
studium ciała ludzkiego,
pejzaże, cykl Dokazujący
ojca i syna itd.

Na-zdjęciu:, praca Anno
Leger.

ANTONI WRÓBLEWSKI,
młody absolwent warszaw­
skiej ASP, wystawia swoje
grafiki i rysunki w Galerii
„U Jaksy” w Miechowie.
W rysunku artysta ten jest
liryczny i prostolinijny, zaś
w grafice poszukuje meta­
fory ukazującej konflikty
bytu i etyki. Jego rysunek
‘jest rejestracja doznań pły­
nących z obcowania z przy­
roda. które ujete sa w in­
teresującej kompozycji
wyszukanego tematu —

artysta nie rejestruje wszy­
stkiego ha co napotyka w

przyrodzie iego wzrok, lecz
wybiera z niej to. co. w po­
staci znaku plastycznego
wzrusza . kształtem, ryt­
mem. harmonia. Grafiki A
Wróblewskiego są poszu­
kiwaniem sensu tworzenia
i próba zrozumienia skom­
plikowanej myśli wielu po­
koleń. a ich tematy i uję­
cia sa bardzo zróżnicowa­
ne.

TADEUSZ STEC

PS. Tekst ten powstał w oparciu
o prelekcję prof. dr. hab. Zbigniewa
Kamyckiego i dyskusję w Między­
narodowym Klubie Prasy i Książki
w Krakowie z inicjatywy PTE,

W Galerii-2 Krakow­
skiego Domu Kultury „Pa-
ła.c pod Baranami” czynna
jest wystawa rysunku i
malarstwa PIOTRA STA­
WIŃSKIEGO. Artysta , u-

prawia malarstwo sztalu­
gowe. grafikę, rysunek oraz

eksperymentalne formy
sztuki. Wystawia od 1974
roku. Leonard Jaszczuk w

mini-katalogu wystawy tak
m.in. charakteryzuje iego
twórczość: .,(...) Wydaje sie.
iż teraz artysta określił już
wymiar swego świata i ba­
zę środków technicznych,
którymi posługuje sie iak
specyficznym jeżykiem,
także określonymi, nieprzy­
padkowymi materiałami
(...). Tablice, zwoje, perga­
minowe kalki odnos-za nas

do przeszłości, ustawiała
Wobec śladów, jakie pozo­
stawiły po sobie pokolenia
Stałe .elementy jakby nie
do końca zatarte orzez

czas, więc jeszcze możliwe
do odczytania. opisują
przedmioty i odchodzące
symbole. Jakieś nie do koń­
ca opowiedziane- dramaty
Raczej ślad świataniż jego
wymiar realny. Nie jest te

jednak tak odległa prze­
szłość, bo kiedy przyjrzeć
się bliżej, to dojrzymy
kształt pieca krematoryjne-
go, a gwiazda dawidows
jakby wypalona w panió
rze ma dla nas druga
bliższe i bardziej drama­
tyczne znaczenie.. Dzidą,
które oglądamy sa śladsmi
do nas samych...”.
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Ołóweczek sią
nie złamał

BRUNON RAJCA

Młody chiński właściciel
przedsiębiorstwa — niejaki Li
Xigui — n}e może doczekać
się na decyzję w sprawie
Przyjęci* go do partii. Lokal­
na organizacja nie potrafi bo­
wiem rozwiązać poważnego
dylematu: czy w Komunisty­
cznej Partii Chin znajdzie się
miejsce dla bogacza i milio­
nera? Na razie co prawda
jedynym znakiem jego kapi­
talistycznych manier są pa­
pierosy „marlboro”, a poza

tym niczym nie wyróżnia się
spośród zatrudnianych u sie­
bie robotników — szoferów.
Tenże Li Xigui jest bowiem
właścicielem przedsiębiorstwa
transportowo -przewozowego:
rano pracuje w swojej kance­
larii, wieczorem siada za kie­
rownicą ciężarówki. Tym spo­
sobem zarabia około 135 dola­
rów miesięcznie. Nieco mniej
niż zatrudniani u niego kie­
rowcy, ale skoro przeciętna
zarobków w Chinach Ludo­
wych równoważna jest 32 do­
larom. to musi taka kwota
hiidzić zazdrość i niepokoić
ideologów. Nieważnej że Li
Xigui kupił przedsiębiorstwo,
kiedy w 1979 r. wydano usta­
wę umożliwiającą świadcze­
nie usług osobom prywatnym
i że wszystko zawdzięcza wła­
snej harówie. Nikt też nie
zwraca uwagi, że jest czło­
wiekiem skromnym: mieszka
z rodzina w trzypokojowym
mieszkaniu, dzieci nadal śpią
w tradycyjnych glinianych
łóżkach, pod którymi pali się
ogień, by było cieplej, a w do­
mu jest jedna tylko lampa e-

lektryczna. Mimo to decyden­
ci partyjni uważają Jego po-

stępowanie za niezgodne ze

statutem organizacji, która
zabrania swym członkom pra­
cować dla osiągnięcia włas­
nych korzyści, zaś najbardziej
radykalni uważają, że jako
kapitalista wykorzystuje
swych pracowników. LI Xigul
otrzymuje listy z groźbami.
Niektórzy żądają, by podzieli!
się swym bogactwem.

Nieprędko, jak sądzę, wy­
bitny astrofizyk — opozycjo­
nista Fang Lizhi, dowiedzie w

ChRL, że bez uznania indy­
widualnych praw człowieka
nie ma prawdziwej demokra­
cji. Mój przyjaciel, kardiolog
dr Wiesław Piotrowski, kilka
dni temu wrócił
spotkał się też z

basadorem PRL
tow. Marianem
— i oznajmił, że

ping, gdyby przeczytał te mo­
je teksty drukowane w „Ga­
zecie Krakówsklej”. wykląłby
mnie i posłał za kraty. Tak
jak uczynił to kiedyś z Fang
Lizhi. Tylko dlatego że ięn
Fang Lizhi, profesor, członek
Akademii Nauk, postanowił
dowieść, że nauki Karola
Marksa — zwłaszcza nauki
przyrodnicze — są mało przy­
datne i nieaktualne. Mogę się
tylko cieszyć, że takich wpły­
wów jak Deng Xiaoping w

_

ChRL nie ma w PRL ob, Ed­
ward Krawiec, Kraków os.

Złotego Wieku, który uwa­
ża mnie za cynicznego
odszczepieńca, gdyż ńie należę
już do orędowników dzieł
Karola Marksa. No, proszę, a

jeszcze trzydzieści lat temu
musialem w Uniwersytecie

Jagiellońskim — kończyłem
Wydział Historyczno-Filozofi-
czhy — uczyć się na pamięć
„Historii WKP(b)”, ale na

szczęście był to kurs skróco­
ny. Nic już z tego nie pamię­
tam, co wcale nie zwalnia
mnie z odpowiedzialności za

próbę przyswojenia tego prze­
dmiotu, który z pasją wykła­
dał dr J. Morawski.

Nigdy nie przeszkadzało mi
zawołanie pomieszczane nad
tytułami wielu gazet: „Prole­
tariusze wszystkich krajów
łączcie się!”, choć nie jestem
zwolennikiem żadnych inwoka­
cji czy odezw, gdyż dźwięczą
one zwykłe sztucznie i fałszy­
wie. To hasło z „Manifestu
Komunistycznego” sformuło­
wane w 1847 roku przez Ka-

Pekinie ro!a Marksa i Fryderyka En­
gelsa już nic — zwłaszcza ».v

Polsce — nie znaczy, chyba źe
za proletariuszy uznamy Cze­
sława Kiszczaka i Lecha Wa­
łęsę Na pewno oburzy się na

mnie korespondentka „Gazety
Krakowskiej” ob. Maria W.
Kot, która w sposób zdecydo­
wany, ale bez argumentów,
podjęła polemikę ze Stefanem
Kisielewskim z „Tygodnika
Powszechnego”, który był wy­
kpił Karola Marksa. Niezwy­
kle rzadko uczestniczę we

wszelkich polemikach, ąyycho-
dząc z' założenia, że spierają­
cy się ludzie nigdy się nie
przekonają. To jest po prostu
niemożliwe, bo napadający i
broniący posługują się najczę­
ściej kłamstwem. Niewiele o-

sób pragnie to sprawdzić, bo
czytelnicy jednej gazety nie
czytają innej gazety. Muszą
więc — chcąc nie chcąc

z Chin
nowym am-

wr•••

Woźniakiem
Deng Xiao-

Niech mi wolno będzie w

tym miejscu zacytować Jogę
Mencingera — prawnika ju­
gosłowiańskiego z Lubiany
„Próba zmiany gospodarki so-.

cjalistycznej w taki sposób,
by była równie efektywna
jak kapitalistyczna, a równo­
cześnie pozostała socjalistycz­
na, jest skazana na kieskę.
A!!,o się zmieni na kapitali-

w Kamta albo pozostanie nie-
y „Kapiia- efcktywna... j dale1: Naj.

IKS?
Ktoś powie: a przykłady? Nie
pisuję traktatów ani rozpraw,
jak Franciszek Szlachcic, któ­
ry — poza doświadczeniami w

MSW — zajął się gospodarką
PRL w książce pt. „Refleksje
o jakości produkcji, pracy i
zarządzaniu”. Książkę, co jest
zrozumiałe, rekomenduje „Ży­
cie Literackie”. Nieznany zu­
pełnie ekonomista Franciszek
Szlachcic, który widać ukry­
wał się za czasów Bolesława
Jaszczuka, podkreśla w prolo­
gu, że “wygłaszał referaty !i
przekonywał o konieczności
dokonywania zasadniczego
zwrotu w metodach produk­
cji. Teraz zachęcony przez
słuchaczy — autor nie poda.je
jednak składu socjalnego od­
biorców — przedstawia w ob­
szernej formie swoje reflek­
sje na temat jakości produk­
cji, pracy i kierowania. Nie
zajmujmy się jednak naukow-
cami

Może komuś być ■
rozumiem, ale Karol
należy do trądy cii 1
nych epoki, która
wraz z szapoklakamł
żansami. Nikt nikomu
brania szanować tych
ale w praktyce trzeba je je­
dnak odłożyć. Taki sir Isaac
Newton opracował swoją teo­
rię 300 lat temu: wciąż jeszcze
jest cenna, ale bez wartości,
kiedy trzeba rozwiązywać
współczesne problemy w te-

— chnologii maszyn cyfrowych.

wierzyć autorowi, który oczy­
wiście odwołuje się do opinii
publicznej Nie sposób wszy­
stkiego drukować od począt­
ku, stąd więc skróty 1 przei­
naczenia.

Niby dlaczego felietonista
Stefan Kisielewski, przyzwoi­
ty katolik, nie tna prawa szy -

dzić z teorii Karola Marksa,
skoro wiadomo i
że wykłady twórcy „Kapita­
łu” pozwalała już tylko zro-

przykro,
Marks

kultural-
minęła
i dyli*

nie za­
dzie!,

sięgnięcie takiej sytuacji, by
zaczęto znów cenić pracę. Przy
ciągłym odwoływaniu się do
klasy robotniczej sama praca
jest najmniej ceniona właśnie
w krajach socjalistycznych”.
To okrutne, prawda? Nie za­
pominajmy jednak, że kiedy
świat wkracza w epokę infor­
matyki, w Polsce jeszcze kła­
dzie się nacisk na fizyczny I

manualny aspekt pracy sym­
bolizowany przez sierp i młot.
Nie widzę nic nadzwyczajne­
go, kiedy sarkastyczny, sar­
doniczny Stefan Kisielewski
obwieszcza, źe „Kapitał” czy­
ta dla rozrywki, natomiast p.
Maria W. Kot ma prawo uwa­
żać takie zachowanie za prze­
stępstwo ideologiczne. Mnie
cieszy, źe w PRL nie ma już
dylematów, z jakimi spotyka
sie osoba niejakiego Li Xtgui.

Istotne co przyniesie 8
kwietnia 1989 r. Traktuje ob­
rady w Pałacu Rady Mini
strów raczej jako coś natural­
nego. a nie jak ćhca pompa­

tyczni krzykacze, jako wyda­
rzenie historyczne. Nie odkry­
łem na czym w tym przypad­
ku polega taktyka Jerzego
Urbana. Minister, na zapro­
szenie ambasadora Jana Ki-
Pasta, przebywa akurat w

USA, ale zapewnił, źe wszy­
stko w Polsce można pod­
pisać bez niego, z wyjątkiem
czeku oniewaj.acego na jego
konto. Interesu lace czy Jerzy
Urban jest proletariuszem czy
nie?

JANUSZ ATLAS

Spaccrując z ukochaną sucz­
ką po pięknym starym Mo­
kotowie, natknąłem się na

plakat informujący o spotka­
niu ludności dzielnicy z mi­
nistrem przemysłu Mieczy­
sławem Wilczkiem. Na spot­
kanie, zaraz po świętach, za­
praszał Klub Książki i Pra­
sy, No, to oczywiście posze­
dłem. Było grubo przed pią­
tą. a sala pękała w szwach.
Wreszcie pojawił się minister
(punktualnie), a ludność zgo­
towała mu prawdziwą owa­
cję. Spotkanie prowadził red.
Jantos z telewizji, który na

wstępie zarzucił ministra py­
taniami, na mój gust, mało
podchwytliwymi. Wreszcie za­
pytać mogłem także ja. I
nawet zadałem pytanie, lojal­
nie uprzedzając, że bez admi­
racji podchodzę do mini­
sterialnych poczynań. Okazało
się zaraz, że minister Wilczek

czyta „Gazetę Krakowską” i,
zna treść postawionych mu w

tym miejscu zarzutów. Mi­
nister zwierzył się. że nawet
lubił moje felietony ale tyl*
ko do czasu, kiedy nie za­
cząłem pisywać o nim samym.
Ale i, tak dzielnie zniósł kry­
tykę. bo zaraz po tych publi­
kacjach dostał bardzo obszer­
ną korespondencję od zwy­
kłej ludności i ta zwykła lu­
dność informowała pana Mie­
czysława, że ja krytykuje dla­
tego, że zawsze dostawałem
samochody na asygnąty. a
ostatni to nawet, przepiłem,
dlatego teraz szukam zemsty.
To ujawnienie przez mini­
stra korespondencji ludność
Mokotowa zebrana w sali
KMPiK przyjęła entuzjastycz­
nie, a ja zostałem wygwizda­
ny. Opis ten dedykuje

Danielowi Passentowi
wskazaniem elegancji i
tęgi argumentacji pana
nistra. Daniel Passent
zastrzeżenia

wypowiedzi;
ministra W. pozostawiam do
oceny czytelnikom. Ja w każ­
dym razię cytowałem listy
przeciwko sobie w tym spo-

ne, ale to jest właśnie je­
dna z wielu różnic między
miną a Wilczkiem.

Odsunięty wolą ludu
głosu przysłuchiwać się
cząłem spotkaniu z pozycji
niemego świadka. Młody czło­
wiek z fundacji na rzećz pro­
dukcji żywności bezgluteno­
wej opowiedział taką histo­
ryjkę: fundacja wystąpiła o

samochód dostawczy marki
„tarpan”, uzasadniając po co

jest potrzebny ą nawet nie­
zbędny. Minister zwlekał,
zwlekał, aż wreszcie przydział
dał, ale już po nowej cenie,
za 4 miliony złotych. Pan z

fundacji powiedział, że nawet
nib o te dodatkowe miliony
chodzi tylko o to. że za hor­
rendalne pieniądze przemysł,
pod batuta ministra Wilczka,
sprzedaje buble, szmelc.

Minister odpowiedział do-

Teatr otwarty
■

rr

„Mąż i żona
JAN BŁESZYŃSKI re­

żyserował w ubiegłym se­
zonie w „Miniaturze” sztu­
kę „Wstań córko, idź” i
trzeba przyznać, że insce­
nizacja ta nie wywołała
bynajmniej aplauzu wido­
wni. Nie zrażona tym dy-

. rekcja Teatru im. J. Sło­
wackiego znów zaprosiła
reżysera do współpracy,
Tym razem przy wysta­
wieniu „Męża i żony” A.
Fredry — sztuki, która z

powodzeniem grana jest je­
szcze w „Bagateli”. Pre­
miera w Teatrze im. J.
Słowackiego przewidziana'
jest na maj. a w spekta­
klu wystąpi gościnnie a-

ktor „Bagateli” Artur
Dziurman. Konsekwentny
dyrektor Jan Paweł Gaw­
lik tym razem nie zawie­
dzie się chyba na małżon­
ce reżysera J. Błeszyńskie­
go — popularnej recenzent-
ce „Życia Literackiego”,
pani Bożenie Winnickiej?

red.
ze

po-
mi-

miał
do stylu mojej
styl polemiki

MARGUERITE YOURCE-
NAR — „Pamiętniki Hadria-
na” — przekł. Hanna Szu-
mańska-Grossowa, Państwo­
wy Instytut Wydawniczy.
Warszawa 1988, wyd. II, nakł
29 750 4- 250 egz., str. 304, ce

na 700 zł.
Książka ta, opublikowana

po raz pierwszy w roku 195'
przyniosła autorce (właściwe
nazwisko: de Crayencour), do
tąd znanej tylko małemu krę­
gowi intelektualistów, świato
wy rozgłos. Zbudo'wana jest
w formie pamiętników pisa­
nych jakoby tuż przed śmier­
cią ręką cesarza; nie jest do
k-ońca fikcją literacką bowiem
pisarka oparła się na wielu
źródłach. Ta biografia jedne
go z najwybitniejszych cesa­
rzy rzymskich powstała w

wyniku wieloletnich studiów,
ukazuje obraz państwa rzym
skiego u szczytu potęgi, kresii
zarazem fascynującą sylwet­
kę tego władcy. Jej autorka
urodzona w roku 1903 v

Brukseli, niegdyś zapamiętała
podróżniczka, od lat mieszka
samotnie na wyspie Mount
Desert u wybrzeży Stanów

. Zjednoczonych. W roku 1980
została wybrana do Akademii
Francuskiej. Jest pisarką o

wielkiej kulturze filozoficz­
nej, głęboko tkwiącą w śród­
ziemnomorskiej tradycji, a jej
książki nie mają nic wspólne­
goztymco
ślić mianem
biecej”.

ANDRZEJ
„Czy żyjemy
Młodzieżowa

sip zwykło okre-
„literatury ko

DONTMTRSKI —

tylko raz?” —

Agencja Wy-

Nagrody
Znakomity aktor Starego Teatru JERZY STUHR o-

trzymał w MSZ w Warszawie NAGRODĘ ZA PROPA­
GOWANIE KULTURY POLSKIEJ ZA GRANICĄ. Obok
J. Stuhra nagrodą tą uhonorowani zostali m. in. M. EN­
GLERT, W. HASIOR, J. KATLEWICZ, K. KIEŚLOWSKI.
Warto dodać, że krakowski artysta otrzymał również na­
grodę ITI, czyli Międzynarodowego Instytutu Teatralnego,
przyznaną mu głównie za pracę aktorską, reżyserską I

pedagogiczną we Włoszech, a następnie nagrodę za naj­
lepszą rolę męską (główny bohater w filmie A. Kotkow­
skiego — „Obywatel Piszczyk”) na Międzynarodowym
Festiwalu Filmowym w San Remo. Gratulujemy!

Notki, plotki

minacją pana Wilczka. A mi­
nister jest człowiekiem deli­
katnym, nie chciał zaczynać
urzędowania od zmiany de­
cyzji poprzednika. No pewnie,
jak była to mądra decyzja, to
może i dymisja poprzednika
była przedwczesna?

Wiele tematów zostało pod­
niesionych w tej dwugodzin­
nej dyskusji. I tylko na jedno,
powtarzam,
ster W. udzielił
cej i logicznej
Pewna emerytka

na jedno mini*
w-azerpuią-
odpowiedzi.

z Chicago

pytanie nie do niego, aż przy­
pomniałem mu, że produkcja
stali, maszyn i tysięcy innych
drobiazgó-w pozostałe jednak

w tej właśnie gestii. Na takie
dictum pan Wilczek zamilkł i
w milczeniu trwał. Wielkie
rzeczy, spadek produkcji mie­
szkaniowej. widocznie o robić
się nikomu nie chciało...

I tak t-o było: raz — golono,
raz — strzyżono. Ponieważ już
kompletnie przestało mnie in­
teresować, co ma do powie­
dzenia minister-wizj-one-r, przy-

Na Festiwalu Piosenki
Aktorskiej we Wrocławiu
wystąpiła Barbara Szała­
pak z Teatru Ludowego w

Krakowie. Nie mogła zdo­
być lauru ponieważ prof.
Aleksander Bardini, jak
głosi plotka, ciągle ma

większe wpływy niż Zyg­
munt Konieczny. Nie dla­
tego, że ten jest z Warsza­
wy, a ten z Krakowa, ale
ponieważ Konieczny jest
reżyserem,' a prof. Bardini
kompozytorem. Któż więc
lepiej może się znać na

pieśni?

Te imieniny co roku sta­
ją się niezwykłą towarzy­
ską atrakcją. W gościn­
nym domu JÓZEFA O-
PALSKIEGO mieści się
zwykle kilkadziesiąt osób i
nie są to jeszcze wszyscy,
którzy pragną złożyć mu

życzenia. Nieustannie dzwo­
ni telefon. Gospodarz roz­
mawiający z Rzymem lub
Tokio ma mało czasu dla
gości. W tym roku oprócz
solenizanta bohaterka wie­
czoru bvła pani TERESA
PESZKÓWA — a to za

przyczyna własnych wy­
pieków. które przyniósł-'’ w

prezencie. Pan JAN PE­
SZEK pozostawał w cieniu
żony. *

Wraz z odejściem dyre­
ktora Mikołaja Grabow­
skiego zniknął prawię ze

sceny Teatru im. J. Sło­
wackiego aktor ANDRZEJ
GRABOWSKI — dotąd
jednak w tym teatrze za­
trudniony. Dobrze, żę mo­
żna go przynajmniej zoba­
czyć w spektaklach wystar
wianych przez „klan Gra­
bowskich” gościnnie. An­
drzej Grabowski gra rów­
nież w kręconym obecnie

przez Feliksa Falka filmie

„Kapitał, czyli jak zrobić

pieniądze w Polsce”. Nie

wiemy czy ma on na to

receptę, ale może ma re­
ceptę na sukces.'

kładnie tak, jak się należało
spodziewać. Może te „tarpa­
ny” to są nawet buble. są
zresztą na pewno, ale każdy
rolnik tylko czyha na okazie,
żeby takie auto; kupić nawet

drożej, niż za 4 miliony. Pro­
ste? proste. No. to spuśćmy
na „tarpany” zasłonę milcze­
nia.

Inny pan, bardzo zdener­
wowany bo zredukowany, za­
pytał, jakim prawem ośrod­
ki doskonalenia kadr oddawa­
ne są przez resort związkom
zawodowym z przeznacze­
niem na obiekty kulturalnó-
-rozryw-kowe. kiedyś szkoliło

się tam -fachowców, których
podobno zawsze brakowało,
teraz gra śię tam w bilard. poprzednia zima bardzo była

Odpwiedzi ministra nie po-
'

łagodna a ostatniej w ogóle
wstydziłby się sam Bonaparte, nie było, produkcja miestakań
Otóż ośrodek przerobiony na

’

“Ą ..

salon bilardowy, oddany zo- lutym ’88 spadła o 10 proc,
stał OPŻZ jeszcze przed no- Zrazu minister udał, że to

wtniosła pretensje, że państwo
wypłaca renty zagraniczne po
kursie państwowym, a nie

czamorynkowym i minister
odrzekł, że tak właśnie jest
prawidłowo, bo dolar tu i do­
lar tam. to są całkiem inne
pieniądze. Jeśli ktoś dostaje
rentę w wysokości 20 dola­
rów to.; tak tutaj wlydaje 19.
I taka jest prawda, proszę e-

merytów zagranicznych.
Ale na tym koniec. Już wię­

cej merytorycznej dyskusji
nie było. Tylko pytania z je­
dnej strony, a odpowiedzi o

siedmiu zbójach — z drugiej.
Raz jeszcze przecież dorwa­
łem się do głosu i zapytałem,
jak to się dzieje, że skoro

w lutym ’89 w porównaniu z

stekiem wyzwisk. Nie umia­
łem się zachować, bo usiłowa­
łem przerywać przydługie
monologi samemu ministro­
wi. Czytałem gazetę, za co

powinienem zostać wyproszo­
ny, jak zwykłe byłem w sta-
nie nietrzeźwym, w przeci-;,
wieństwie dó zebranej • ludno­
ści. Naprawdę tylko; szbżęśif* ,

wemu zbiegowi okÓlicżnOści
zawdzięczam, że jakoś tak po
'drodze nie zgwałciłem czte­
rech emerytek. I dobrze mi
tak. Ludność kocha swojego
ministra, które chce dobrze i
odbuduje polską gospodarkę,
ale za ludności pieniądze.

Naprawdę poważnie traktu­
ję Mieczysława Wilczka. U-
ważam go za fachowca i w o-

góle człowieka, który wie,
czego chce. Ale Wilczek-mi-
nister jest realizatorem kon­
kretnej polityki. Taka jest
sytuacja ogólna, że w swojej
polityce minister przemysłu
nie uwzględnia podmiotowo­
ści obywatela PRL, jego kar­
dynalnych praw do spokojnej
pracy, do godziwej i sprawie­
dliwej płacy. Obywatel PRL

pod gospodarczymi rządami
Wilczka nie dostaje a powi-

... że
nie tylko będzie lepiej'’ ale
że przynajmniej nie będzie
gorzej. Ale może minister

Wilczek ma rację. Ludności
stołecznego Mokotowa te gwa­
rancje są niepotrzebne. No,
może nie całej. W końcu też
mieszkam na Mokotowie. Po-

z za wszystkim ten pojedynek
jest taki sam. jak w brytyj­
skim filmie, niedawno poka­
zywanym w telewizji. Jakoś,
dziwnie jestem spokojny, że

następnym razem moje bę­
dzie na wierzchu.

Nowa inicjatywa
Kazimierza Dejmka
Teatr Polskł w Warsza­

wie ogłosił konkurs na wy­
konanie ról Klary. A-
nieli, Gustawa i Albi­
na w „Ślubach panień­
skich” oraz Klary i Wa­
cława w „Zemście” A-
leksandra Fredry. Najlep­
si wykonawcy — aktorki
i aktorzy z całej Polski
(zgłoszenia do 15 paździer­
nika br.) wystąpią gościn­
nie w tych spektaklach, a

komisja konkursowa ńioże
zadecydować o ewentualnej
dalszej współpracy z Te­
atrem Polskim. Tych któ-

'tżyońiają -talent — odsyła--
my pod adres: Teatr Pol­
ski, ulicą Karasia 2. 00-327
Warszawa.

„Litania z Lanckorony”
to mońodram oparty na

niedawno ukończonej t ni­
gdzie jeszcze nie opubliko­
wanej powieści. Oparta
jest ona na motywach au­
tobiograficznych i napisa­
na w formie listu, monolo­
gu, spowiedzi czy zwierzeń.
LIDIA WILK jest autorką
powieści i scenariusza, ale

również reżyserem sztuki,
scenografem, opracowała
przedstawienie 'muzycznie i

jest w nim jedynym wy­
konawcą. Za własne pie­
niądze kupiła rekwizyty,
sama uszyła towarzyszące­
go jej na scenie manekina,
sama operuje światłem.
Powstał spektakl bardzo
sugestywny i niezwykle u-

rokliwy plastycznie. Lidia
Wilk jest bowiem zakocha­
ną w teatrze malarką. Za-

roszę malowała kobiety ■ł

kwiaty, ale od 8 lat głów­
nym tematem jej malar­
stwa jest rysunek i paste­
le teatralne. Rysowała
spektakle teatralne TA­
DEUSZA KANTORA, KRY­
STIANA LUPY, JANUSZA

WIŚNIEWSKIEGO, KRZY­
SZTOFA JASIŃSKIEGO.
Miała wiele wystaw, m. in.

również w Ośrodku Teatru

„Cricot-2” • i w Instytucie
Polskim w Paryżu. Jej mi­
łość i pasja, z jaką traktu­
je teatr, są czymś napraw­
dę niezwykłym. Dlatego
spektakl — „Litania z

Lanckorony”, który będzie
— mam nadzieję — je­
szcze wystawiany w Piw­
nicy „U. Literatów”, przy
u'. Kanoniczej 7, warto

polecić szerszej publiczno-

glądałem się zebranej w sali
ludności. A ludność wpatrzo­
ną w ministra jak w obraz!
Bo bogaty, bo do czegoś w

życiu doszedł. A już zachwyt
osiągnął wymiar kosmiczny,
kiedy minister oświadczył, że
ni® żyje z pensji. Ale fajnie,
nie? Kto dziś żyje z pensji?...
Ja tymczasem myślę, że gdyby
coś takiego powiedział publi- nien, żadnych gwarancji,
cznie minister w Waszyngto­
nie, gdzie rząd całkiem nie­
źle prosperuje, to zaraz za­

interesowałby się ministrem
Kongres USA. bo jak minister
nie żyje z pensji, to znaczy,
że mu nie zależy i inna niż
rządowa zajmuje go robota.

Pojedynek oko' w oko l
Wilczkiem przegrałem wyso­
ko na punkty i wbrew przy­
puszczeniom nie była to po­
tyczką na moim boisku. Kie­
dym wychodził, przedstawicie­
le ludności obrzucili mnie

Powroty
Z tournóe po Australii powróciła do Krakowa EWA

DEMARCZYK. Felieton powitalny na łamach „Dzienni­
ka Polskiego” wygłosił JULIUSZ KYDRYŃSKI. Felieton
rządzi się swoimi prawami — nie było więc w nim kon­
kretnych danych o sukcesie artystki. Znając jednak mo­
żliwości Ewy Demarczyk, należy przypuszczać, że sukces
odniosła. Tym bardziej, że liczni emigranci z Polski za­
pomnieli- już niektóre jej pieśni...

Pan Kydryński, zapowiadając szczegółową relację z

tournće artystki na innych łamach na razje współczuł
jej tylko z powodu wszystkich trudów podróży, jakie
musiała znieść. Kończąc stwierdził, iż możemy być zado­
woleni z tego, że mamy ją pośród nas. Bylibyśmy z pew­
nością zadowoleni bardziej — gdybyśmy częściej mogli
jej słuchać. Na razie cieszymy się tylko, że w licznych
wyjazdach artystki nie bierze ddziału Juliusz Kydryń­
ski — kierownik literacki jej teatru. Dzięki niemu może­
my w Krakowie od czasu do czasu przeczytać coś o su­
kcesach znakomitej krakowianki.

Reminiscencje

dawnicza, Warszawa 1988.
wyd. II, nakł. 50 000 egz.. str.

211, cena 400 zł.
Praca ta jest próbą przed­

stawienia poglądów i hipotez,
które pojawiły się w związku
z badaniami nad ewentualno­
ścią „życia po życiu” (tymi
zagadnieniami zajmuje się co

prawda parapsychologia, ale
jak dotąd nie odpowiedziała
ona na zasadnicze pytania) i
„życia przed życiem”. Jąk pi­
sze w zakończeniu autor, nie
ma w książce odpowiedzi na

zawarte w jej tytule pytanie.
Nie o to zresztą' chodziło, a o

podanie informacji o wyni­
kach dotychczasowych badań
nad tym problemem. Rozwa­
żania te doprowadziły nato­
miast do innego zagadnienia:
w istocie bardzo niewiele
wiemy o świecie, w którym
żyjemy. Nadal
rozwiązane
pytania: Kim
kąd dążymy?
autor kończy :

la: „Ostatni wysiłek

Nowe książki

. pozostają mc

fundamentalne
jesteśmy? Do •

SWój wywód
słowami Pasca -

—

„_____ ___

"J: rozumu,
to uznać, że istnieje nieskoń­
czona mnogość rzeczy, które
go przerastają”.

HECTOR BIANCIOTTI —

„Miłość nie jest kochana” —

przekł. Barbara Babad, Wy­
dawnictwo Literackie, Kra­
ków 1988, wyd. I, nakł. 10 000
+ 350 egz., str. 234, cena 490
zł.

H. Bianciotti (ur. w 1930 r.)
jest argentyńskim . pisarzem
włoskiego pochodzenia, laure
atem wielu nagród. Od kilku
lat przebywa w Paryżu i z

dużym powodzeniem uprawia

również prozę w języku fran­
cuskim. W Polsce znany jest
z wydanej w roku 1978 książ­
ki' pt. „Ceremoniał”. Zbiór
kilkunastu opowiadań pt.
„Miłość nie jest kochana” sta­
nowi przykład swoistego ro­
mańskiego synkretyzmu pi­
sarskiego autora. Subtelny,
właściwy dla literatury ar

gentyńskiej liryzm. Opisów za­
gubionych wśród pampy osad,
miesza się tutaj z bagażem
surowych na ogół doświad­
czeń, zawartych w tradycji
przybyłych do Ameryki Po -

łudmowej niemieckich imi­
grantów, a także z wnikliwą
analizą stanów psychicznych
bohaterów.

WOJCIECH ŁĘSKI — „Ju­
tro — czemu dalekie” — Wy­
dawnictwo Literackie,

, ków 1988, wyd. I, nakł. 3000
+ 350 egz., str. 277 + foto
grafie czarno-białe, cena 850
zł.

To jeszcze jeden pamiętnik
pisany na podstawie notatek
prowadzonych w czasach woj
ny. W kieszonkowych kalen­
darzach i notesach Wojciech
Łęski zapisywał wydarzenia,
swoje odczucia. Wyznania au­
tora miejscami można uznać
niekiedy za naiwne, ale nie
brakuje też ocen dojrzałych
obiektywnych. Jak pisze m.

in. w przedmowie Stanisław
M. Jankowski:

Wojciecha Łęskiego spośród
innych wyróżnia tempo opi­
sywanych zdarzeń, zmieniają­
cych się niczym w kalejdo­
skopie miejsc akcji i postaci
tak wrogów, jak i przyjaciół.
Właściciel notesów bez przer­
wy przenosi się z miejsca na

miejsce i jak dobry reporter
bez względu na- okoliczności
pamięta, aby sięgnąć po pió­
ro, ołówek, obok faktów no­
tuje rozmowy; i komentarze,
chwali lub krytykuje, szydzi
albo kłania się z zadowole­
niem. (...) Co czytelnik będzie
mógł znaleźć u pamiętnikarza
Łęskiego? Znajdzie jakże pol­
ski życiorys, poplątany jak ty­
siące innych podobnych...”
Autor (ur. 1921) był żołnie­
rzem kampanii i___ ..

jego. wojenna odyseja zaczęła
się zimą 1940 r., kiedy posta­
nowił dotrzeć do polskiej ar­
mii tworzącej się we Francji
Po zakończeniu wojny, jako
żołnierz 2 Korpusu znalazł sie

Kra- w -Wielkiej Brytanii. W 1948
r. rozpoczął studia architekto­
niczne w Polish University
College, potem pracował w

biurach projektowych w Lon­
dynie.

JERZY J. WIATR - „Pol­
ska szansa” — Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1989, wyd.
I, nakł. 1800 -j- 200 egz.. sti.
184, cena 350 zł.

Zebrane w tym tomie pra­
ce prof. Jerzego J. Wiatra,
wybitnego socjologa, powstały
w latach 1982—87 i' prawie
wszystkie były już publiko­
wane m. in. w krakowskim

„Pamiętnik -„Zdaniu”. Autor pisze okry-

zysach politycznych w Polsce,
porusza problem reform po­
litycznych, gospodarczych. Za­
chowując publikowane tu tek­
sty w pierwotnej postaci ch-ce
umożliwić czytelnikom spoj­
rzenie na nie z perspektywy
momentu historycznego, w’
którym powstały (w nielicz­
nych tylko wypadkach autor

usunął niewielkie fragamenty,
które uległy zdezaktualizowa­
niu). Pisze m. in.: „Stoję na.

stanowisku, że podstawową
przyczyną występujących w.

różnych okresach historii po­
wojennej napięć i kryzysów
było to, że uformowane w

pierwszej połowie lat pięć­
dziesiątych, pod przemożnym
wpływem panujących wów-

wrześniowei, czas w całym obozie socjali­
stycznym dogmatów ideologi­

cznych, .instytucje
cze i polityczne nie
gruntowny sposób
watie. Mimo, że po
dokonano w Polsce
usunąć szczególnie
następstwa stalinizmu,
zreformowano gospodarki
państwa. Utrzymały się więc
zarówno te cechy -■systemu
gospodarczego, które powodu­
ją jego niedostateczną efekty­
wność, jak i te cechy syste
mu politycznego, które ogra­
niczają demokratyzm, a tym
samym powodują powtarzają­
ce się konflikty między spra­
wującymi w państwie władzę,
a znacznymi odłamami społe­
czeństwa (...) Dlatego z do­
świadczeń przeszłości trzeba
wyciągnąć wnioski dla refor­
my gospodarki i państwa...".

gosnodai
zostały w

zreformo-
1956- roku
dużo, aby

dotkliwe
nie

i

XIV Krakowskie , Remi­
niscencje Teatralne odby­
wały się w dniach 16—19
marca z przyniosły w tym
roku łącznie 14 spektakli
ilustrujących twórcze dą­
żenia młodych teatrów.
Imprezę organizowało tra­
dycyjnie SCK „Rotunda”.
Licznie zaprezentowały się
teatry krakowskie: Wanda­
la (w spektaklu „Three-
twoone”), KTO („Do
góry nogami”), grupa te­
atralna „Om” („Żujnia”),
Teatr Studentów PWST
(„Bracia” Dostojewskiego i
„Largo desólato” V. Have-
la). Był również tegorocz­

ny laureat Festiwalu Mło­
dego Teatru „START” —

krakowski „Puls” oraz

„Na Skraju” z Tarnowa.
Można było zobaczyć naj­
nowsze spektakle, m. in.
Teatru „Jan” z Poznania,
„Tako” z Gdańska czy Stu­
dia Pantomimy ze Szczeci­
na. Podczas uzupełniają­
cych program projekcji
vide0 pokazywano m. in.
spektakle Teatru ósmego
Dnia. Na zakończenie re­
miniscencji — ich uczestni­
cy wzięli udział w dyskusji
na temat: „Czy wyrok już
zapadł?”.

/

Anna Dymna na space­
rze z synem — 17 marca

1939 r.

Fot. ROBERT GLAC

Reżyserowali w Krakowie
temu

pre-
Kame-
Oskara
poważ-

® Dwa tygodnie
pisałem o kolejnej
mierze w Teatrze
ralnym. Sztukę

'

Wilde’a „Bądźmy
ni na serio” wyreżysero­
wał Anglik — KEVIN AN-
THONY HAYES. Urodził
się on w 1956 roku pod
Londynem; ukończył szko­
łę teatralną i filmowa W
Reading, a następnie za­
grał kilka ról komedio­
wych. W 1-985 roku zało­
żył swój zespół teatralny,
w którego repertuarze zna­
lazły się sztuki Witkacego
i Mrożka. Od 1986 roku jest
stypendystą Wydziału Re­
żyserii' i Aktorstwa PWST
w Warszawie. Współpraco­
wał z Jerzym Grzegorzew­
skim. był asystentem Je­
rzego Jarockiego przy re­
alizacji „Samobójcy” M.
Erdmana w krakowskiej
PWST. Jest autorem mono­
dramu „Ja — Witkacy”.

*

• Teatr Satyry ..Masz­
karon” wystawił prapre­
mierę trzeciej. już sztuki

Ivo Breśana — .Wykopa­
liska archeologiczne we

Wsi Dilj”, Spektakl zreali­
zował reżyser z Jugosławii
PERO MIOC. Jest on ab­
solwentem Wydziału Filo­

zofii Uniwersytetu Zagrzeb-
skiego. Już w czasie stu­
diów założył studencki te-

- atr eksperymentalny. Po
studiach rozpoczął współ­
pracę ze Studium Dramaty­
cznym. a następnie z Te­
atrem Lalek w Zadarze —

jako kierownik artystycz­
ny. reżyser i dyrektor te­
atru, W Polsce zrealizował
własny tekst „Piękna Ma­
ra” w Teatrze Lalek w

Bielsku-Białej. Spektakl
cieszył sie dużym powo­
dzeniem w Polsce i Jugo­
sławii, by! dwukrotnie
emitowany przez telewizje
jugosłowiańską. Pero Mioć
jest także tłumaczem,

przede wszystkim literatu­
ry teatralnej. Z języka pol­
skiego przełoży! około 20
tekstów dla teatrów lal­
kowych i 10 utworów dra­
matycznych.

9 SERGIEJ DANCZEN-
KO przygotował w Teatrze
im. J. Słowackiego „Wizy­
tę starszej pani” F. Diir-
renmatta. Prace tęgo reży­
sera mogliśmy już oglądać
W Krakowie jesienią ub.
róku podczas wizyty Te­
atru im. I. Franki z Kijo­
wa. S. Danczenko jest dy­
rektorem tego teatru od
ponad 10 lat i okres jego
dyrekcji utwierdził pozycję
pierwszej sceny Ukrainy.
Urodził się we Lwowie w

rodzinie aktorskiej — oj­
ciec Włodzimierz Danczen­
ko i matka Wiera Polińska
są znanymi aktorami, przy­
należnymi do historii u-

kraińskiego teatru. Miał
zaledwie 33 lata, gdy staną!
na czele lwowskiego Aka­
demickiego Teatru im* M.
Zankowieckiej.

Opracowanie GRZEGORZ KONIARZ

I
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„Życie Partii” ma 40 lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

XXVI Zjazd

Gospodarz spotkania, sekre­
tarz KC PZPR Zygmunt Cza-
rzasty przekazał zespołowi re­
dakcyjnemu „Życia Partii” list
z wyrazami uznania i życzenia­
mi od Wojciecha Jaruzelskiego.
Przyłączając się do tych gra­
tulacji, zwrócił uwagę na ro­
lę publicystyki partyjnej w

zachodzących obecnie prze­
mianach i przewartościowa­
niach.

Od 15 lat „Życie Partii” przy-
znaje nagrody za publicystykę
partyjną w dziennikach i ty­
godnikach PZPR. W 1988 r. w

konkursie* wzięło udział ok. 120
dziennikarzy z 30 pism. Wy­
różnienia wręczono podczas u-

roczystości w gmachu KC.

W. kategorii regionalnych
dzienników PZPR pierwszą
nagrodę otrzymał Zygmunt Ro­
la z „Gazety Poznańskiej”, dru­
gą —— ELŻBIETA CEGŁA z

„Gazety Krakowskiej”, dwie
nagrody trzecie: Wanda Mo-
łoń-Bereś z rzeszowskich „No­
win” i Ryszard Buczek z byd­
goskiej „Gazety Pomorskiej”..

Nagrody zespołowe w kate­
gorii dzienników PZPR otrzy­
mały: pierwszą — zespół re­
dakcyjny „Gazety Poznań­
skiej”, drugą — zespół redak­
cyjny „Gazety Współczesnej” z

Białegostoku. W kategorii ty­
godników PZPR pierwszą na­
grodą wyróżniono zespół re­
dakcji „Tygodnika Pilskiego”,
drugą — zespół redakcyjny

.„Kroniki” z Bielska-Białej.

wybrał naczelnikiem

ZHP Krzysztofa

4

©SPORT ©SPORT®

SPÓŁKA zatrudni murarzy-tynka-
rzy na terenie Krakowa lub oko­
lic Proszowic oraz dekarzy do ro­
bót w okolicy Krzeszowic (również
na urnowę-zlęcenie). Tel. 22-58-26,
w^godz. 7—14, . K-3601

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagranicz­
ne zatrudni kierownika zakładu
produkcyjnego, księgową-kasjerkę.
specjalistę ds. zaopatrzenia (two­
rzywa sztuczne). Ponadto poszu­
kujemy plastyka do stałej współ­
pracy. Zapewniamy ciekawą pracę
i bardzo wysokie wynagrodzenie.
Szczegółowe oferty 30-444 Kraków
55, skr. poezt. 2. K-3382

ZATRUDNIĘ kobiety rencistki w

zakładzie rzemeiślniczym. Tel.
11-15-24. g-15006

OTV kolor Tec 5174 oraz video ja­
pońskie — sprzedam. Tel. 66-77-53.

g-15420

sprzedam. Tel.

g-14972
RUBIN 714
12-36-61.

Grzebyka
WARSZAWA (PAP).

XXVI Zjazd ZHP dokonał
wyboru naczelnika związ­
ku. Został nim Krzysztof
Grzebyk, lat 32, dotychcza­
sowy komendant Chorągwi
Rzeszowskiej.

Na tę funkcję zgłoszono 5
kandydatów. Przedstawili
oni zjazdowi swoją wizję
kierowania ZHP, odpowie­
dzieli na

tów.
Delegaci

dyskusję
centrowała
problemów jedności ZHP,
umocnienia kadry instruk­
torskiej, waTunków prac
podstawowych ogniw zwią­
zku. Mówiło się m. in. o

konieczności zmiany filozo­
fii podejścia do 100-tysięcz-
nej rzeszy instruktorów
harcerskich. Zespół harcer­
ski bowiem najlepiej roz­
wija się wtedy, gdy prze­
wodzący mą instruktor
działa z osobistej potrzeby,
mą poczucie samodzielności
i autonomii.

pytania delega1

kontynuowali
plenarną. Kon-

się ona wokół

a zwolnionych z pracy za działalność

związkową
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) osobna przypadku, zwolnienia,

a także sytuacje w- zakładzie
komisji' pracy, pracownik mógłby do­

chodzić przed sądem roszczeń
o przywrócenie do pracy.

Generalnie rzecz biorac. za­
łożenia tej koncepcji spotkały
sie z aprobatą wszystkich stron

reprezentowanych w zespole.
Zrodziło sie jednak w dyskusji

dowych społecznej
pojednawczej. Mogłyby sie do
niej odwoływać osoby zwol­
nione po grudniu 1981. r.. któ­
rym zakład odmówił zatrud­
nienia. Na podstawie decyzji
komisji, która badałaby prze­
słanki i okoliczności każdego z

wiele pytań dotyczących m. in.
kręgu uprawnionych do korzy­
stania z tych możliwości, pro­
cedury postępowania dpwodo-
wego oraz składu, kompetencji
komisji i charakteru prawne­
go jej decyzji. Postanowiono
zatem przekazać te kwestie
roboczej grupie prawników do

szczegółowego opracowania.

Rada OPZZ krytykuje koncepcję

indeksacji płac i innych dochodów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

SKODĘ 105 L, pażdzięrnóSt 1937,
24.500 km wraz z dodatkowym wy­
posażeniem — sprzedam. Tel.
48-54-28. g-14993

W. Jaruzelski

BIURO Handlu Zagranicznego Sp,
Pracy „Alma” — poszukuje po­
wierzchni użytkowych na terenie
m. Krakowa i okolicy z przezna­
czeniem na sklepy i składy kon­
sygnacyjne. Oferty prosimy prze­
syłać pod adresem: BHZ Sp. Pra­
cy ..Alma” Kraków. Kielecka *32a.

CIĄGNIK C 330. przyczepę samo*
zbierającą — pilnie sprzedam.
Stachowicz. Łapczyca 20, koło Bo­
chni. g-14990

KAROSERIĘ z zawieszeniem do
126p. używane — sprzedam. Tel.
22-46-56 .

• g-15435

przyjął
W. Martensa

lać P, 1977. nrzyczene N 410
sprzedam. Bochnia, tel. 246-49.

SPRZEDAM — Stara 3 W 200
(skrzynia 4
459, po 18.

m). Niepołomice, tel.

g-15021

ŁADĘ 1500
22-59-89.

S — sprzedam. Tel.
g-15010 /15012

OVERLOCK 5-nitk0WV -

dam. Tel. 55-94-59.
sprze-

RENAULT 5 Alpine, 1982 —

clam. Tel. 33-60-18. (16—20).
sprze-

STARA 28. po. kapitalnym remon-

cie — sprzedani. Tel. 55 -17-14. wie­
czorem. g-15313

SPRZEDAM — kosiarkę rotacyjną,
nową oraz Skodę 120 L. 1977, w sta­
nie bardzo dobrym. Bochnia, tel.
235-61, 18—21 .

SPRZEDAM — zamrażarkę, poj.
400 1. i 200 1. Kraków, tel. 47 -03 -05.

g-14471

(CIĄG DALSZY ZE STR. U

premiera Mieczysława F.
Rakowskiego z premierem
Wilfriedem Martensem, w

których uczestniczyli rów­
nież ministrowie spraw za­
granicznych Polski i Belgii.

Premier Królestwa Belgii
złożył też wizytę mar­
szałkowi Sejmu Romanowi
Malinowskiemu.

BOCHNIA! Siedmiótygodniowe
szczenięta owczarka' niemieckiego*
— sprzedam. Tel. 248-63.

JEDNOSTKA INNOWACYJNO-WDROŻENIOWA

Spółka z o.o.

S — przyjmic na atrakcyjnych warunkach pracowni-
”

ków do robót dociepla.jących budynki mieszkacie. S

Teł. 37-72-97, 37-74-69, w godz. 7—15.
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Sekretarz generalny
ONZ przyjął

■

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział Kraków

zatrudni
kierowników działu służb pracowniczych
specjalistów ds. księgowości
specjalistę ds. kalkulacji i rozliczeń
mistrza w zakładzie produkcji stolarskiej
stolarzy meblowych do prac konserwatorskich
tapicera ze specjalnością tapicerstwo meblowe
pomoc biurową w sekretariacie
murarzy
kamieniarzy
cieśli

Jerzego Urbana
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) =

wienia od W7ojciecha Jaru- TM

zelskiego. Mieczysława F. ~

Rakowskiego i od Tadeu- “

sza Olechowskiego, które to S
pozdrowienia J. Perez de s

Cuellar odwzajemnił. Ma- «

terializyjące się dziś poro- S
zumienie narodowe po- ~

twierdza ówczesną daleko- 3
wzroćzność sekretarza ge-

. neralnego w podejściu do S
spraw polskich. Warto pa-. «

rniętać, że Javier Perez de a

Cuellar był ongiś ambasa- s

dorem Peru w Polsce,, że ■3
miał też pewne związki ro- ~

dzinne z naszym krajem — S
zakończył J. Urban. «

które w br. sprowadzają się
do 40-proc. wzrostu wynagro­
dzeń bez konsekwencji podat­
kowych. Trudno zatem trak­
tować indeksację jako instru­
ment zapobiegania strajkom i
innym konfliktom na tle pła­
cowym. Ponadto wprowadze­
nie powszechnej indeksacji
może tylko pogłębić obecne
dysproporcje płacowe.

Zastrzeżenia związkowców
wzbudzają również niektóre
koncepcje rozważane w in­
nych gremiach „okrągłego
stołu”. Wyrażano np. zdziwie­
nie, że Sejm .podejmuje no

welizację ustawy ę związkach
zawodowych jedynie na pod­
stawie uzgodnień przyjętych
w zespole „okrągłego stołu”.
Nie uwzględniono przy tym
uchwały kongresu związków
zawodowych, który postulo­
wał nowelizację rozdziału V
ustawy dotyczącego sporow
zbiorowych i prawa do strai
ku. Krytykowano również
.skierowanie do Sejmu projek­
tów w sprawie daleko idą­
cych zmian ustrojowych w

państwie bez konsultacji spo­
łecznej.

Po dyskusji rada przyjęła
oświadczenie dotyczące pro­
jektu stanowiska Zespołu ,.o-
krągłegę stołu” ds. Gospodar­
ki i polityki Społecznej. W o-

świadczenlu tym rada stwier­
dza, że realizacja uzgodnień
zawartych w projekcie stano­
wiska nie gwarantuje realiza­
cji uchwał kongresu związko­
wego i innych organów OPZZ.
Ogólnikowość i enigmatycz-
ność szeregu zapisów tego do­
kumentu nie pozwalają na

realną i właściwą ocenę skut­
ków, jakie ludziom pracy
przyniesie ich realizacja.

Rada stwierdza, że najważ­
niejszym zadaniem OPZŻ jest
reprezentowanie stanowiska
ludzi pracy we wszelkich
kwestiach związanych z wa

runkami ich życia i pracy o

raz walka o ich interesy.
Rada oświadczyła, że reali­

zacji tego zadania będą pod.
porządkowane - wszelkie dzia
łania OPZZ.

Niezależnie od powyższego
rada zobowiązuje przedstawi­
cieli OPZZ, aby poinformo-

wali Zespół „okrągłego stołu”
ds. Gospodarki i Polityki Spo­
łecznej, że żadne ustalenia w

sprawach gospodarczych i po­
lityki społecznej nie będą
przez OPZZ akceptowane, je­
śli w dokumencie tym nie zo

stanie sformułowany zapis
dotyczący konieczności uchy­
lenia odpłatności za żywienie
w sanatoriach wprowadzonej
ustawą budżetowa na

1989.
Rada uznaje za konieczne

niezwłoczne rozpoczęcie nego­
cjacji strony rządowej ze

stroną związkową na temat

nowelizacji ustawy, o zaopa­
trzeniu emerytalno-rentowym
pracowników i ich rodzin. U-
znano za konieczne utrzyma­
nie zasady, że zarówno walo­
ryzacja jak i indeksacja e-

merytur i rent odbywać się
będzie w oparciu o wskaźniki
wzrostu średniego wynagro­
dzenia, a nie jak zamierzono
o wskaźnik wzrostu kosztów
utrzymania.

Rada upoważniła Komitet
Wykonawczy do przyjęcia
niezbędnych rozstrzygnięć w

powyższych kwestiach.

rok

Józef Gajewicz przyjął
przedstawicieli zakonu

00. Paulinów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

gó OO. Paulinów w Krakowie, którzy wy­
stępują o zwrot budynku przy ul. Skałecż-

nej 16, zajmowanego obecnie przez VI Li­
ceum Ogólnokształcące.

W toku rozmów obie strony wykazywały
zrozumienie j dobrą wolę polubownego roz­
wiązania tego trudnego problemu. ,

Uznano, że zachodzi pilna potrzebą popra­
wy warunków lokalowych WSD OO. Pauli­
nów oraz zapewnienia .możliwości dalszego
funkcjonowania VI Liceum Ogólnokształcą­
cego.
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Dla pracowników produkcyjnych — bezpłatne za­

kwaterowanie.

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie
wg Zakładowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki
zakres świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych i

Eksportu Kraków, ul. Miodowa 41, teł. 22-06-65.
K-3215

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA

w Krakowie, ul. Balicka 100

zaraz
I

Krótko
Współpraca Krakowa i Ńorymbergi |

l~~l specjalistów ds. księgowości materiałowej
□ referenta ds. handlowych
□ sprzedawców
□ elektryków
□ automatyka aparatury przemysłowej
O operatorów wózków
□ wydawców magazynowych

Spraw Pracowniczych pokój nr 14, tel. 37-14-44, w. 217.

Spraw Pracowniczych pokój nr 14, ael. 37-14-44 w. 217.
K-3131

i

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
□ kobiety do prac pomocniczych przy produkcji pa­

pierosów i szkolenia w zawodzie maszynistki ma­
szyn□ mężczyzn do prac transportowych i magazynowych

Zl kobiety do prac transportowych i magazynowych
□ ślusarzy-tokarzy
Z] mechaników maszyn i urządzeń
□ monterów instalacji sanitarnych
□ palaczy kotłów parowych
Z] elektromonterów
Zł rewidentów-wartowników
J ustawiacza, z uprawnieniami
3 mechanika-elektryka lokomotywy spalinowej, 1/2

etatu
□ specjalistę ds. kontroli gospodarczej
□ specjalistę ds. radiowęzła
□ programistów epd
□ operatorki upd
□ mistrza ds. technicznych

. □ księgowe□ sekretarkę, z umiejętnością pisania na maszynie
Pracownikom produkcyjnym zapewniamy mieszka­

nie w kwaterach prywatnych lub hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia- Dz. Spraw Osobowych Nowa Huta, al.

Planu 6-letniego 152, tel, 44-73-33 wewn. 218, 387.

Zakład Produkcji Wyrobów Tytoniowych Kraków, ul.

Dolnych Młynów 10. tel. 33-73-22.

□ mężczyzn
J kobiety di

Memoriał Czecha i Marusarzówny
W czwartek zakończył się w

Zakopąnem 44. .

- -

nisława Czecha
rusarzówny w

alpejskich.
W czwartkowym slalomie

specjalnym, który odbył się w

Kotle Gąsienicowym naj­
szybsza okazała się Petra Jan»-
dova. Dobrą dyspozycję wyka-,
zała u schyłku sezonu nasza

młoda alpejka Ewa Zagata,-
która dzielnie broniła w tym
memoriale honoru reprezen­
tantów Polski. W czwartek za­
jęła trzecie miejsce.

Memoriał Bro-
i Heleny Ma-

konkurencjach

Nie mieli nic do powiedze­
nia w czwartkowym slalomie
mężczyzn polscy alpejczycy.
Najlepszy z Polaków Jerzy
Mikołajek był 8.

Akademicki Puchar Europy
wśród kobiet wywalczyła Mo­
nika Holistrikova (CSRS).

Triumfatorem wśród męż­
czyzn w tej klasyfikacji został
Hans Gril. Drużynowo w aka­
demickim Pucharze Europy
bezkonkurencyjni byli Cze-

ćhosłowacy.

Startuje okręgówka

W poniedziałki —

wyniki w „Gazecie”

W nadchodzącą sobotę na­
stąpi inauguracja II rundy
krakowskiej piłkarskiej klasy
okręgowej. Otrzymaliśmy spo­
ro listów, domagających się
objęcia sprawozdawczością tej
grupy rozgrywkowej. Spełnia­
my życzenia naszych Czytelni­
ków’. Od najbliższego ponie­
działku będziemy zamieszczać
na bieżąco wyniki i aktualną
tabelkę.

Tabela po I
Kabel
Grębałow.
Świt
Hutnik II
Gościbia
Wisła II

1.
2.
3.
4.
5.
6.

7. Bronowianka
Cracovia II
Tramwaj
Borek
Dalin
Clepardia

13. Proikocim
14. Piłkarz

8.
9.

10.
11.
12.

rundzie:
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13

21
20
20
17
16
13
11
11
11
11

9
9
7
6

22— 8
32—11
24— 8
34—16
34—13
21—24
13—17
17—22
13—20
14— 22

8—16
14—23
14—36
16—40

Zestaw par pierwsze] kolej­
ki: sobota 1. IV: Prokocim —

Borek (godz. 15.30); niedzielat
Świt Krzeszowice —-.Grębało-
wiahka (11, na boisku Kmity
Zabierzów), Kabel — Hutnik
II (11), Clepardia — Wisła II
(11), Gościbia Sułkowice •—

Bronowianka (11), Tramwaj
— Cracovia II (11), Dalin My­
ślenice — Piłkarz Podłęże

(15.30).
W walce o awans do III li­

gi mistrz krakowskiej okrę-
gówki spotka sie ze zwycięz­
ca pojedynku. mistrzów klasyt
okręgowej tarnowskiej i no- .

wosadeckiej. a decydujące
mecze rozegra (Ewentualnie)
ze zwycięzcą klasy okręgowej
Bielsko — Katowice II.

W przyszłym sezonie roz­
grywki piłki nożnej zostana
zreformowane. Dotyczy to
również klasy okresowej. W
makroregionie zostana utwo­
rzone dwie podgrupy — I: Kra­
ków. Nowy Sącz i Tarnów;
II: Rzeszów. Krosno. Prze­
myśl. Mistrzowie podgrup u-

zyskują automatycznie awans

do III ligi:

Kanadyjczycy
w Krakowie!

Do Kraljowa przyjechała
drużyna juniorów z kanadyj­
skiego miasta Edmonton. któ­
re szczyci sie tym. iż jego
drużyna zawodowa iest trium­
fatorem Pucharu Stąnleya.
Młodzi hokeiści z Kanady ro­
zegrają dzisiaj o godz. 10.00
na lodowisku przy ul. Sie­
dleckiego mecz z reprezenta­
cja okręgu krakowskiego ju­
niorów młodszych (do lat
17).

Walne zebranie
KOZPN

Zarząd Krakowskiego O-
kregowego Związku Piłki
Nożnej informuje, iż walne
zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze delegatów., odbędzie
się w sali obrad Urzędu Mia­
sta Krakowa Przy pil Wio­
sny Ludów 3/4, 1 kwietnia
1989 r. o godz. 10.00 w pierw­
szym terminie i o godz. 10.30

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
mał on list gratulacyjny od
przewodniczącego Rady
Państwa Wojciecha Jaru­
zelskiego. Życzenia wszel­
kiej pomyślności złożył Ju­
bilatowi Mieczysław F.
kowski.

CZY stać nas będzie
br. na kupno książki?
pytanie dominowało 30
na posiedzeniu 7
Książki Narodowej Rady’
Kultury. Niestety odpowie­
dzi brzmiały pesymistycz­
nie: dezyderaty wysuwane
w obronie książki, nie tyl­
ko przez NRK, pozostają
nadal bez odpowiedzi.

Ra-

w

To
bm.

Zespołu

M4W

I
pogoda

(Inf. wł.) Mamy już praw­
dziwą .wiosnę, wczoraj było
słonecznie i ciepło, a termo­
metry wskazywały w Krako­
wie, Nowym Sączu i Tarnowie
(o godz. 14) — plus ,14 stopni!
Dzisiaj będzie nadal słonecz­
nie i ciepło, temperatura
nawet do 17_,stopni. Chwilowe
pogorszenie pogody nastąpi z

piątku na sobotę i w sobotę,
wzrośnie zachmurzenie, mogą
Wstąpić miejscami opady
deszczu, będzie nieco chłod­
niej, od 9 do 12 stopni. Ale
już w niedzielę powinno być
znowu ładnie i słonecznie.

Jeszcze dwa słowa o warun­
kach narciarskich w górach.
Praktycznie na nartach można

jeździć już tylko wysoko w

Tatrach, powyżej 1200 metrów.
Występuje lodoszreń i szreń,
w południe — śnieg mokry.
W dolnych odcinkach narto­
strad brak już śniegu. Naj­
więcej śniegu jest na Kaspro­
wym Wierchu 134 cm, Hala
Gąsienicowa 113, Kuźnice już
tylko 22, Ornak 36. 1 (AS)

i

Koleżance

MAŁGORZACIE
MARTYNOWICZ

z powodu śmierci MĘŻA
najgłębsze wyrazy

współczucia składaja
KOLEŻANKI
I KOLEDZY
Z PAŁACU

MŁODZIEŻY
W KRAKOWIE

wkracza na niwę gospodarczą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) braca sie w stronę twoich hi-

prezydent' Izby Przemysłowo-
-Handlowej Ńorymbergi . dr
Gust Drechsler. Norymber.cźy-
cy zainteresowani są budową
w Krakowie hotelu, a także za­

Przebywającą w Krako­
wie delegację Ńorymbergi
z nadburmistrzem PETE­
REM SCHOENLEINEM na

czele przyjęli wczoraj
przewodniczący Rady Na­
rodowej Apolinary ko­
zub i prezydent TA­
DEUSZ SALWA. Przepro­
wadzono robocze rozmowy
na temat rozwoju współ­
pracy w dziedzinach kul­
tury, ochrony zabytków i
gospodarki miejskiej.

biegają o uruchomienie bezpo­
średniej komunikacji lotniczej
na trasie Kraków — Norym­
berga. Tym bardziej, iż istnie­
je już podobne połączenie spi­
nające Norymbergę ż Pragą.
Norymberga coraz mocniej o-

storycznych partnerów: Krako­
wa, Pragi czy Budapesztu.

Zanosi się także na nawią­
zanie bardzo bliskiej współpra­
cy tamtejszej Izby Przemysło­
wo-Handlowej z krakowskim
oddziałem PIHZ, Być może już
iesienią, podczas następnej
„roboczej” wizyty biznesme­
nów z Ńorymbergi dojdzie do

podpisania stosownych doku­
mentów. Dyr. Andrzej Lisow­
ski upatruje duże możliwości
efektywnej współpracy m. in.
w kwestii szkolenia menedże­
rów na rzecz naszego handlu
zagranicznego. Tym bardziej,
iż jak wynika z wypowiedzi
dra Drechslera tamtejsza izba
posiada własny niezwykle, no­
woczesny ośrodek szkoleniowy
wzniesiony niedawno kosztem
20 min marek.

— Wprawdzie nie możemy
od siebie oczekiwać rzeczy nie­
możliwych — stwierdził dr
Gust Drechsler — ale musimy
iść krok po kroku do celu.
Europa nie kończy się przecież
na Łabie. ■ (jb)

Z dalekopisu
ROZW0D premiera

• (s) W czwartek rozpoczy­
na się sprawa rozwodowa
premiera Grecji Andreasa
Papandreu. Zgodnie z prze­
pisami wniosek o rozwód
wniesiony zostanie do sądu
pierwszej instancji w Ate­
nach przez adwokata pre­
miera, Athanasiosa Liapisa.

70-Ietni Papandreu żyje
od października ub. roku z

byłą stewardesą. 34-letnią
Dimitrą Łiani. W ub. ty­
godniu oświadczył, że jego
związek z żoną (66-letnią
Małgorzatą) „był skończony
od Wielu lat”. Jednocześnie
podał, iż zdecydował się
zalegalizować Związek z Di­
mitrą.

Priachin
w Calgary „Flames”
Jak podała amerykańska a-

gencja AP radziecki hokeista
S. Priachin podpisał kontrakt
na grę w zawodowej drużynie
Calgary „Flames”, występują­
cej w NHL. Jest on pierwszym
radzieckim hokeistą, który o-

trzymał na tę zgodę radziec­
kiej federacji. Jak. poinformo­
wano roczna gażą- Priachina
wynosić będzie 125 tysięcy do­
larów.

Maon25
występował
narodowej,
stępował jednak w ataku (ja­
ko skrzydłowy) reprezentacji
olimpijskiej, która . właśnie
niedawno zakończyła serię
spotkań w Kanadzie.

lat i przez 4 lata
w reprezentacji

Najczęściej wy-

W kilku wierszach

4 Mistrzostwa Świata w

tenisie stołowym: turniej dru­
żynowy — reprezentacja Pol­
ski mężczyzn wygrała z Togo
5:0 i z Irakiem 5:0 zaś repre­
zentacja kobiet pokonała Li­
ban 3:0. Następnie mężczyźni
pokonali -USA 5:0 i awanso­
wali do czołowej „16”. a ko­
biety przegrały z USA 0:3 ł

walczą o miejsca 17—32.
4 W międzypaństwowym

towarzyskim meczu piłkar­
skim Rumunia pokonała w

Sibiu Włochy 1:0 (0:0).
4 W towarzyskim meczu w

Atenach piłkarze Grecji prze­
grali 2 Turcją 0:1 (0:1).

4 Piłkarze ZSRR zakwali­
fikowali się do turnieju fina­
łowego Mistrzostw Europy ju­
niorów do lat 16 W rewanżo­
wym meczu grupy 15. drużyna
radziecka wygrała z RFN 2:0
(1:0).

4 Polska gimnastyczka Mał­
gorzata Mróz zajęła drugie
miejsce w skoku podczas mię­
dzynarodowych zawodów w

Leningradzie. Polka otrzymała
ocenę 9.600 pkt.,

4 W Norwegii rozpoczęły
się Mistrzostwa Świata w ho­
keju na lodzie grupy „B”. W
inauguracyjnym meczu w Lil­
lehammer Włosi wygrali z Au­
strią 4:3 (1:0, 0:1, 3:2).

4 Europejska Unia Telewi­
zyjna (EBU) zakupiła prawa
transmisji telewizyjnej ż I-
grzysk Olimpijskich w Barce­
lonie w 1992 r., płacąc za to
90 milionów dolarów.

4 18-letni bokser (amator)
— Guydell Williams z Jackson
'(stan Tennessee) występował
w kanadyjsko-amerykańskim
■mityngu bokserskim w.Myri-
le i 22 marca stoczył dwie
walki. Po drugim pojedynku
dostał ataku apoplektycznego,
stracił przytomność i nie od­
zyskawszy jej zmarł' 25 mar­
ca. Śledztwo trwa.

Sportowcy radzieccy powszechnie
używają środków dopingujących

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dzisiaj na cmentarzu Rako­
wickim w Krakowie żegna­
my naszego serdecznego Ko­
legę, życzliwego Przyjaciela
ADAMA MARTYNOWICZA.
Urodził się 26 lutego 1935 r.

We Lwowie. Liceum Sztuk
Plastycznych w Krakowie u-

kończył w 1956 r. Od tej pory
zaczął zajmować się twórczo­
ścią plastyczną, ale dopiero w

1974 r. zadebiutował samo­
dzielną wystawa obrazów.
Było to w Klubie Wycho­
wanków UJ. Jego ulubioną
techniką były akwarele i ry­
sunek tuszem (próbował też
malarstwa olejnego), a tema­
tyką pejzaż i strachy polne.

Pomimo wielu zajęć' (był
właścicielem pracowni deko-
ratorskiej. do swoich obo­
wiązków’ rzemieślniczych pod­
chodził z ogromną staranno­
ścią i odpowiedzialnością, po­
twierdzą to chyba Jego licz­
ni klienci i zleceniodawcy)
zawsze znajdował czas na

tworzenie, co było Jego słow­
ną pasją. Ponad 20 wystaw
indywidualnych; udział w kil­
kunastu plenerach liczne in­
dywidualne zamówienia na

obrazy — to miara Jego pra­
cowitości. Upór w doskonale­
niu swojego warsztatu, sy­
stematyczność w pracy, ogro­
mne samozaparcie zaowoco-

wały przyznaniem Mu, pomi­
mo nieukończenia Akademii
Sztuk Pięknych przez Mini­
sterstw^ kultury i Sztuki w

r. 1984 — prawa wykonywania
zawodu artysty plastyka w

dyscyplinie malarstwa. W roz­
mowach i dyskusjach z przy­
jaciółmi bez ustanku wracał
do tego co zrobił, co aktual­
nie tworzy, co zamierza. Je­
ździł po całej Polsce, szuka­
jąc wciąż nowych świtów i
zmierzchów, morza, gór, pól
i lasów. W coraz doskonal­
szym artystycznym skrócie
umiał utrwalić zimę i jesień,
dojrzałość łata i niepewność
wiosny. Jak bardzo kochał
sztukę niech świadczy fakt,
że nawet swojego psa nazwał
„Art". Był postacią znaną i
łubianą. Ostatnim Jego doko­
naniem było zaprojektowanie
i wykonanie scenografii do
koncertu z okazji 40-Iecia na­
szej ..Gazety” z która od lat

był zaprzyjaźniony. Wielka
szkoda, że nagła śmierć przer­
wała Adamowi ten „spokojny
dialog nad uroda iświata” i
to ciągłe drążenie istoty sztu­
ki. Niech On i Jego dzieło
pozostaną na zawsze w na­
szej pamięci!

Żegnaj Adamie!

'PRZYJACIELE

dopingu. Dąje się zawodnikom
środki dopingujące twierdząc,
że to witaminy. Ale oni wiedzą
o jakie „witaminy” chodzi. Je­
dna z zawodniczek, która pro­
siła o zachowanie anonimowo­
ści powiedziała:

„Jeżeli odmawiasz wzięcia
farmakologicznego dopingu, je­
steś wyrzucana z drużyny. O-
becnie jestem praktycznie in­
walidą, mam ciągłe bóle. Cały
mój system hormonalny jest
rozregulowany. A mam je­
szcze przed sobą całe życie...
Oprócz tego tak bardzo chcia-
łabym zostać matką”.

Używanie środków dopingu­
jących przez radzieckich spor­
towców było dotychczas oto­
czone zmowa milczenia — kon­
tynuuje „Smiena”. Ci, którzy
mieli kontrolować byli zainte­
resowani tylko jak największa
liczbą medali. W tekście przy­
tacza się wiele przypadków za­
gadkowych chorób radzieckich
sportowców, tuż przed ważny­
mi zawodami. A wszyscy zain­
teresowani wiedzieli, że po pro­
stu testy antydopingowe dały

wyniki pozytywne. W trakcie
igrzysk olimpijskich w Calga­
ry dwuboista, Allar Lewandi
był w znakomitej formie. Je­
dnak tuż przed startem trene­
rzy powiedzieli mu: „Bardzo
boli się brzuch, rozumiesz?” I

sportowiec zrozumiał, podobne
„choroby” tuż przed startem

przeżywali ciężarowcy, pięcio-
boiści i lekkoatleci ZSRR.

„Nasi sportowcy nie tylko
używają sterydów anabolicz­
nych, lecz także je sprzedają
— pisze radziecki młodzieżo­
wy magazyn. Ciężarowcy przy­
łapani w Kanadzie i łyżwiarz
Nikołaj Gulajew, za którego
trzeba było się wstydzić w

InnsbrUcku, to tylko wierzcho­
łek góry lodowej”.

„Smiena” artykuł swój koń­
czy wymownym stwierdze­
niem: „W Kanadzie toczy się
proces, którego celem jest wy­
jaśnienie dopingowych prak­
tyk. Ale tam przynajmniej, ci
którzy łamią sportowe prawo
nic są jednocześnie tymi, co

prowadzą śledztwo, jak dzieje
się u nas”.

Natomiast na łamach „So-
wietskiego Sportu” Aleksander

Antipow, najlepszy radziecki
długodystansowiec sprzed kil­
ku lat przyznaje. iż tuż przed
igrzyskami olimpijskimi w

Moskwie trenerzy zmusili go
do transfuzji krwi. „Wygrałem-
kilka biegów w Skandynawii i
miałem nadzieję na olimpijski
medal. Jednak trenerzy zade­
cydowali: »Zrobimy ci transfu­
zję krwi. Zobaczysz, będziesz
biegał jeszcze szybciej, a nikt
ci tego zabiegu nie udówódni«.
Ale zamiast wysokiej formy
przyszła gorączka. Podczas
pierwszego eliminacyjnego bie­
gu na 10 km czułem jakby ml
ktoś młotem walił w wątrobę.
W połowie szóstego kilometra
nie miałem już nawet dość si­
ły, by zejść z bieżni. Zrobiłem
to z najwyższym trudem”.

Po igrzyskach olimpijskich
w Moskwie Antipow miał cią­
głe kłopoty z sercem. Z Włoch
przywiózł lek. który miał mu

pomóc. Podczas jednej z kon­
troli, po zawodach w Tbilisi,
zdyskwalifikowano go na 18
miesięcy za używanie środków
dopingujących. Od tamtej po­
ry Antipow biega już tylko
dla przyjemności.

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. WIESŁAW7
KOLARZ — z-ca redaktora naczelnego.■W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.

IZABELA PIECZARA z Działu Informacji



PIĄTEK, 31 MARCA 1989 R. — NR 76 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Rozpoczyna się nowy etap

reformowania państwa,
likwidowania tego, co ciągło nas w tył

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Zebraliśmy się tui przed
zakończeniem obrad „okrąg­
łego stołu”. W Sejmie, w któ­
rego gmachu obradujemy,
trwają intensywne prace nad
pakietem ustaw mających
tworzyć ramy prawne nowe­
go modelu socjalistycznej de­
mokracji parlamentarnej, no­
wego modelu społeczeństwa
obywatelskiego;

— ruszył proces, którego
zatrzymać się już nie da.
Wartko płynie rzeka prze-
(mian. Głębokich przemian,
które zapoczątkowane zostały
w 1980 r. Mocny impuls dał
im IX Zjazd PZPR, kiedy to

wyciągnięto nauki z najpo­
tężniejszego w Polsce Ludo­
wej wstrząsu społecznego:

— długa droga wiodła nas

do dnia dzisiejszego. Osiem
lat. Podejmowaliśmy w tym
czasie liczne próby reform.
Dokonywaliśmy zmian, kolej
nych kroków w reformowa­
niu systemu politycznego i
gospodarczego, w demokraty­
zowaniu naszego życia. Sły­
szymy opinie, że reformy mo­
żna było wprowadzać znacz­
nie szybciej, że generalny re­
mont naszego polskiego domu
mógł trwać krócej. Z pewno­
ścią jest w tym wiele racji.

— Rada Krajowa PRON
może dziś powiedzieć, że oto

materializują się nasze idee —

idee poszerzania płaszczyzn
norozumienia narodowego, re­
form ustrojowych, politycz­
nych i społecznych:

— bez cienia przesady mo­
żemy zatem stwierdzić, że to
nrz°de wszystkim ludzie
ł>RON doprowadzili do „o-

krągłego stołu”. Możemy po­
wiedzieć, że oto zbieramy plon
także i naszych propozycji
oraz dyskusji;

— dochodzenie do „okrąg­
łego stołu” wymagało śmia
łych decyzji i odwagi. Prze-
wartościowując sposoby my­
ślenia, trzeba było przekonać
wielu, a i samego siebie tak­
że, iż nie ma innego wyjścia,
jak spotkać się i ze sobą roz­
mawiać. Że musi dojść do au­
tentycznego dialogu. Że mu-

simy, wspólnie wydobyć Pol­
skę z kryzysu i w imię tego
szukać zbliżenia z partnerami
politycznymi, po to, aby ra­
zem iść naprzód;

— wielką rolę w tym po­
szukiwaniu zbliżeń odegrał
Kościół. Pomocne i owocne

były jego przekonywania, na­
kłanianie do spotkania dla
dobra Polski i Polaków, jak­
że niezbędne jego mediacje;

— planuje się, że na zakoń­
czenie obrad „okrągłego sto­
łu” przyjęta zostanie dekla­
racja „Co łączy Polaków”,
która potwierdzałaby wspólne
cele i wartości’ narodowe, na

iakich oparte zostaną wybory
‘do Sejmu i senatu. Przewidu­
je się też przyjęcie swoistej
umowy społecznej, która o-

kreślać będzie wspólne, akcep­
towane, podstawowe Kierunki
reformowania państwa i go
spodarki;

— rozpoczyna się nowy e-

tap reformowania naszego
państwa. Polska wchodzi w

nowy, trudniejszy okres. Od­
chodzi epoka, która trwała
dziesięciolecia. Otwiera się
nowa. Towarzyszy jej wola
likwidacji tego, co ciągnęło
nas w tył, tak w wymiarze

moralnym, jak i w zakresie
metod sprawowania władzy i
organizacji życia gospodar­
czego. Zaludni się pełniej sce­
na polityczna. Wejdą na mą
nowe. siły. Każdy krok czy
decyzja w.państwie wymagać
będą negocjacji, zawierania
porozumień nie tylko wew ■
nątrz koalicji, ale także i zo-

pozycją;
— oby nam się powiódł ten,

jak to już nazywają, polski
eksperyment’ anno 1989. Ta
nowa jakość systemowa mo­
że stać się naszym wkładem
w budowanie wspólnego do
mu europejskiego, nowego po­
kojowego ładu na naszym
■kontynencie.

St. Ciosek scharakteryzo­
wał w głównych zarysach
wynegocjowane w toku obrad
„okrągłego stołu” propozycje
zmian w systemie naczelnych
organów władzy państwowej.
Zostały one uwzględnione w

przygotowanym przez Radę
Państwa i skierowanym do
parlamentu projekcie ustawy
o zmianie Konstytucji oraz

ordynacji wyborczej do Sej­
mu i senatu. W Sejmie roz­
patrywane są również inne
ważkie dokumenty, jak np.
nowelizacja ustawy o związ­
kach zawodowych i nowe pra­
wo o stowarzyszeniach.

W dyskusji dominowała
myśl, że celem wielkiej re­
formy państwowej powinno
być przede wszystkim umac­
nianie podstawowych wartoś­
ci polskiei racji stanu, a tak­
że odzwierciedlanie zróżnico­
wania polskiego społeczeń­
stwa, harmonizowanie jego
działań i wysiłków dla dobra

kraju.

„Oskar" dla

„Deszczowego
człowieka"’

NOWY JORK (PAP). „De­
szczowego człowieka” uznano

za najlepszy film USA wy­
produkowany w 1988 roku. O-
trzymał on w środę wieczo­
rem w Los Angeles nagrodę
Amerykańskiej Akademii Fil­
mowej — „Oskara”.

Statuetki „Oskara” wręczo­
ne zostały również Dustinowi
Hoffmanowi za rolę w „Desz­
czowym człowieku” i reżyse­
rowi Barry Levinsonowi. D.
Hoffman, znany w Polsce m.

in. z roli w filmie „Kramer
kontra Kramer”, gra w „Rain
man” cierpiącego na chorobę
umysłową, odbywającego po
dróż po Ameryce w towarzy­
stwie młodszego brata.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI I MONTAŻU
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA

„ELEKTROMONTAŻ” NR 1

Kraków, ul. Czysta nr 7

zatrudni
□ elektromonterów do pracy na budowach w Krako­

wie i na delegacjach□ malarzy konstrukcyjnych — lakierników
□ ślusarzy konstrukcjnych i remontowych
□ ładowaczy
□ operatorów do obsługi nast. urządzeń:

— sprężarki
— przeciągarki kabl.
— wiertnicy□ liternika do opisywania konstrukcji metalowych
(praca poza Krakowem)

O inżyniera informatyka-elektronika
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty zagranicą i wysy­

ła pracowników.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr przy ul. Czystej

nr 7. K-3002

j BIURO TURYSTYCZNE „JACEK”
BIURO PODRÓŻY 1 WYPOCZYNKU „EWMAR”

zapraszają
| przedstawicieli służb pracowniczych
| i osoby indywidualne

na GIEŁDĘ WCZASÓW LATO ’89
| organizowaną w dniu 3 kwietnia 1989 r.

| w Hotelu „Cracovia” (salon klubowy, 1 piętro)
Zapraszamy-w godz. 9—15.

Sądecka przyroda
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
Geologii Jan Komornicki.
Swój punkt widzenia proble­
mu przedstawił w imieniu Ko­
misji

'

Ochrony Środowiska
WRN Marian Sury. Obaj refe­
renci oraz dyskutanci byli
zgodni, że ochrona środowiska
jest dziś zadaniem przerasta­
jącym rzeczywiste możliwości
państwa, że niezbędny jest
wysiłek całego społeczeństwa.
Przykładów jest wiele Nowe­
go Sącza, a nawet wojewódz­
twa, nie stać (finansowo) na

pokrycie kosztów ogromnej
inwestycji, jaką jest oczy­
szczalnia ścieków dla stolicy
Nowosądeckiego.

Ochrona środowiska jest i
powinna być obowiązkiem nas

wszystkich. Na wagę złota jest
więc każda inicjatywa spo­
łeczna służąca realizacji tego
zadania Pożądane jest m. in
rozwijanie współpracy z orga­
nizacjami społecznymi i mło-

woła o ratunek!
dzieżowymi w zakresie krze­
wienia oświaty ekologicznej.
Radni podkreślali znaczenie
pracy Ligi Ochrony Przyrody,
wojewódzkiego konserwatora
przyrody, Straży Ochrony
Przyrody, Polskiego Związku
Wędkarskiego, Łowieckiego.
Alpinistów oraz Polskiego To­

warzystwa Turystyczno-Kra­
joznawczego. W Nowosądec-
kiem dużą wagę przywiązuje
się do gazyfikacji. W br. prze­
widziane jest zakończenie bu­
dowy gazociągu do Zakopane­
go. Do Grybowa gaz dotrzeć
ma w r. 1991. W wyniku bu­
dowy magistrali do Grybowa
nastąpi poprawa zaopatrze­
nia w gaz m. in.: Nowego Są­
cza. Krynicy. Muszyny. Złoc-
kiego. W najbliższych latach

podjęta zostanie realizacja ga­
zociągu ze Słopnic koło Lima­
nowej do Krościenka i Szczaw­
nicy. Gaz otrzymają m. in.
Szczawa, Kamienica, Łącko,

Ochotnica Dolna i Tylmano­
wa.

Ochrona środowiska wyma­
ga również upowszechniania
szeroko rozumianej oświaty
ekologicznej. Przeciwdziałać
trzeba bezsensownemu lokali­
zowaniu wyspisk śmieci (tzw.
dzikich). Racjonalna musi być
gospodarka nawożeniem mine­
ralnym; przede wszystkim w

rejonach źródeł rzek i ujęć
wody. Nie można godzić się
na liberalizm wobec zakła­
dów przemysłowych — „tru­
cicieli”. Bezwzględny jest tu
reżim ekologiczny. Prawda, że

kosztowny, ale — konieczny!
Na inwestycjach ratujących

zdrowie społeczeństwa i zdro­
wie przyrody oszczędzać nie
wolno. Byłaby to w efekcie
oszczędność iluzoryczna, za­
bójcza. Radni mówili o tym
wprost, ostro.

Obrady prowadził przewod­
niczący WRN, prezes WK ZSL
w Nowym Sączu Stanisław
Smierciak.

A. KIEMYSTOWICZ

Howy samochód

dostawczy z Lublina
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mysłu Mieczysława Wilczka
podczas jego wizyty w Fa­
bryce Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie. Samochód,
który wyposażony zostanie w

krajowy silnik wysokopręż­
ny z Andrychowa, będzie pro­
dukowany w dwóch wersjach
o ładowności 1300 i 1800 kg.
Oczekuje sie. iż pierwsze po­
jazdy wyjada w czwartym
kwartale 1991 r. Produkcję
docelowa oblicza sie na 28 tys.
sztuk rocznie. FSC ma ja o-

siągnać w 1995 r.

Podczas spotkania z załoga
min. - Wilczek powiedział, że

decyzji o podjęciu produkcji
nowego samochodu nie moż­
na było dłużej odkładać. Poli­
tyka minionych lat. kiedy bez
końca zwlekano z wdraża­
niem nowych wyrobów nie
doceniając osiągnięć rodzi­
mej myśli technicznej ■należy
już do przeszłości. Jeśli damy
szanse naszym inżynierom i
załogom realizowania swoich
pomysłów, to na pewno doś­
cigną oni światowy poziom.

Ekshumacja prochów
Imre Nagya

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

l.
i

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Dębicy, ul. Starzyńskiego 35

przyjmie do pracy
pilnie na korzystnych warunkach:

□ kierownika Działu Zaopatrzenia
O kierownika budowy
□ kierownika Zakładu Produkcji Pomocniczej

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania.

Bliższych informacji udziela Dział Osobowy PBRol.-

-Dębica, teł. 36-16 lub 48-37. K-3331

I

g K-2523

utulili iiiiiiumiiiiiiiiiinmiiy

ZAKŁADY
BADAWCZO-

- WDROŻENIOWE

= ESCOM
M
~ Spólk3 Akcyjna j.g.u.

Kraków
al. Skawińska 11

Ę S9-ŻZ-99 7’1

S oferuje:M
— — dowolne zestawy PC/
5 XT/AT/386
— — drukarki firmy Star
“

— plotery firmy Roland
"• /

S — sieci komputeroweta
S — oprogramowanie
“ steniowe

S — oprogramowanie
S kacyjne
S Atrakcyjne ceny
TM miny.
X Poszukujemy akwizy- S
— torów. K-638 g

LOKALE

PRZEDSIĘBIORSTWO „Atut” Sn.
z o.o. 33-300 Nowy Sącz. tel. 227-20.
telex 0326300 kupi lub wydzierżawi
lokal handlowy na terenie miasta
Nowego Sącza na bardzo dobrych
warunkach. S-9555

M-3. w Dębicy — zamienię na po-
podobne, w Krakowie. Dębica, tel.
53-37. po 20. g-14162

VIDEo-KOLOR — przestraja nie
telewizorów na pal/secam — mon­
taż w domu. Tarnów, tel. 21 -95-96.

T-3540

USŁUGI

KUPNO

»y-

apli-

i ter-

„DOMUS” dostawa, montaż: drzwi
harmonijkowych (wzór RFN), ża­
luzje przeciwsłoneczne, karnisze,
tapicerskie wykończenie drzwi, za­
mki — wybór. Roczna gwarancja.
Tel. 21-50-00 (10—18). g-15669

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na secam/pal. Telefon
37-30-39, od poniedziałku do czwar­
tku (9—13). g-10104

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
ki — Pietrzak, tel. 12-19-98. g-10938

RÓŻNE

W bankach

Pechowa seria pomyłek
(INF. WŁ.) W dziale obsłu­

gującym konta eksportu wew­
nętrznego Banku PeKaO SA
■w Rynku Gł. 32. I piętro, w

miniony wtorek, na pierw­
szej zmianie, kasjerką pomy­
liła się, wypłacając dodatko­
wo na asygnatę 500 bonó.w.
Najprawdopodobniej było to

10 banknotów w nominałach

po 50. W ciągu następnych
dwóch dni przedstawiciele

banku zweryfikowali wszystkie
asygnaty i według wpisanych
adresów złożyli wizyty nie­
którym klientom — bez
skutku. Wielu klientów jest
zamiejscowych, np. z terenu

woj. tarnowskiego. Ktoś

mógł pobrać bony i zaraz po
świętach ponownie wyjechać
na eksportowy kontrakt. Je­
śli osoba, która najprawdo­
podobniej omyłkowo wzięła
500 bonów nie zgłosi się do

dyrekcji banku, kasjerka bę­
dzie musiała zwrócić ponad
850 tysięcy zł, co jest mniej

więcej równowartością rocz­
nej pensji. Równocześnie na­
dal prowadzona będzie akcja
weryfikacji, mająca na celu
natrafienie na osobę, która

wzięła owe 500 bonów.

(żur)

Rola państwa i Kościoła

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
czania religii do szkół. Dostęp
do środków masowego przeka­
zu. sprawy majątkowe Ko­
ścioła to kolejne kwestie na­
leżące do tych trudniejszych.
Niemniej jednak gość ..Kuźni­
cy” powiedział: Sądzę, że to,
co zostało zrobione będzie słu­
żyło temu, abyśmy właściwie
widzieli problem przeciwnika
politycznego, problem polity­

cznej opozycji i na innej pła­
szczyźnie ujmowali kwestię
Kościołów i związków wyzna­
niowych i rozwiązywali go
zgodnie z naturą tego zjawis­
ka. Chodzi o to. aby rozwiąza­
nie stosunków między pań­
stwem a Kościołem mogło słu­
żyć interesom narodowym,
stabilizacji społeczeństwa pol­
skiego, a nie tego co destabi­
lizuje. (ip)

teńskim cmentarzu Rakoskc-
resztur na miejscu zbiorowej
bezimiennej mogiły, w kwate-
tze opatrzonej numerem 301
rozpoczęła się ekshumacja
szczątków Imre Nagya, Pala
Maletera (b. ministra obrony'
ora? Miklosa Gimesa, Jozsefa
Szilagyiego i Gezy Losonczy-
ego. Na prośbę krewnych
straconych, przy ekshumacji,
obecni byli jedynie członko­
wie ich rodzin, przedstawicie ­
le komisji historycznej wy­
miaru sprawiedliwości, a tak­
że sekretarz stanu w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości
WRL Gyula Borics. Powie-
dził on, że trumna, w które i
według wszelkiego prawdo­
podobieństwa znajdują się
prochy Imre Nagya, zachowa­
ła się stosunkowo dobrze, po­
nieważ przed spuszczeniem do
grobu ktoś owinął ją papa
smołową. Uchroniło to trum­
nę przed, nawilgoceniem.

Przed paroma dniami rze­
cznik prasowy rządu WRI
Gyula Marosan powiedział
dziennikarzom, że pogrzeb
Imre Nagya i jego towarzy­
szy odbędzie się, na prośbę
rodziny, 16 czerwca br. (w 31
rocznicę ich stracenia —

przyp, PAP). Rząd — dodał
— podejmie starania, aby ten
akt uczczenia pamięci prze­
biegał w spokojne atmosfe-

ff

Bije drugie serce

przeszczepione w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

badania, na podstawie któ­
rych niezależna, wcześniej po­
wołana komisja lekarska
stwierdziła śmierć tego czło­
wieka. Na szacunek i uzna­
nie zasługuje rodzina zmar­
łego, która wyraziła zgodę na

pobranie serca z jego zwłok
dla ratowania obcego im cho
rego (pracę serca podtrzymy­
wano aparaturą).

Równocześnie w Instytucie
Kardiologii z rejestru progra­
mu transplantacji — sposród
oczekujących na przeszcze­
pienie serca — dobrano osobę
o cechach immunologicznych
zbliżonych do cech dawcy, co

w dużym stopniu warunkuje
powodzenie tej operacji. Jest
to 57-Ietni mężczyzna z nieod­

wracalną chorobą mięśnia
sercowego tzw. kardiomiota-
cją, wobec której nieskutecz­
ne są jakiekolwiek znane do­
tąd sposoby terapii. Operacja
przeszczepienia serca trwała
nieco krócej niż poprzednik —

około 6.15 biorca został prze­
wieziony na blok operacyjny,
a przed południem nowe ser­
ce w jego piersi już praco­
wało, co uwieńczyło sukcesem
wielogodzinne starania całego
zespołu tego instytutu.

Warto dodać, że stan zdro­
wia mężczyzny, który w paź­
dzierniku ub. roku otrzymał
w tej klinice nowe serce, jest
bardzo dobry, wrócił on do
praęy w normalnym wymia
«ze godzin i czuje się zdrowo.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

rze.

Plutonowy Wiesław S.

skradł „żuka"
i obrabował „Pewex"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak poinformował rzecznik
prasowy Prokuratury Woje­
wódzkiej w Tarnobrzegu z

siedzibą w Sandomierzu Zdzi­
sław Barański, sprawcą okazał
się kierowca WUSW w Tar­
nobrzegu plut. Wiesław S.,
który posługiwał się przy kra­
dzieży skradzionym samocho­
dem „żuk”. Szef WUSW pod­
jął decyzję o dyscyplinarnym
wydaleniu go ze służby oraz

wystąpił z wnioskiem do pro­
kuratora o jego aresztowanie.
Śledztwo prowadzone jest pod
nadzorem prokuratora woje­
wódzkiego.

Howe organy w kościele Mariackim
KRAKÓW (PAP). Pierwsze

historyczne zapisy nt. orga­
nów w kościele Najświętszej
Marii Panny w Krakowie po­
chodzą z 1489 roku, kiedy t»

spisano umowę z Janem Nie­
dzielą na budowę instrumen
tu dla tej świątyni. 30 bm.
w kościele Mariackim w Kra­
kowie przekazane zostały do

(żytku nowe organy mariac

kę, w konstrukcji którycn
ztąiazły się także niektóre za-

cłswane do dziś elementy
daynych organów. Wykonaw­
ca 'ziela był zakład wybitne­
go frganmistrza Włodzimierza

Frus^^ńskiego z Warszawy,
a Sównym projektantem
przebiciowy i kształtu

brzmieniowego instrumentu

prof. Jan Jargoń, p^ raz

pierwszy organy bazyliki Ma­
riackiej posiadające 56 gło­
sów wyposażone zostały w e

lektroniczne sterowanie reje
strami i elektroniczny zapis
pamięciowy dla poszczegól­
nych rejestrów.

Podczas uroczystej mszy św.

poświęcenia instrumentu do­
konał metropolita krakowski

kardynał Franciszek Machar
ski. W uroczystości uczestni­
czyły liczne rzesze wiernych
oraz delegacja z zaprzyjaźnię,
nej z Krakowej Norymbergi
— miasta, które znacznie po­
mogło skompletować niezbęd­
ne elementy dla instrumentu.

Przed zapowiedzianą podwyżką cen biletów

kasy „Lotu” w oblężeniu

Aż komputery odmówiły posłuszeństwa
(Inf. wł.) Dziś jest ostatnia

szansa zakupienia biletów na

trasy międzynarodowe „Lotu”
po starych cenach. Od najbliż­
szej soboty, tj. od 1 kwietnia,
ceny wzrastają średnio o 25

procent. Wynika to m. in. ze

zmiany przelicznika złotówki
do dolara. Po ukazaniu się ko­
munikatu PAP w sobotnich
gazetach, od wtorku w pla­
cówce przy ul. Basztowej trwa

oblężenie kas międzynarodo­
wych. Wczoraj pierwsi klienci
ustawili się pod drzwiami już
o godz. 3. w nocy. Około po­
łudnia na załatwienie czekało
około 100 klientów. I wszystko
byłoby dobrze, gdyby nie
awaria sprzętu. Po prostu

komputery odmówiły posłu­
szeństwa i nie można było do­
konać żadnej rezerwacji, sprze­
dać żadnego biletu. Ci, którzy
nie zostali załatwieni do godz.
19., postanowili na zmiany ko­
czować od połowy nocy. W
tym momencie rodzi się py­
tanie czy lepiej jest prowa­
dzić jawną politykę zmian cen,
czy zawiadamiać ludzi po
fakcie. A swoją drogą, co roku,
wraz z wejściem w życie no­
wego rozkładu lotów, niemal
na całym świecie dokonuje się
regulacji cen. Wiele osób
mogło . dużo wcześniej wy­
kupić bilety, ale z podjęciem
ostatecznej decyzji czekało
na ostatni moment. (żur)

PILNIE kupię grobowiec 6-miej-
acowy lub piwnicę pod taki gro­
bowiec, na cmentarzu Rakowic­
kim. Oferty 14012 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2 lub teł. 12-99-44.

WANNĘ żeliwną 170. brązową —

kupię lub wymienię na białą. Tel.
22-20-11, wewn. 426. g-15183

KAFELKI ceramiczne podłogowe
— kupię. Tel. 22-20-11, wewn. 426.

USŁUGOWO —PRODUKCYJNE

PRZEDSIĘBIORSTWO PRYWATNE

„DEKA”
30-723 KRAKÓW - PŁASZÓW UL. GOLIKÓWKA 7

Informacje
teł. 44-88-61

lub
ul. Wężyka 14a

POLECAMY

SPRZEDAŻ

Zrzeszeni
'■•l w Spółdzielni
'Elektrotechnika"

Rok założenia 1980

USŁUGI POLIGRAFICZNE
w technice SITODRUKU

• NADRUKI — teksty, znaki graficzne na każdym
podłożu (tkanina, papier, two­
rzywa sztuczne, metal szkło,
skóra itp.)

• NADRUKI — koszulki, dresy, torby (napisy,
numery, rysunki)

• PROPORCZYKI —■klubowe, okolicznościowe
• METKI — towarowe, naszywki
• NAKLEJKI SAMOPRZYLEPNE —

na foliach i papierach firmy JAC z RFN

• IDENTYFIKATORY i ODZNAKI
PLASTIKOWE

• KOPIE GRAFIKI ARTYSTYCZNEJ
• PROJEKTOWANIE GRAFICZNE — znaki

towarowe, koperty, papiery firmowe, metki itp.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
ELEKTRYCZNYCH

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w zawodzie

ELEKTROMONTER

Nauka zawodu trwa trży lata i odbywa się przez 5
dni, co drugi tydzień.

Uczniowie atrzymują:
— wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

w pierwszym roku nauki
w drugim roku nauki *

w

premii uznaniowej. w wysokości do 30

5.500
5.950
6.750

zł
zł
zł

z prawem do
_

proc, wynagrodzenia dla uczniów osiągających dobre
wyniki w nauce.

Przew.iduje się zmiany wysokości wynagrodzenia.
— pełny asortyment ubrań roboczych i narzędzi do

praktycznej nauki zawodu
— bezpłatny posiłek profilaktyczny przez

szkolny
— bezpłatne II śniadanie w szkole przez

szkolny
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie

do korzystania ż całodziennych posiłków
wą odpłatnością

— legitymację szkolną uprawniającą do korzystania ze

zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — częściową dopłatę do bi­

letu miesięcznego PKP i PKS.

PRZYJMOWANIE UCZNIÓW ODBYWA SIĘ BEZ.

EGZAMINU WSTĘPNEGO
Według kolejności zgłoszeń po złożeniu następujących

dokumentów:
-— podanie w dwóch egzemplarzach
— życiorys w dwóch egzemplarzach
— karta informacyjna
— cztery fotografie
— dowód osobisty rodziców (do wglądu) lub wyciąg z

aktu urodzenia
— podanie o przyjęcie do internatu
— świadectwo ósmej klasy (po zakończeniu roku szkol­

nego)
Kandydaci do nauki zawodu poddawani są wstępnym

badaniom lekarskim w Przychodni Przyzakładowej i w

Centrum Zdrowia Budowlanych.
Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i mają za­

pewnione zatrudnienie w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Robót Elektrycznych, które prowadzi budowy na

terenie miasta Krakowa i okolicy, a także roboty eks­
portowe.

Pracownicy Przedsiębiorstwa korzystają z przywile­
jów „KARTY PRACOWNIKA BUDOWLANEGO”.

Okres nauki w szkole zalicza się do ciągłości pracy w

przedsiębiorstwie.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Dział Zatrudnienia I

Płac Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elektrycz
nych Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, I piętro, pokój
138, telefon 37-55 -55 wewn. 182 i 186 w godzinach 7—15

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem nr 4 i 12.
Wysiąść przy Stadionie WKS „Wawel”, przejść ulicą
Piastowską do ulicy Dzierżyńskiego 112. K-2494

trzecim roku

cały rok

cały rok

z prawem
za częścio-

SPRZEDAM melaminę na kolach.
Kraków-Łęg. ul. Siwka 6. g-14288

AUDI 80/88 diesel — sprzedam. Tel.
12-56-92. g-15547

SADZONKI chryzantem najpięk­
niejsze odmiany — poleca. Helena
Jurkowska. Lipie 39 Gródek n. Du­
najcem. Nowy Sącz. S-9345

SPRZEDAM w Myślenicach mie­
szkanie własnościowe 56 ni2. Ofer­
ty 15333 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

K

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących wła­
snymi mieszkaniami, samochoda­
mi. Oferty krajowe, zagraniczne.
,.M-4” 30-960 Kraków, skrytka
902-A . K-16

SPÓDNICE, kurtki, spodnie z im­
portowanego teksasu — poleca
firma ,,Fian”. Zakopane, tel. 612-80.

g-8479
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KS„KORONA”
KRAKÓW

prowadzi wpisy wysokich
dziewcząt urodzonych w

latach 1976—1978 do sek­
cji piłki siatkowej. Zgło­
szenia przyjmują trenerzy
w hali sportowej przy ul

Pstrowskiego 9(15, we

wtorki, środy, piątki w

godz. 16.30—19.30..
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USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„UNIWERSAŁ”
w Krakowie, ul. Złotej Kielni 6
tel. 37-97-67, 37-73-00, 37-82-71

— posiada pomieszczenie o pow 150 ms nadające się
na lokal produkcyjny branży: elektronicznej, elek­
trycznej lub krawiectwa lekkiego.

Oczekujemy propozycji pod adresem j.w.
K-3774

SYSTEM
SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul Łobzowska 8,
tel. 21-27-33, 21-28-22

POSZUKUJE AGENTÓW
do prowadzenia działalności usługowej

w szerokim zakresie,
głównie na rzecz gospodarki uspołecznionej.

U NAS NAJNIŻSZA ODPŁATNOŚĆ!

i

Ps

u

>1

>1

7
>1

M

.M

-j

WIELOBRANŻOWA SPÓŁKA z o.o.

w Krakowie

zatrudni pracowników
na stanowiskach nierobotniczych:

♦ dyrektora przedsiębiorstwa
♦ głównego księgowego
♦ specjalistę ds. obróbki marmuru

na stanowiskach robotniczych:
♦
♦
♦

♦

robotników do obróbki i szlifowania marmuru

obsługę traku tartacznego i obróbki drewna

chałupników do szycia wyrobów z dżinsu i z cien­
kiej bawełny
robotników ogólno-budowlanych (murarzy, tynka­
rzy, dekarzy)

Wynagrodzenie atrakcyjne wg zakładowego regula­
minu wynagradzania.
■Reflektuje się na pracowników o wysokich kwalifi­
kacjach.

Oferty pisemne kierować pod adresem: „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 dla nr K-3837.

Informacje telefoniczne w godz. 8—11. w poniedział­
ki, środy i piątki, pod nr tel. 11-54-57 lub codziennie po
godz. 16. K-3637

i

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREFABET"

Kraków-Łęg, ul. Centralna 53

zatrudni
□ głównego specjalistę ds. energetycznych□ głównego specjalistę ds. mechanicznych
[ZI kierownika działu zaopatrzenia
O księgowe
□ techników mechaników

ORAZ:
□ betoniarzy i zbrojarzy□ ślusarzy
□ elektromonterów

PRZEDSIĘBIOSTWO ZAPEWNIA:
— wynagrodzenie wg zasad określonych w zakłado­

wym systemie wynagradzania
— świadczenia socjalno-bytowe tj. kolonie., wczasy, no­

siłki regeneracyjne i wyżywienie całodzienne w sto­
łówce

— specjalne uprawnienia wynikające z Karty Praco­
wnika Budownictwa w tym możliwość zakupu pu­
staków i innych materiałów budowlanych
Dla zamiejscowych miejsce w hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr i Szkolenia, telefon 44-37-22 wewn. 333.

Dojazd tramwajami linii 1, 15 i 22 lub autobusami
Unii 121, 125 i 174.

K-3372
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21.05 „Czy stop dla cen i
płac?” — program publicy­
styczny

21.35 „Debiut i co dalej?,” —

Mieczysław Szczęśniak — re­
cital piosenkarski

22.05 Program publicystycz­
ny

22.45 DT — echa dnia
23.05 Język angielski (22)
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PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „Fragglesi" (33)
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 „Pozostała pamięć” —

wojskowy film dokumentalny
12.00 Gdy Rus znów staje

przy Bogu — film dok.
'13.00 Telewizyjny Teatr Pro-

xy — Joseph Conrad: „Spi­
skowcy” (reż. Z. Hubner)

. 14.55 Małe Towarzystwo —

reportaż o Towarzystwie Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej

15.30 Komedie, komedie, ko­
medie... — „Dzięcioł” (reż. J.

Gruza)
17.05 Losowanie Dużego Lot­

ka
17.15 Teleexpress
17.30 Premie i premiery —

.edycja II
13.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Jeż Kleo­

fas”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt— Poczta zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Urząd Rady Ministrów

— wystąpienie M. Rakowskie­
go

20.15 „Odstrzał” — western

prod. USA. reż. H. Hathaway
21.45 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzieiorz
21.55 San Remo '89
22.45 Telewizyjny Przegląd

Sportowy
23.25 DT — wiadomości
23.35 Kino sensacji: „Mści­

ciele” (ode. 1 — 46 minut) —

„Pomszczona niewinność” —

serial prod. : japońskiej
0.20 Żakończenie programu

PROGRAM II

14.55 Powitanie
15.00 „Jak to działa?” (1)

— film dokumentalny prod.
japońskiej

15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektury

— „Coraz wyżej”
16.00 „Wśród ■'pawianów” —

film przyrodniczy prod. USA
16.25 Spotkania z Maciejem

Iłowieckim
16.35 „Tajniki przyrody” (3)

— „Żyjąca woda” — film do­
kumentalny prod. ang.

17.00 Piłkarski poker — ri­
posta — program rozrywko­
wy

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 W kręgu kina —

„Marilyn Monroe: poza legen­
dą”

19.30 Alfa i Omega '—

„Smiechoterapia dla każdego”
20.00 „Ten koncert bardzo

się podobał...” — M. Niesio­
łowski prowadzi orkiestrę
symfoniczną Akademii Mu­
zycznej w Warszawie

21.30 Program dnia
21.45 Studio Sport — Jeź­

dziecki Puchar Świata w Sko­
kach przez Przeszkody —

Goeteborg ’89
22.10 „Raj odłożony na póź­

niej” (10) — „Zdrada” —

serial obyczajowy prod. ang.
23.00 Komentarz dnia

. 23.05 „W labiryncie” (13) —

serial TP (powt.)
'v'

9.25 Film dla niesłyszących:
„Rzeka kłamstwa” (5) — serial
TP

10.50
11.20

czeń
11.45
12.15
12,20

Magazyn lotniczy
Lokalny Koncert Zy-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Dom”

(1, 2) — „Piotr i Michał” —

serial produkcji CSRS
13.20 „100 pytań do...”
14.00 „Polacy” — „Być przy

tym” (2) — film dokumental­
ny J. Kamieńskiego o Maria­
nie Podkowińskim
■14.45 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Powiązania” (7)
— „Długi łańcuch” — serial
dokumentalny prod. ang.

15.35 Roman Lasocki, przed­
stawia: Bartłomiej Nizioł

16.15 Być tutaj — gawęda
prof. Wiktora Zina • ■■

16.30 „Kino-Oko” — Kalej­
doskop filmowy „Seńjąfory
pustyni” — film prod. USA:
„Wachlarze świętego Jakuba”
— film prod.' jugosłowiańskiej
■17.15 Aktualności kulturalne
— „Kawaler Srebrnej Róży”

17.30 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 „Chłopski generał
jego żołnierze” — reportaż

19.30 Galeria „Dwójki”
Daniel de Tramecourt

20.00 Studio Sport — „Piłka
w grze”

21.00 Recital Aleksandra
Mrożka

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny”

serial prod. USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 Dobranoc dla

słych: „Listy heter"

i

(3) —

doro-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.00 Powtórka przed
turą: Historia — przemiany
polityczne w latach 1947—1955

15.30 NURT — Strategia
obrony i rozwoju cywilizacji
humanistycznej — kultura
naszą szansą

16.00 Program dnia, DT —

wiadomości
16.05 Nasze przeboje —pre­

mie i premiery
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30
17.40
18.30

lak”
18.50

śmieszynkami'
19.00 10 minut
19.10 Gorąca Uhla
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr Telewizji —

Sławomir Mrożek: „Kontrakt”
21.30 Propozycje dla rządu
21.35- „Spory” — program

.publicystyczny
22.05 Gwiazdy jazzu —

chał Urbaniak (cz. 1)
22.30 DT - Echa dnia

(21). 22.50

ma-

Nasze przeboje — cd
Echa stadionów
Laboratorium — „Sca-

Dobranoc: „Placek ze
łł

Język niemiecki
PROGRAM II

Język niemiecki
Program dnia
Antena „Dwójki”

PROGRAM II

Język angielski (22)
Program dnia
„Węgierska gorąca wio-

16.55
17.25
17.30 , ,

■sna” (1) — reportaż
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Apartheid” (4 — ost.)

— „Przystosuj się, albo um­
rzyj” 1978—1986 — serial do­
kumentalny prod. angielskiej ■

19.30 Studio Snort
20.00 Non stop kolor — Di-

re Straits i Erie Clapton —

koncert z okazji 70. uro­
dzin Nelsona Mandeli

21.00 „Węgierska gorąca wio­
sna” (2) — reportaż

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie” (6) —

1977—1979 — serial TP
22.45 Komentarz dnia

IW liWHI——IMWIWIII MMt iliUWIIIt .IW

PROGRAM 1

8.35 Domator — nasza pocz­
ta — szkoła dla rodziców: lę­
ki dziecka

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 Równanie z trzema nie­

wiadomymi (2) — film fabu­
larny prod. ZSRR

10.30 Domator — „Przyjem­
ne z pożytecznym”

15.20 NURT. Innowacje pe­
dagogiczne — Magia obrazu

15.50 Program dnih. DT —

wiadomości
15.55 Losowanie

Super Lotka
16.05 Bariery
16.25 Scena TDC
16.50 „Cojak” —

dla dzieci
17.15 Teleespress
17.30 Spojrzenia
18.00 Telewizyjny

tor Wydawniczy
18.20 Dawniej niż wczoraj

— „Archiwum XX wieku”
18.50 Dobranoc: „Plastusio-

wy pamiętnik”
19.00 „10 minut”
19.10 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Fleks”.___

gram o balecie, tańcu dysko­
tekowym i towarzyskim

20.30 Raport
20.55 Studio Sport — półfi­

nał Europejskiego Pucharu w

Piłce Nożnej: Real Madryt —

AC Milan
22.45
22.50
23.10

Espress i

teleturniej

Informa-

cz. 1 — pro-

Propozycje dla rządu
DT — echa dnia
Język rosyjski (23)

PROGRAM II

Język rosyjski (23)
Program dnia
Magazyn „102”

Mi-

(21)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw. wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Telerąnek” oraz film z serii;
„Szwajcarscy robinsonowie”

(21)
10.30 DT — wiadomości
10.35 Wspólnota Pacyfiku (5)

— „Pięćdziesiąt sposobów
oświecenia” — serial doku­
mentalny prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 „Powiększenie” — Fo-

tomagazyn
13.10 Marek Sierocki zapra­

sza

13.30 Teatr Młodego Widza
— John Ronald Reyel Tolkien:

„Pogromca smoków” (cz. I) —

reż. K. Grabowski
14.20 „Pośród królów... ostat­

ni” — widowisko artystyczno-
-publicystyczne

15.20 Morze
15.40 „Katarzyna” (1) —

serial prod. francuskiej
17.15 Teleespress
17.30 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat —■program G. Laso­
ty

13.00 „Magdalena Abakano­
wicz” — reportaż

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Smur-

fy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Rzeka kłamstwa” (5)

— serial TP
21.30 Sportowa niedziela
22.30 „Raport — 7 dni”
22.40 Władysław Slewiński

— reportaż z wystawy w

Muzeum Narodowym w War­
szawie

23.00 „Awit Szubert foto­
graf” — film dokumentalnyŚt, Szlachtycza

23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II

8.50 Przegląd tygodnia — dla
niesłyszących

16.55
17.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — Polszczy­

zna” — „Pieśni wielkanocne”-
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Czafno na białym —

przegląd PKF
19.10 Teletrans
19.30 „Życie muzyczne” —

Dni Muzyki 'Kompozytorów 1
Krakowskich — reportaż

20.00 Spotkania z Kalinką —

teleturniej (Festiwal Zielono­
górski)

20.40 Uwaga, dokument —

„Cannes to Cannes”
Piotr Włodarski)

21.15 Rozmowy
21.30 Panorama
21.45 Biografie:

czyli ludzkie sumienie” (1) —

serial dokumentalny prod
franc.

22.45 Komentarz dnia

16.55
17.25
17.30

„Kubuś Fatalista’
Dramatycznym

18.00
13.30
19.00

znana”
19.45

Teatralne —' reportaż
20.00 Mistrzowie wiolinisty-

ki — Roman Lasocki
20.55 „Kuba — Ernesto Che

Gueyara” — reportaż
Panorama dnia
07 zgłoś się (14) —

na dancingu” — serial

w Teatrze

KRONIKA (Kr.)
Ze wszystkich stron

„II Rzeczpospolita nie-
— Lublin
Opolskie Konfrontacje

na

(reż.

o cierpieniu
dnia
„Emil Zola,

WTOREK

zy­
dla

Ładnie

PROGRAM 1

8.35 Domator: Rady na

czenie — Chcę schudnąć
zdrowia i urody

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — reforma gospo­

darcza
9.40 „Syn-owie i córki Jaku­

ba Szklarza” (1) — serial oby­
czajowy TV CSRS

10.40 Domat-or: Rady na ży­
czenie

11.10 Muzylta
śpiewamy

15.30 Kim być? — decyzje
15-latków

16.00 Program dnia DT —

wiadomości
16.05 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
16.25 Dla dzieci: ’

„Tik
Tak”

16.50 Kino Tik — Taka:
„Cudowna podróż,” (27 — se­
rial animowany prod. austriac
kiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Adwokat z Old Bai-

ley”. (4) — „Łokieć sędziego”
— seria] kryminalny prod. an­
gielskiej

18.30 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

18.50 Dobranoc: „Śniegowe
skrzaty”

19.00 .,10 minut”
19.10 „Od A do Z”: „K-

jak kieszeń” — program pu­
blicystyczny

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Synowie - i córki Ja­

kuba Szklarza” (1) — „Wędro­
wiec” — serial obyczaj. CSRS

21.00 Propozycje dla rządu

Huta pomoże w zapełnieniu sklepowych pólek

Dodatkowe towary za blachę
Do tej pary o Hucie im. Lenina mówiło się prawie wy­

łącznie jako o trucicielu Krakowa. Wszystko jednak wska­
zuje na to, że już wkrótce kombinat zaskarbi sobie wdzięcz­
ność wielu krakowian. Taki wniosek można wysnuć.z wczoraj­
szego spotkania przedstawicieli władz miasta, organizacji han­
dlowych i huty z szefami blisko trzydziestu tak znanych pro­
ducentów rynkowych, jak przykładowo: „Predom-Polar”,
„Polcolor-Piaseczno”, „Polsport”, „FSM” itd. Zrezygnujemy
z takich warunków stawianych odbiorcom blachy, jak ko­
nieczność płacenia pewnych kwot W dewizach, uiszczania
przedpłat i zapewniania ludzi do pomocy przy produkcji w

trudnych okresach — powiedział dyrektor handlowy HiL
Bolesław Szkutnik, omawiając tryb i zasady zaopatrzenia
zakładów produkcyjnych w wyroby hutnicze w II półro­
czu. a więc wtedy, gdy zniesione zostanie centralne rozdziel­
nictwo. Oczekujemy jednak, że w zamian producenci poszu­
kiwanych na krakowskim rynku wyrobów zwiększą ich do­
stawy. Myślę, że jest to propozycja do przyjęcia.

Podobnego zdania była też zdecydowana większość produ­
centów, zabierających głos w dyskusji. Generalnie przychyl­
nie odniesiono się do propozycji huty, jednakże zaznacza­
jąc. że "dodatkowe dostawy towarów są uzależnione od Za­
spokojenia w pełni potrzeb surowcowych, w tym przypadku
na blachę. Określenie konkretnych ilości ma nastąpić 25
kwietnia, w hucie,, z chwilą podpisania umów na dostawy
blachy (do 5 kwietnia krakowscy handlowcy prześla pro­
ducentom swe

'

zamówienia). Wtedy będzie już można mó­
wić" szczegółowo. jakich towarów więcej trafi do sklepów.

Spotkanie prowadził wiceprezydent m Krakowa Wiesław
Woda. (koż)

Obradował Zespół Radnych Partyjnych

Kraków strefą specjalnej ekonomiki?
Dziś odbędzie się sesja' Ra- produkować czegoś szkodliwe-

dy Narodowej m. Krakowa, go j. toksycznego? Co będzie z

której najważniejszym tema- rewaloryzacją zabytków? Jak
tem będzie wprowadzenie na będzie traktowany złotówko-
teręnie województwa krakow- wy klient? Na te a także
skiego eksperymentu gospo- wiele innych wątpliwości szu-

darczego pod nazwą „Kraków- kano odpowiedzi w trakcie po-
ska Strefa Specjalna Ekono- siedzenia Zespołu Radnych
miki”. Zdaniem specjalistów Partyjnych, . zorganizowanego
eksperyment ten powinien tradycyjnie przed zbliżającą
przyczynić się (rzecz jasna się sesją Rady Narodowej m.

nie już jutro, ale za kilka lat). Krakowa. Radni przedyskuto-
do wszechstronnego rozwoju wali także drugi z tematów
miasta, województwa i regio- sesji dotyczący stanu oraz kie-
nu. Czy jednak Rada Narodo- runków rozwoju szkolnictwa
wa będzie miała pełną kon- zawodowego.
trolę. nad tą nowatorską u W posiedzeniu, które pro*
nas działalnością gospodarczą? wadził Władysław Kaczmarek
Czy strefa ta nie będzie dzia. — sekretarz KK PZPR, ucze-

łała jak magnes przyciągający' stniczyli m. in. Apolinary Ko-
siłę roboczą z ościennych wo- zub — przewodniczący - Rady
iewództw, co może sprawić; że Narodowej m. Krakowa j Ma-
Kraków .udusi się”? Jakie są rian Kulig — wiceprezydent
gwarancje, że nie będzie się tu Krakowa. (koż)

słowackiego (p: Ducha l;
Ch. Hampton: Niebezpieczne zwią­
zki (spektal dla dorosłych) - 1?
SCENA MAŁA (Sławkowska 14). B

Schaeffer: Scenariusz dla nie ist­
niejącego, ..lecz możliwego aktora

instrumentalnego — 17.15 i ’9.30

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): O. Wilde: Bądźmy poważni na

serio — 19.15. BAGATELA (Ka-me
licka 6): A. Christie: Pułapka na

myszy — 18; MAŁA SCENA: A. Fre
dro: Mąż i żona - 11 LUDOWY

(os. Teatralne 34): P. Maar: Kike-

rityste — 11; Historia o chwręb­
nym Zmartwychwstaniu Pańskim

(wg Mikołaja z Wilkowiecka oprą
cowanie tekstu: T Malak) - 13
OPERETKA (Lubicz 48)’ F Lesz­
czyńska: Pani prezesowa — 19.15

GROTESKA (Skarbowa 2). Awan

tury 1 wybryki małej małpki Fi-
ki \Miki - 9 .30. 12/5 MA­
SZKARON - Scena WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gł. 1): M.

Bułhakow: Szkarłatna wys-

spa — 19. STU (Krasińskiego 16>*
E. Ionesco: Krzesła — 17; P Barz

Kolacja na cztery ręce - 22 KA­
BARET „DROPS” (Floriańska 14):
Pipi rusza w świat — 9.

cyna introligatorska R tahody*
(10—14), (po uprzednim zgłoszeniu
tel. 22-53 -98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
„Współczesna fauna polska”
(10—13, wst. wol.) . MUZEUM
ETNOG R A FIC ZNE (Krakowska
46): (10—15) MUZEUM 1 AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy — „Starożyt­
ność i średniowiecze Mało

polski”, ..Pradzieje Nowej
Huty” ..Mumie egipskie w świe­
tle promieni X” (10—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODOWEJ
— APTEKA „POD ORŁEM’

(plac Bohaterów Getta 18)
„Krakowskie getto • obóz pła
Bzowski* (ID-16) KRZYSZTOFO
RY (Szczepańska 2)’ (11—17)
BWA (p! Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (ni
Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska

URZE-1 DOBRZYŃSKI: lalluwska

4/2, tel. 21-58 -6) (całą dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKAt

tel.: 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

.POt.MOZBYT- (al Pokoju 81) —

tel. łn-on-84 (»—22).

tV-PROGRAM

Pozostałe nieczynne

ZAKOPANE - Teatr im. St *

Witkiewicza (Chramcówki 15); Ch
Marlowe: Dr Faustus — 22 .15.

21.30
21.45

„Strzał
TP

23.10
23.55

Telewiżja nocą
Komentarz dnia-

i CZWARTEK i

Profesorowie u
Wczoraj, w Urzędzie Miasta

Krakowa odbyło się. spotkanie
władz miejskich z nowo mia­
nowanymi profesorami repre­
zentującymi- krakowskie . śro­
dowisko naukowe. W imieniu
władz miasta zebranych powi­
tał prezydent miasta Tadeusz
Salwa. Grono uczonych rozsła­
wiających od wielu lat kra­
kowską naukę j kulturę sta­
nowili profesorowie zwyczaj­
ni: Romana Domaszewicz, Lu­
cjan Jarczyk, Krystyna ,Krzy-
■stkowa, Zbigniew Mendera i
Janusz Sondel oraz profesoro­
wie nadzwyczajni: Jacek Bo­
jarski, Henryk Chwialkowski,
Władysław Kraj, Maria Kre-
łowska-Kuias, Jacek Pietrzyk,

prezydenta miasta
Michał Śliwa i Kazimierz
Świątkowski.

Po oficjalnym powitaniu
rozpoczęła się dyskusja, w cza­
sie której grono profesorskie
podzieliło się z władzami mia­
sta swymi doświadczeniami i
spostrzeżeniami. Głównym te­
matem dyskusji były ekologia,
a także problem zaopatrzenia
mieszkańców Krakowa w

zdrową żywność. Rozmawiano
również o wielu sprawach
nurtujących krakowskie śro­
dowisko naukowe.

W spotkaniu wzięli także u-

dział: przewodniczący RN m.

Krakowa Apolinary Kozub o-

raz wiceprezydent Jan Nowak.
(gaz)

PROGRAM I

8.35 Domator — Nasza po­
czta. — Spróbuj... potrafisz

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Ośmiornica” (4)

rial prod. włoskiej
10.30 Domator —

.

może przydać”
11.00 Magazyn .- wspomnień

— Legiony
11.10 Krajobrazy Polski,

IV. — W Kazimierzu
16.00 Program dnia. DT

wiadomości
16.05 Polskie zdroje — „Piw­

niczna”
16.25 Dla młodych - widzów:

„Kwant” , oraz film z serii:
„Edisonowie” (11)

17.15 Teleexpress
17.30 Patrol — Wojskowy

Magazyn Publicystyczny
17.55 „Rok 1939 — prognozy”

— progr. dok.
18.20 ' '

18.50
Chwat,

19.00
19.10

spodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ośmiornica” (4) — se­

rial . produkcji włoskiej
21.05 Pronozycje dla rządu
21.10 Pegaz ■— Magazyn Ak­

tualności Kulturalnych
22.00 Studio Snort — no pu­

charach
22.15 Polityka, politycy —

program Andrzeja Bilika
22.45 ~

23.05

„To

se-

się

kl

„Sonda” — ..Tęcza”
Dobranoc —1 „Pająk
wszystkich brat”

„10 minut”
Teraz — Tygodnik go-

DT — echa dnia
Język francuski (23)

MAŁA KRONIKA
4 (bk) DK' KRAKUS, ul.

Wrocławska 23, godz. 18: doc.
dr M. Pąchalska — ..Radieste­
zja w rehabilitacji”.

♦ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Anna
Szałapak śpiewa pieśni
kompozytorów piwnicznych • —

20 („Piwnica pod Baranami”).♦ DK HiL (Majakowskiego
2): Warsztaty literackie pro­
wadzi A. Żmuda — 18.

DZISIAJ INAUGURACJA

Dni Muzyki Organowej
Dzisiaj 31 marca br„ o godz.

19.30 w kościele Mariackim
nastąpi inauguracja niezwykle
atrakcyjnych w tym roku Dni
Muzyki Organowej. Występuje
Ćapella Sebaldina z Norym­
berg] pod dyrekcją Wernera
Jacoba. W programie: .,'Salve

Regina” Haydna. „Sub cruce”
Jacoba, „Magnificat” Jana Se­
bastiana Bacha.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF: „Kinema­
tograf”: „Fuli Metal Jacket” (USA
— 15.45, 18. 20.15. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Przeminęło z wia­
trem (USA 12 lat) — 16; Obywatel
Piszczyk (poi. 15 lat) - 20.15
KULTURA (Rynek Gł 27) Dan­
ton (pol. -fr. 15 lat) v 11. 16, 20.15;
Wetherby (ang. 18 lat) — 9 18.30’
Romanca dla zakochanych (ZSRR
15 lat). MIKRO (Dzierżyńskiego 5).
Płatki, kwiaty, wieńce (węg.) — 16.

18; Człowiek z żelaza (poi 12 lat)
— 20. PASAŻ: Bajki - 10.30; Mu

cha (USA 18 lat) - 8.45, 15. 17 19.
Wielka draka w Chińskiej Dziel­
nicy (USA 12 lat) - 11 .30 . 13.30

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Piraci (fr.-tun. 12 lat) — 15.
SFINKS (Majakowskiego 2): DKE

Kropka: „Z ekranów świata’*- 18
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Łabędzi śpiew (poi 15

lat) — 16.15; Krótki film o żabi

janiu (poi. 18 lat) — 18 15; Nocny
jastrząb (USA 15 lat — przedp”?
miera) — 20. TĘCZA (Praska 52):
(Seanse dla szkół). UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16).
Męskie sprawy (poi. 15 lat)
— i5.45; Trzech ojców (fr.
15 lat) — 18; Osaczona (USA
lat — przedprem.) — 20. WANDA

Waryńskiego 5): Kopalnie króla
Salomona (USĄ 12 lat) - 10; Gli­
niarz z Beverly Hills, cz TI (USA
15 lat) — 12, 18, 20; Gliniarz z

Beverly Hills cz. I (USA 18 lat)
— 16. WARSZAWA (Stradom 15):
Stowarzyszenie złoczyńców (f^. 15
lat ) — 15.45; Tnterkosmos -

„Inner Space” (USA 15 lat) — 16

(przedpremiera): Superglina (USA
18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18 Sty-
cznia 1) Harry i Hendersonowie

(USA b.o .) — 9. Wolny strzelę.-,
(poi. 15 lat) — 12; Cobfa (USA 15 lat)
—-16;‘Commando (USA 15 lat) - 18

KWiaty jego życia (austral
18 ’

lat) - 20 WRZOS (Za­
mojskiego 50): Harry i Henderso­
nowie (USzX b.o .) — 15.30. Uciecz
ka z Alcatraz (USA 15 lat — poż.
z filmem) - 17.30: Betty (fr. 18

lat) - 19.45. WYPOŻYCZALNIE
MV1 DEOKASET: (Dzierżyńskiego

86): (9—20); os. Na Skarpie 7 (przy
kinie ŚWIATOWID) - (11—18).

ALWERNIA — Chemik: Dzieci

gorszego Boga (poi. 15 lat)
DOBCZYCE — Raba: Dom gry

(USA 18 lat); Tajemnicą spalone­
go domu (kan. b .o .).

KRZESZOWICE — Nowości:

Superglina (USA 18 lat). MY­
ŚLENICE -r- Wisła: Kolory
kochania (poi. 15 lat); Rozkaz 027

(KRLD 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Śmiercionośna ślicz­
notką (USA 18 lat). SKAWINA -

Piast: Trzech ojców (fr. 15 latv
Śmierć Johna L. (poi. 18 lat)
NIEPÓŁOMICE — Bajka: Mściciele

znad Żółtej Rzeki (Hongkong 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: James
Bond — żyj i pozwól umrzeć

(USA 15 łat).

3): Wyst mai Beaty Murawskimi

(13—18) GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 6):
(10-18) MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE: Galena polskie*
sztuki XtX w oraz wyst. obrazów
z kolekcji . M. Kota . (10—15.30).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (ul
Kanonicza 9)’ (niecź.) KAMIENI

C/Y SZOŁAYSKICH (pl Szczepan
ski 9): (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 21)
(12—17.30, WSt. WOl.). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41);
(12—17.30, wst. wol.) . NO­
WY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztuki XIX

wieku (10—15.30). tpsp (pla-
Szczepański 4): (10—17) SA­
LON WYSTAWOWY (a'
RÓŻ 3): (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTEL­
NIA: (10 - 20). GALERIA

(13-18) KLUB MPiK (p! Central

ny): (10—20) CZYTELNIA: Wy­
stawa malarstwa Małgorzaty
Radziszewskiej (10-20) Ga
LERIA: (10—20) GALERIA POR
BARANAMI” (Rynek G1 27)
(14—18) GALERIA ZAR (Bracjia
13): (11—19) GALERIA TEATRC

STU (Bracka 4): • Wyst prac M

Wejmana (12 — 18) WTELICZ
KA - ZAMEK ŻUPNY (8—14 .30',
KOPALNIA SOLI. MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH mlecz.).

MYŚLENICE: MDK (Swierczew

skiego 14): Wystawa: Wiosna w

malarstwie (/ własnych zbiorów')'

(8—21). MUZSUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wyst ..Chrystu,
ukrzyżowany w polskiej sztuce

ludowej” (10—15) MIEJSKIE SA.

LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja 1): Wystawa- plakatów
„Alkoholizm w oczach młodzieży'

(10-14).

szpitale fS
OYitURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
W1A: tel 22-05 -11 (czynna cało

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CIII

RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: os. Na Skarpie
65. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prokocim.

Krakowskie Pogotowie Ratnnkr.
we. Łazarza te) »ss zacho
rowanta

’

przewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-38-00

Podstacja KPR (Rynek Podgórski
2> tel SS-69-99 Prokocim
ITellSI 8) te) 55-59-95 Lotnls
ko (Balice)' - tel tl-19-99 N Hu

ta (Sieroszewskiego S6) -

padkt • tel H.42-91 ■ <4-49-99
Krowodrza l Kazimierza Wie!

kiego 117. tel 53-39-99 Krowodrzs
II Biatoprądmcka * tel 24-39-99
Krzeszowic tel 99. ?flfi 20 lerz
oianowice tel tt Proszowice
teletón » Myślenice telefon 909

201-8(1 . Skawina (Kazimierz# Wie)
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 899. te! miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
*) - tel 099. 78-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 198 tel miejski
11-02-09 fwanowlre. tel 99 oraz

Izby przyjęfi wszystkich szpitali
wz rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA te)
u-97-65 (8 15), po godz 15 Infor.

njacji udzielają apteki dyżurne

PROGRAM II

Język francuski (23)
Program dnia
Rodzice i dzieci
KRONIKA (Kr.)
Magazyn „102”
„Strachy na lachy” (2)

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30
19.00 . „ .

— serial prod. arigielskiej
19.30 Puls — program me­

dyczny
20.00 „Demokracja po pol­

sku” — program • publićyst
20.40 Waligórski — kontra

„dyrektor teatru” — reportaż
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne

„Dwójki”: Stanisław Grocho-a
wiak „Hotel «Pod Kulą Ziem­
ską"”. reż. W. Biedroń

22.35 Komentarz dnia
22.40 Dobranoc dla doro­

słych „Listy heter”

używane samochody, oso­
bowe i dostawcze z. pilnika­
mi diesla i gaźnikowymi,
za dewizy i bony Banku
PeKaO Ś1A., w składach

konsygnacyjnych w Kra­
kowie przy ul. Ofiar
Dąbia 14 oraz w Warsza­
wie na Okęciu przy al.
Krakowskiej 119—114b

(parking).
O Z silnikami wysoko­

prężnymi:
MERCEDESY W-123

(„beczka”) z lat 1977—83
w cenie 4 000-—10 000 DM,
OPLE modele KĄDET,
ASGONA. REKORD z lat
1983—87 w cenie 4 500—
11 000 DM. FORDY model
ESCORT z roku 1984 w' ce­
nie 6 750—10 000 DM,
VOLKSWAGENY modele
GOLF. PASSAT. JETTA z

lat 1985—88 w cenie 5 600—
U 000 DM CITROENY z

lat 1979—84 w cenie 4 500—
10 000 DM. NISSAN model.
LAUREL z roku 1986 —

14 800 DM. także DO­
STAWCZE m.in.: RE­
NAULT model TRAFIĆ
1987 za 10 900 DM. VOLK

WAGENY furgony i mikro-
busv z lat 1985—88 w cenie
7 200—17 000 DM.

O Z Silnikami gaźniko­
wymi:

VOLKSWAGEN GOLF
1984 — 5 850 DM. FORD
SIERRA combi 1984 —

7 500 DM. RENAULT 9
1986 — 5 500 DM. MAZDA
626 1987 — 8000 DM.

Także wiele innych inte­
resujących samochodów.
DLA RZEMIEŚLNIKÓW
ZNIZKA w podatku, z ty­
tułu inwestycji, przy za­
kupie samochodów za po­
średnictwem THZ POLI-
MAR.

Ponadto w, niedziele. 2
kwietnia 1989 r. w godz.
10—14 w Krakowie przy
ul. Ofiar Dabia 14

KIERMASZ

samochodów z nowych
dostaw. A na kiermaszu m.

in.: MERCEDES 190 D/85,
OPEL MANTA SPORT
GSi/86 z silnikiem benzy­
lowym. RENAULT 5-
GTL/86 z silnikiem benzy­
nowym. FORD STERRA/84
z silnikiem benzynowym.
FORD FIESTA/87 z silni­
kiem benzynowym. FORD
FIESTA D/86. OPEL RE­
KORD D/84. AUDT 100 D
AVANT /86. także samocho­
dy dostawcze FORD
TRANSIT/87 z silnikiem
benzynowym. VOLKSWA-.
GEŃ LT 28 D/88.

Bliższe informacje w

Krakowie przy ul. Ofiar
Dabia nod numerem te-

11-30-09.

u czas?,

K-3780

Pozostałe nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15), GROBY KRÓLEWSKIE 1

DZWON -ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA-
LE (Ojców): (10—15 30) MU­
ZEUM W t LENINA (Topolowa
S): Wystawy „Lenin w Polsce”,
(9—18, wst. wol.) . DOM LENI­
NA- (Kr. Jadwigi 41): .Mieszka
nie Lenina”. „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina es demi krakow­
skiej”, „Lenin • niepodleg­
łość Polski” (9—15). MUZEUM

HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Główny 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury
Krakowa”. Wyst. „Rodem krako­
wianin, sercem Polak” (Engen usz

Kwiatkowski): (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: (9—15). JANA 12:

(niecz.) . ( STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­

Rynek Główny 43 — tel 22-23 71
Krakowska l — tel 22-19-98
Kozłówek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Dzierżyńskiego 36, tel. 33-58- 0 -

N. Huta: Centrum C, bl. 6, tel.

44-17-19, Centrum A, bl. 3, tek

44-17-36.

WIELICZKA (oa. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWIC® (1 Maja 1)

Nocna dyżury pełnią aptek) w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

SPOŁOZIELCZY punkt PE

DlATRYCZNY KARDIOLOGICZ
NY I CHreuRGICZNY (Wizyty
domowe) - tel t2-20-3» » t2-4i-64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9—21.30)
POMOC DROGOWA - AN-

PROGRAM 1

Z
8.35 „Domator” — Nasza

poczta — Kuchnia świata
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT — Wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Szukając wyjścia” —

film obyczajowy prod węgier­
skiej, reż. Miklos Hajdufi,
tvyk.: Geza 'Hegiedysz, Sandor
Horwat. r ren Bordan

11.10 Fizyka dla humani­
stów — historia badań atomo­
wych

12.00 Historia, kl. II lic —

Polska w czasach saskich
13.30 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. II — hamulce
ciągników rolniczych

14.00 TTR — Produkcja ro­
ślinna, sem II — nawozy or­
ganiczne

15.00 „W szkole i w domu”
15.20 NURT — Kultura pra­

cy —' „Solidarność” i „nierze­
telność”

15.50 Program dnia; DT —

wiadomości
15.55 ..Intersygnał” — ma­

gazyn krajów socjalistycznych
16.25 Dla młodych widzów:

— „Rambit” - teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 .Czy likwidować kart­

ki na mięso.” — urogram nu-

ólicystyczny
18.10 „Skarbiec”
18.50 Dobranoc „Sąsie-dzi”
19.00 ,10 minut”
1910 Monitor rządowy"
19 30 Dziennik telewizyjny

20.05 Kino Muzyczne L Ky-
jryńskiego ..Gdy kwitną . bzy”

musical orod USA. reż Ro­
bert Z. Leonard wvk.: Jeanettę
McDonald Nelson Eddy. John
Barrymore

22.15 „Czas” — magazyn ■
publicystyczny

22.50 DT •- Echa dnia '

23.05. „Ludzie przeciw sobie”
(2) — „Wojna domowa w Hisz­
panii" (78 minut) — serial
dokumentalny prod. francu­
skiej

0.20 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.55 Język angielski (51)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ludzie, o których się

mówi”
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa

19.00 „W labiryncie” (13) —

rial TP
19.30 „Dookoła świata” —

„W dolinie Indusu”
20.00 Piątek — krak. prze­

kładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dr Mirosław Vitali

lekarz - humanista” — re­
portaż

22115 „Bezbronne nagietki”
— film fabularny prod. ame­
rykańskiej. reż Paul Newman,
wyk.: Joannę Woodward. Neli
Potts, Roberta Wallach. Judith
Lowry

23.50 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM !

11.35 „Mała ^historia jednej
rodziny”

15.45 Krótkie filmy
17.00 Ptaki naszych osiedli,

pól i wód
17.25. O nauce i technice
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 Zycie w przyrodzie
20.30 Film ang.
21.20 Videostop
22.15 Puchar Dunaju — tań­

ce towarzyskie
23.20 „Raje utracone” — film

hiszp.

PROGRAM U

17.00 Szkoła programowania
17.30 „Samotnik” — Teatr

TV
18.20 Przy okrągłym stole
19.10 Wieczorynka

20.00 TV klub młodych
21.30 Aktualności
22.15 Powołanie: lekarz
23.25 Transm. sportowa

Za ?,mlanv w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie bierże odpowiedzial­
ności.
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